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i SooiCtó Mutnelle dc Publicitó A. L o r  e 11 e, direcieur Rne S-ie Annc 51-bis.

O d W y d a w n ic tw a , Dzisiaj nadeszła chwila, kiedy ła tw o ;b y  tylko ratowaniem  wszystkiego, co się
  stać się muże, iż Angin przyjdzie zb ieraćIsk łada na siłę narodu? I dlatego wraz

Przy zbliżającym się now ym  k w a .U e  uprasza- § o r ż k ie  0w0ce niezdecydowanej, krótko- z naszym korespondentem  ostrzegam y ogół 
my Szanow nych P renum erato rów  o wczesne od- widzącej polityki, prowadzonej z dnia na polski przed owymi agitatoram i i niepro
now ienie przedpłaty , która w y n o s i.

m ie się czn ie :
w miejscu .v ...........................
z przesy łką pocztową w A n s try i 
w cesarstw ie niem ieckiem

k w a r ta ln ie :
w m i e j s c u ........................................
z p rzesy ł; ą pocztową w A ustry i 
w cesarstw ie niem ieckiem  .

Odnoszenie do dom u dla P renum erato rów  m ie j­
scowych uskutecznia jedynie E . S ilberste ina  kon­
cesjonow ane biuro dzienników  i ogłoszeń za 
dopłatą  10 ct. m iesięcznie.

dzień — byle ratow ać się dzisiaj, a ju ­
t r o . . .  nowy jakiś znajdzie się ratunek.

1  złr. 8 0  c. By® może, iż c h w i l o w o  zatarg anglel-
3  złr. — c. 1 sko-rosyjski zostanie załagodzony. Ale b ę - ! ko aw anturka, byłby .wodą na m łyn na- 
3  z łr 5 0  c. Idzie to tylko chwilowo — bo odkąd E o-!szych  nieprzyjaciół, byłby hasłem  do prze-

szonymi opiekunami. Nie ulega dla nas 
najmniejszej wątpliwości, że wszelki — 
nie mówimy już r u c h  — ale choćby tyl-

5
6  złr.
7  zlr.

jK r a f o ł t w .  1 6  marca.

Przeszło pół wieku minęło od chwili, 
gdy .Maurycy M o c h n a c k i  genialnem 
swem a tak wymownem piórem ostrzegał 
Anglie przed niebezpieczeństwem, jakie jej 
zagraża od niesłychanego wzrostu rosyj­
skiej potęgi. W ykazywał, jak  polityka ca­
ra tu  w dwie zawsze strony ma zwrócone

!sya stanie u w rót Afganistanu, w ystarczy 
złr. | jedna iskierka, ażeby walkę rozniecić.

W takiej to chwili otrzymujemy z W a r ­
s z a w y  z poważnego źródła bardzo w a­
żne o s t r z e ż e n i e ,  którem winniśm y się 
podzielić z ogółem polskim. Oto co nam 
p iszą :

W a r s z a w a ,  12 marca.
Chodzą tu  g łuche wieści o p r o w o k a c y j -  

n e r n  d z i a ł a n i u  a g e n t ó w  a n g i e l s k i c h ,  
którzy chcieliby wywołać u nas jakąś aw anturę, 
i w ten sposób zgotować Rosyi kłopoty, w chwili 
grożącego z n ią  zatargu w Azy i środkow ej. M ó ­
wią o w ielkich pien iądzach , o naw iązaniu  rozm ai­
tych  stosunków , o skorzystaniu  z bezrobocia p rze­
szło 1 2 .000  robo .n ików  w W arszaw ie, o w yzy­
skiw aniu rozpaczy, jak a  ogarn ia lud un ick i na 
Podlasiu — o stosunkach naw iązanych w Gali- 
cyi itp. P atryo tyczna in te ligeneya nasza, rzecz 
prosta, na lep nie pójdzie i dla obcych ia te re -oblicze — i polipie swe ram iona wycia-

ga  ku Stambułowi w Europie, ku fodyptu  “„‘arkT  ^
W Azyi. W skazywał tez jasno i przeko-jnie znajdą pospolici karoterzy , k tórym  się uśm ie- 
nywująco, gdzie jest pięta A c h i l le s o w a  i ciiają funty sz te iling i, czy się nie znajdzie może 
rosyjskiej potęgi, gcUie punkt, w k tó ry m |ieden * drus i zapaleniec, z dobrą w tarą działają 
z a d a ń  m o ż n a  Eosvi cios taki. że  r a z  n a  — CŁJ zresztą m ateryał rozpaczy, n ag n m a -zadać można Eosyi cios taki, ze raz na 
zawsze położy koniec jej zaborczym za­
chceniem.

W ciągu tych przeszło pięćdziesięciu

dzony przez carat, nie okaże się w śród nieoświe- 
conych zbyt s iln y m , aby nie m iał ułatw ić czyn­
ności politycznych kom iwojażerów  — któż za rę­
czy?  N ie tracim y nadzie i, że przy czujności pa­

ra d o w a n ia  i tępienia takiego, które prze­
wyższyłoby wszystko, co dotychczas p rak ­
tykowane A czyż się kto łudzi jeszcze, 
żeby nam wtedy ktokolwiek przyszedł z 
pom ocą? żeby nas raiowab ci sami, któ­
rzy by byli spraw cam i naszego nieszczę­
ścia? Pow tarzam y, cośmy kilkakrotnie 
przy innych sposobnościach pow iedzieli: 
krew polska t y l k o  dla P o lsk i! W tym  
wypadku nie dla Polski spłynęłaby ona, 
ale dla iych , co nas nigdy nie ratowali, 
k :edy nam wróg żelazną stopę na piersi 
postawił — dla Anglii, która wszystkiem 
kupczyć potrafi. A ktoby odniósł korzyść 
największą ? Tylko carat, któryby od je ­
dnego zam achu dzieło eksterm inacyi po­
sunął o wiele więcej naprzód, aniżeli do­
tąd w ytrw ałą a tyle już dziesiątek lat 
prowadzoną pracą. Czuwajmyż, aby nas 
nie wyzyskano i nie — zdradzono!

P ow iedziano raz, że w łaśnie najprostsze i naj­
jaśn ie jsze  praw dy najtrudniej zdobywają sobie o- 
gó lne uznanie i prak tyczne zastosow anie. A je ­
żeli na jakiem  polu życia, to najbardziej na po-

lat nic nie osłabiło tw ierdzeń znakom ^ rozsadę^
go polskiego publicysty, przeciwnie I ?
dalszy rozwoj w ypadków  na wschodzie ow ane c e n zu rą ręc e , odnosim y^się Więc dó w as - \  Tak!'! niezrozum ienie rzeCży prostej 1 jasnej
stw ierdzał je  całkow icie I  kto kiedyś po- „strzegajcU  c-tóf polsk, nóki czas, miki n ie b e z - izi*rzucic “ T  Mg®, ^ n m k o m  t r  izym. które
dejiiile Sie ciekawej pracy spisania dzie- i pietzeńslw o je s t dopiero w n ik łym  sarodku , a ,P 0W8taW- lwowskiej. Radzie m iejskiej
jów publicystyki polskiej i prądów iei ołó- t-‘zuwajcie u sieb.e, aby zapobiedz możliwemu od z powodu, iż iic wybrała ponownie dr. Euze-j w puuucysiyja puiSKie 1 praa.-w jej gio imnortowi szaleństwa di.iszb C z er k a w e k 1 e go członkiem Rady sskol-
wnych, znajdzie wT niej zawsze tę samą was imP0,t0W1 s^ftenstwa.
myśl, powtarzającą się w różnych odmia-j Tyle nasz korespondent. Ogólnikowe 
nach w edług danych warunków  chw ili.(doniesienia jego w ydają nam  się bardzo 

Ale angielscy mężowie stanu nie raczyli prawdopodobne. Odpowiadają one zupeł- 
zważać na to, co pisali polscy „m arzy- j nie polityce angielskiej, k tóra nie przew i- 
ciele“ . Zanadto potężną czuła się Anglia, jdując niebezpieczeństwa, jakby powinna,
aby się miała kogokolwiek obawiać 
zanadto wielką w ydała jej się przestrzeń, 
dzieląca granice Eosyi od granic Indyj, 
aby tym ostrzeżeniom publicystyki pol- 
skiej przyznać miała realną podstawę. To 

omijano liczne sposobności usunięcia 
raz na zawsze grożącego niebezpieczeń­
stwa, a wobec Polski zachowano się tak, 
jak  gdyby chciano mieć z niej zawsze 
kulę u nóg caratu, utrudniającą mu ruch 
swobodny, a w danym razie m ateryał 
palny, za pomocą którego możnaby Eosyi 
w domu rozniecić pożar taki, żeby jej na 
czas dłuższy odjąć chętkę do działania 
na zewnątrz.

na dziesiątki lat naprzód, lecz widząc je 
z dziś na ju tro , w chwili groźnej chw yta 
się lada czego — a jest zbyt niesum ien­
na i egoistyczna, ażeby m ogła jakim kol­
wiek pogardzić środkiem. Uóżby jej szko­
dziło, gdyby trochę polskiej krw i popły­
nęło, jeżeliby mogła przez to zachwiać 
energię a osłabić nieco silę rozpoi ządzal- 
ną caratu  w chwili stanowczego w Azyi 
działania?. Coby jej szkodziło, żeby do 
tylu klęsk, jakie na Polskę w  ostatnich 
dwudziestu kilku latach spadły, przybyły 
nowe, któreby zniszczyły skromne owoce 
pokojowej, w najgorszych w arunkach pro­
wadzonej pracy nad wzmocnieniem a choć-

nej krajowej. O w a rn ik ie m  one piszą, co n i e 
w pływ ało na to postanow ienie rep rezen tacy i sto­
licy, b ron ią  pom iniętego  kandydata przeciw  te ­
m u w szystkiem u co n i e było powodem  jego po­
m inięcia — a zaledwie lekką w zm ianką do tyka­
ją  tego, co tu  było stanow czo rozstrzygającym  
w zględem . N ik t n ie  przeczył i n ie  przeczy, że 
d r Gzerkawski jest jednym  z najzdolniejszych 
najdośw iadczeószych, a w ięc i najw ytraw niejszych, 
naszych pedagogów. N ie przeczył n ik t i n ie 
przeczy, że od roku 1866, t. j. od c^asn gdy 
go w ybrano do Seim u, oołużył on dla naszego 
szkoln ic tw a n iezm ierne zasługi. W ięc tej w arto­
ści jego i tych  zasług najn iepotrzebniej bronią 
owe dzienniki — ale pom ijają najw ażniejszą, je -  
d y n ą ,  lecz decydującą okoliczność przeciw  jego 
wyborowi, t. j. że dr. Gzerkawski n i e  m o ż e  
w Radzie szkolnej tej swojej wartości na rzecz 
kraju  zużytkować ani tych  zasług swoich przy­
m nażać z tego powodu, iż p r z e z  p ó ł  r o i r u  
a c z a s e m  i w i ę c e j  n i e  m o ż e  b r a ć  u- 
d  z i a ł  u w c z y n n o ś c i a c h  R a d y  s z k o l n e j  
z a s i a d a j ą c  w R a d z i e  p a ń s t w a  i w d e ­
l e g a c j a c h  d l a  s p r a w  w s p ó l n y c h .  J e s t 
to  tak proste, tak  jasne, że zdaje się n ik tby

przeciw  tem u nic podnieść n ie  pow inien . P rz y ­
pom inam y, że Rana szkolna krajow a pomim o 
uszczuplenia jej p rerogatyw , ma jeszcze zaw sze 
bardzo rozległy zakres działan ia — że jest cia­
łem  nie ty lko  projektującem  i dąjącom opinię, a- 
le  i a d m i n i s t r a ^ y j n e m ,  a więc c i ą g l e  
c z y n n e m. Przypom inam y, że autonom iczny 
żyw ioł je s t w niej liczebnie bardzo słaby  a dele­
gaci Rad m iejskich Lwowa i K rakow a w łaśnie 
ten  żywioł reo rezen tu ją  Czyż go osłabiać jesz­
cze przez to, że jednym  z autonom icznych człon­
ków będzie poseł, k tóry  przeszło przez pół roku nie 
może być czynnym  ? Ozy najw iększy geniusz 
naw et pomoże co zgrom adzeniu , w którego p ra­
cach i naradach  n ie  może brac udziału ? Jak im - 
że, jeżeli nie tym  w zględem  kierow ane polskie 
Koło sejm owe uchw aliło, iż członek W ydziału 
krajowego nie może przyjm ować m andatu  do 
W ied n ia?  A przecież członkow ie W ydziału  k ra ­
jow ego uiają zastępców , podczas gdy  członków  
Rady szkolnej krajowej n ik t zastępow ać n ie  
może.

Ale — dosiadają n iek tó rzy  wysoką polityczną 
szkapę, i pow iada ją : t&ki b r a k  u z n a n i a  dla 
dra. Czerkaw ekiego ze stro n y  Rady m iejskiej 0- 
słabi jego stanow isko w W iedn iu , gdzie ono jest 
bardzo ważne. A zapom inają, że oni s a m i  tu 
stanow isko osłabiają, m ów iąc o braku uznan ia  
tam , gdzie go n ie ma. G dyby te  dziennik i za­
m iast tak ich  z praw dziw ym  stanem  rzeczy nie 
licujących w ykrzykników , były w ypow iedziały ty l­
ko p raw dę, i całą p raw dę —  gdyby by ły  napi­
sały o J  razu i zgodnie, że pow odem  pom inięcia 
dra. (Jzerkawskiego była t y l k o  jego nieobecność 
i niem ożność uczestniczenia w pracach Rady 
szkolnej — n .e  m ógłby  n ik t m ów ić o jakiem ś 
nieuznaniu , albo jak jeden  z w iedeńsk ich  dzien­
ników o w yrażeniu nieufności. I  jeżeli z czego 
w tym  w ypadku m oglibyśm y zrobić zarzut w ięk­
szości R .a y , to z tego, że n ik t n a  pełnem  po 
siedzeniu n ie  zabrał głosu, aby kw estyę ja sno  
postaw ić, i w yrażając pełne zaufanie do dr. 
Czerkaw skiego podnieść nieobecność jego jaao 
j e d y n y  powód pom inięcia go. Go zaniedbano 
uczynić w Radzie, pow inno było zrobić d z ien n i­
karstw o, a byłoby dało dowód zm ysłu po lityczne­
go, uprzedzając w ten  sposób i usuw ając już 
naprzód wszelkie m ylne tego wyboru tłum acze­
nie ze s tro n y  nieprzj :azhego nam  cen tra listyczne­
go odozu. Czyniąc w ręcz przeciw nie, złą n ie ­
ste ty  wyrządziło przysługę n ie ty lko  drow i Gzer- 
kaw skiem u ale poniekąd  i krajowi.

Joiflj Beforif.
L w 6 iv ,  15 marca.

(— ) D ługo podtrzym yw ano nadzieja, że rzad 
udzieh zaliczkę bezprocentow ą dla do tkn ię tych  
powodzią na zasiewy, okazała się p łonną —  po­
niew aż w edług  wiadom ości nadeszłych  z W ie­
dnia, rzą J  stanow czo odm aw ia wszelkiej pomocy. 
W sku tek  tego W ydział krajow y zm uszony jest 
zastąpić państw ow ą pomuc, n ie  podobna bowiem 
biednego ludu rzucić na pastw ę głodu, co n ie ­
ch) bnie nastąp ićby  m u sia ło , jeżeli ludność, do­
tk n ię ta  zeszłoroczną klęsaą, nie otrzym a zasiłku  
na zasiewy. N ie m ając znaczniejszych zapasów 
pien iężnych , W ydział krajowy zaciąga podobno 
kró tkoterim nuw ą pożyczkę w B anau  krajowym

W  spraw ie w yboru delegata do R ady szkoloej 
krajowej zabrał g łos i Dziennik Polsk* po 48- 
godzinnem  „oryentow aniu  s ię “ i w ystąp ił z ar­
tyku łem , w którym  uderza ul lw ow ską Radę

m iejską, że w ybrała dr. G e r s t m a n i . ,  „ k t ó r y  
p r a w i e  n i e  j e s t  z n a n y m  w k r a j u "  — 
„ o d b i e r a j ą c  s w e  z a H f i n i e  m ę ż o w i "  
(C zerkaw skiem u) ltd. A rty k u ł kończy się kom pli- 
m e n te m , „że ty lko lw ow ska R ada" m ogła taką 
zbrodnię popełnić i że „ n i e s u m i e n n i  a g i t a ­
t o r o w i e "  są jej spraw cam i. T rudno  o w iększą 
nieznajom ość spraw , o gorszą niezręczność dzien­
ni kaiską i  o słabszą pam ięć. G dyby re d a te y a  
Dziennika  by ła użyła czasu, który u p ły n ą ł m ię­
dzy głosow aniem  w R adzie a napisan iem  artyku ­
łu  n a  w ertow anie sw oich roczników , byłaby się 
p rzekonała , ż e  p r z e d  t r z e m a  l a t y  w y s t ę ­
p o w a ł a  „ p r z e c i w "  w y b o r o w i  p o n o w n e ­
m u  di  C z e r k a w s k i e g o  w b a i d z o  s t a ­
n o w c z y  s p o s ó b ,  ośw iadczając się za dr. Sa- 
molewiczem  (NB. R edakcya od teKo czasu się 
n ie  zm ien iła ); gdyby au to r  arryicułu byt  chw ilkę 
pom yślał, z pew nością n ie  napisałby, że R ada 
„odebrała  dr. Gz. sw e zaufanie", gdyż takiego 
m otyw u n ik t w R adzie n ie  podnosił — a  gdyby 
naw et istn iał, to byłoby rzeczą przeciw ników  dr. 
Czerkaw skiego o tern głosić, lecz n ig d y  zw olen­
nika, i dr. G zerkaw ski z pew nością n ie  będzie 
m u za tę ob ionę  wdzięcznym Gdyby nareszcie 
‘ n u r  zn a ł spraw y m iejsk ie, krajow e a szczegól­
nie szko lne, teby z pew nością n ie  tw ierdził, że 
dr. G eretm an  „praw ie n ie  je s t znanym  w k n ju " ,  
gdyż w iedziałby, a  co z obowiązku dzienn ikar­
skiego w iedzieć pow in ien , ż e :  d r  G erstm an  od 
początku istn ien ia  t. j. od r. 1868  jest g łów nym  
kierow nik :cm centralnego  b iu ra  Towr,1fzystw a p e ­
dagogicznego, jest jego  w iceprezesem  i człon­
kiem  h o n o r o w y m ,  że g łów nie jego inieyaty- 
w ie i zajęciu się kraj zawdzięcza, że m a 7 szkół 
przem ysłow ych, —1 że kiedy w r. 1873 w szedł 
w skład R ady m iejskiej, w ypracow ał s ta tu t o rg a­
nizacyjny szkolny n a  podstaw ie nu w e j ustaw y 
(w raz z p. b ta rk lem ) — w iedziałby, że d r. G e rs t­
m an przez 4 kadeneye R ady m .ejsk iej w  sekcyi 
szkolnej by ł referen tem  najw ażniejszych  spraw  
szkolnych, j a k : sta tu tu  szkoły przem ysłow ej — 
pom nożenia etatu  nauczycieli 1 nauczycielek o 27 
posad itd . — że zreorganizow ał izraelicką szkołę 
przem ysłow ą im . B ern s te in a  i b y ł jej k ierow ni­
kiem  — że w nowo zreo-ganizow anuj szkole p rze­
m ysłowej miejscowej, jak o  członek kuratory i b e z ­
p ł a t n y m  je s t k ierow nikiem  i że szkoła ta  m i­
mo rozlicznych  trudności podniosła  się t a k , iż 
obecnie liczba uozniów zdw oi.a się — a gdyoy 
tego w szystkiego n ie  w iedział, to jeszcze dr. G erst- 
uiaU pow inien  m u być „ z n a n y m ', choćby d la te­
go, że 1 po za granicam i Lw ow a 1 k ra ju  w iedzą, 
że dr. G. stw orzył je d n ą  z najpiękjnwjszych in- 
sty tucy j „K olonie w akacyjne", gdyż tylko dzięki 
jego inicy&tywie, a p rzedew szystk iem  ,ego e n e r­
gii i praw dziw em u pośw ięceniu Sie, in s ty tu c ji, ts  
udała się. W  końcu dobrzeby było, żeby red a k ­
cya D hiennih Polski".gc w ied z ia ła , że przed 9 
laty  w lwowskiej Radzie m ieiskiej były dw a s tro n ­
nic tw a pod firm ą „K lub" i „K oło". Otóż K lub 
m iał stanow czą większość —  zawsze gdyż by ł o 
w iele liczniejszy od „K o ła". K iedy p S t a r k e l  
Ju liu sz  p rzesta ł być delegatem  R ady szkolnej, 
zostawszy dyrek torem  w D rohow yżn, K lub uchw a­
lił g łosow ać so lidarn ie Za dr. G erstm anem  —  a 
zatem  wówczas już dr G ersim an m usiał być 
„znanym " i m ógł zostać delegatem . Tym czasem  
nadszed ł te leg ram  z Wi«dnu» o m owie d r  Gzer- 
kaw skiego, k tó ry  śm iało  w ystąpił przeciw m in i­
strow i za uk rócen ie  sam orządu szkolnego. Lw ów  
zam ierzy ł uczcić tę  niezaw isłość p. Czerkcw skie- 
go — a w progrum  owacyj dem onstracy jnych  
w szedł także w niosek, aby dr. Gzi rLawskiego 
Rade m iejska w ybrała do Rady szkolnej. W ów-
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f(DalB*y *iąg.)
®óry się z obu s tro n / kurzyły. Z kotlin, z pa- 

r °w ów ( wyeh diilci ciągle „m raka", zakrywając 
raz fez zbocza gór i grzbiety. C hw iU m i się
p rze d z ie ra ła . odkryw ając część panoram y gó r i 
boiow  gzare | barw ie — to ciem no-zielo­
nej ? d s>eindziej znów  przechodzącej w ciem ­
ną kr asę szafiru

S trom e z a ś . wysokie zbocza łańcucha czarno- 
horskiego. by<y jeszcze całkiem  biaław ą inraką 
zakryte. N a niższy-jj! tylko stokach Drzezierały 
we m gle szare w idm a borów św ierkow ych.

Siońee n ie mogło się przedrzeć . . .  10 w ychy­
liło się niby jasne  —  św ietlane — to znów  zga­
sło i miejbce jego gęściejsze zaraz m gły  za­
ję ty ; Lecz kiermanicze1) na nie nie czekali. . . .- 
Dziś woleMoy n a wt t ,  gdyby  się deszcz puśe ił u 
lew .iy : w tedy prędzej z wodą w ezbraną dopadli 
by szerszego Czerem oszu. A  tak, podczas d łuż­
szej iuż pogody — przy niższym stan ie  wody 
na D żetnhronii, p U(j  kom endą w i e r  n i  k a
w długim  chałacie, m usieli się spieszyć, by usu­
nąć  co większe zapory ^  łożysku niewielkiego 
potoku. N iem ałe  bowiem  głazy tam ow ały tu i 
tam przepraw ę. Toż juk d n ia  wczorajszego, tak 
i dziś je sz c z e , p racow ały  nad tern najęte osobno 
chłopy.

W oda zaczęła się już podnosić. Gzem prędzej 
ruszy ł się żyd — i skoczyli do roboty kiermani-

*) Kirrm a, długie wiosło do spławów; kirrma- 
nict, sternik na spławie.

cze. Chw yciw szy tuż za d rą g i, z n iem ałą torsą 
a naw oływ aniem  podważająe s p ła w , usiłowali 
spuścić go na wodę — gdyż ta  teraz się pod­
niósłszy z silnym  prądem  p ę d z iła , drobniejsze 
zabierając kam ienie.

Ruch nielada i naw oływ anie rozlegało  się do­
koła. Soław  już jed n y m  bokiem  b y ł w wodzie — 
praw ie osw obodzony; w drugiej zaś połow ie n ie­
m ałe jeszcze zatrzym yw ały go g łazy Lecz tu 
n a j b a r d z i e j  nie żH ow ał sił swoich nasz Sem en. 
Jak-ci chłop był r z u tk i , a n igdy długo się nie 
nam yślający, tak zaraz wlazł w wodę po k,,lana, 
naw et się n.o zakasaw szy... Tu, z n ie lada n a tę ­
żeniem  wraz z innym i w ziął się do podw ażania, 
tak, że się na śliskich kam ieniach w łożysku za ­
raz p o ś liz n ą ł; — prądem  wody obalony, cały 
skąpany , pow stał w jednej c h w ili,  wcale nie 
zw ażając, że woda zimna, lodow ata, śc ieka ła  mu 
z soroceki i z bujnych kędziorów — i p eh a ł d a ­
lej spław , który się teraz ruszył już  z m iejsca. 
Dwaj k ierm anicze wyskoczyli nań — i sp ław  po­
p łynął z Drądem wody.

W krótce zaś , o jakąś zaporę zaw adziw szy, za­
trzym ał się w biegu, gdyż był m ało co węższy, 
niżeli sam potok. Lecz Sem en, z k tórego woda 
jeszcze śc ie k a ła , jako byłei skory i p r ę d k i , za­
rzuciw szy czem prędzej n a  m okrą jeszcze sorocz- 
kę pozostawiony u brzegu pdalc*) swój szary, 
przyskoczył w jednuj chw ili i usunął n iem ałą  tę  
zawadę. Spław  teraz g ładko  już dalej pognał.

Z pierw szym  już się uporano. Teraz kolej p rzy­
szła na drugi, z k tórym  w łaśn ie p łynąć m iał Se­
m en. Tu więcej jeszcze było roboty i więcej wy- 
biłku, gdyż cięższe głazy a ostrze jsze , jakby zę­
bami spław  te n  trzym ały.

Żyd w szystk ich  naglił, żeby w oda nie opadła,

*) Soroczka, koszula u ludu, której używają za 
letnią odzież, — pętak, krótki sierak, który zarzu­
cają huouli na ramiona.

k tó ra  tylko na g o d z in ę , a na,w ięcej na dwie się 
podniosła. Jeżeli się teraz opóźnią, spław  potem 
t r z e c i , przy ty lu  zaporach w wązkiem korycie 
potoku, m e dojdzie już do Czerem oszu. A tu ta ­
k a  była praea i taki pośpiech, że już naw et i 
w iern ik  żydowski zarówno z hucułam i wlazł do 
wody, nm pytając, iż się cha ła t jego długi do 
połowy już sch lapał. Sem en, skąpany cały p ized 
chwilą, m iał tu  teraz ochotę i żvdowi gdzie nie­
znacznie podstaw ić n o g ę , by rów nież i on ten  
los p o d z ie lił; lecz spojrzawszy na kom enderu ją- 
cetto z brzegu myszuresa, dał p o k ó j, gdyż toby 
się odbić m ogło na zau łao ie , za coby się żyd 
wcale n ie  gn iew ał.

N areszcie i d ru g i sp ław  ruszono —  a ton g ła d ­
ko naprzód się potoczył. N a nim  s ta n ą ł w raz z 
d rug im  tow arzyszem  Sem en z d ługą kiermą w r ę ­
ku — zupe łn ie  teraz obojętny na zm oczoną już 
nietylko so ro czk ę , ale 1 caiy pętak dobrze obry­
zgany. A leż od czego w iatr i słonko, by po d ro ­
dze nie osuszyły ł  e g  i n a ? Z resztą h u cu ł t a k i , 
jak  on, toć gdyby  naw et m ia ł się przespać na 
zim nej d a rn i—1 w takim  razie nie zawadziłoby mu 
wcale m ukre s z m a c i e*).

Sem en patrza ł te raz  pc za siebie, z pew ną już 
złośliwością, drwiąco naw et, bo tam ruszano w ła­
śnie trzeci s p ła w , na którym  płynąć m iał mąż 
M akryny. Bo choć te n  dosyć dosta tn im  by ł ga­
zd ą , ale chciwy zybku, rów nież najął się  do K ut 
żydowi.

L ecz nadspodziew anie  spław  te n  prędzej się 
ru s z y ł , mimo. że M aksym  nie wiele się  do tego 
przykładał, pozostawiwszy to już trudow i innych . 
S tary  s ta ł na n im  z d ru g im , n iedorostkiem  pra­
wie, który jeszcze nie był ł ę g i  n e m ,  ale w ła­
śnie dla tego stara ł s ię , by go za takiego ju ż  n- 
znauo. B yłci to fra n t nielada i c i e k a w y 4)  a czu-

s) Szmacie, bielizna.
4)  Ciekawy, dowcipny, pojętny.

pu rny  ch łopak : toż siary  poznał to dobrze- C hłopak  
ten ,rów nież cały obryzgany, p rz j ch łodnem  rannem  
pow ietrzu — praw ie w jednej soroczce — choć 
dygotał ze zim na ale bię trzym ał zamaszyście. 
A M aksym  nan  jeszcze z rz ęd z ił, choć sam  m iał 
na sobie kieptar*) ciepły, w yszyw any we wzory, i 
holosznie suk ienne.czerw one bo ci to d roga przecież 
do K ut. No, ale skoro tam ten  m ło d y ,— dis tegc 
w łaśn ie , że m ło d y , n iech  już znosi w szystko!... 
M aksym  i tak n ie cierp iał m łodych  łeg inew .

S łońce już od chw ili p rzedarło  m ra k ę , która 
coraz bardziej u m y k a ła , to z grzbietów , z paro­
wów, to ze zboczy — i p rzezierały  ju ż  zw olna 
bory św ierkow e... N aw et część p a sm . Czarnohor 
skiego w idna już  była za n im i. Spław y sunęły 
gładko.

Lecz S em en raz wraz się oglądał za siebie, 
jakby patrza ł na M aksym a— a ten  w tedy w g n ie ­
wie tylko oczyma łypał. C hciał kląć, lecz uryw ał, 
przym uszony oglądać się n a  spław  sw ó j, który 
raz w raz się po tykał o łom y kam ieni. W teay  
wj m yślał na stojącego obok siebie n ie d o ro s tk a , 
że n ie  um ie jeszcze rob ić  kierm ą.

R oztw ór D żem bronii już się zaczął aw .jiaó; — 
po stokach w ysokich, rozsiadłe z rzadka chi-ty 
nuculskie, teraz znikały. Tu zdEwało się M aasym o- 
w i , jakoby p łynący  p rzed  n im  S em en  z żalem 
spoglądał na sioło ich  rodzinne , które te raz  obaj 
opuszczali. 1 M aksym  się zam yślił. O n zostawia 
m łodą żonkę — sarnę je d n ą ...  A le skoro S em en  
rówLież p łyn ie  dc K u t , nie mt_ się czego oba­
wiać

Po chwili cha ty  D żem bronii n ie  by ły  już nn- 
w et w idne sępiem u oku Sem ena, W jechali teraz 
w parów w ąski m iędzy  dw om a w górę strom o 
wznoszącem i się pasm am i w ciem nej przepysznej 
szacie borów.

s)  Kieptar, krótki koiussek wzomyśeie y yss; wa^ 
ny doi rękawów

T a sp ław  M aksym a sunął Wolniej, gdyż woda 
zaczęła uż opadać — i w iększego trzeba było 
w ysiłku  k ierm am i, by d( p ły n ąć  do Czerem oszu. 
S p ław  Sem ena zn ik n ął już  naw et z oczu s ta re ­
mu. T eraz m łody  tow arzysz MaksymÓw nie ża­
łow ał sił sw oich, raz w raz zeskakiw ał do wody, 
ręicami sw em i z n iem ałem  w ysileniem  usuw ał 
na bok zapory.

G dy j j ż  praw ie doszli do Ozetemonzu, zuczył 
M aksym , że S em en nieco p rzy sta n ą ł u brzegu, 
lakby czekał na sp ław  M aasym a. I  pa co on tu 
czeaa? ... E j, czy do tegu ntia i-ci powód ja k i? ... 
S ta ry  się zam yślił i sam  się nieco za trzy m ał.... 
O n nie cnc ia ł p o p r ^ d  Sem ena -płynąć.

Lecz zaraz potem  d d e j ruszyw szy, w ypłynęli 
juZ na szeroki, zasobniejszy w w adę Czerem osz.

Tu z obu s .ro n  wznosiły się w spaniałe , m aje­
statyczne p a sm a , ciem nem i pokry te boram i. 
P rzepyszny  to widok, pe łen  czaru i uroku ! Tu 
tylko młodszy tow arzysz M aksym ów k lasną ł w 
d łon ie z radości, i e ju ż  szczęśliw ie dopadli Cze­
rem oszu i na dalszą drogę p rzeżegna ł się p o tró j­
nym  krzyżem .

M aksym  zaś, jakby  coś radości tej jego n ie  
podzielał. W ydobyw czy się z ja ru  D żem bronii 
m iał cnm urę n a  czok. Ozy m u żal było, że 
opuścił kod inę  sio ła rodzim ego 1. ..  Zali to  może 
za cha tą sw oją i za żonką m łodą, kcórą zostaw i 
teraz Ho d n i p a rę ? ...  A może raczej dlatego, że 
S em en za częste bś m m  spozierał i w padał 
w. za m y ślen ie? ... W tedy  Maksy mówi ro b ik  się 
n iesw ojskb. A k  gdy s ta ry  już  pom yślał, że S e­
m en naprzód  pop łynął i n ie  może w rócić, śm iał 
s<ę sam  ze ciebie . on się  już przym uszał, jak­
by do żartow ania z w łasnej swej niespozojnośc..

C. d. n .

r -
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czas ud J .  się deputacya do dr. G erstm ana z p ro ś­
bą, aby cofnął sw ą kandydatu rę , co leż dr. G erst- 
ruan bez nam ysłu  uczynił, ów czesny  w ięc w y­
bór był raczej dem onstracyą polityczną, jak uzna­
n iem  konieczności zasiadania dr. Czerk. w Badzie 
szkolnej. Jeże li jednak  w istocie  tak się rzecz 
m a, że dr. G zerkaw ski mim o, że przeszło przez 
p ó ł roku  n ie  p racu je w Badzie szkolnej — dale­
ko więcej dziMa tam jak in n y  — te n asuw a się 
p y tan ie , dlaczego ani W ydział krajow y an i k ra­
kow ska B ada przed tem  nie w ybrali dr. Gzerkaw- 
akiego do B ady szkolnej ? Gzyż dr. Gzericawski 
m n ie j był znanym  jako pedagog b ib  jako  m ąż 
s ta n u ?  Gzyż śm iałe w ystąp ien ie poselskie stw o­
rzyć m iało dopiero  tę  konieczność ?

Z arzu t bńennika, że „ n i e s u m i e n n i  a g i ­
t a t o r o w i e *  przeprow adzili w ybór dr. G erst- 
m ana, byłby oburzającym , gdyby  nie był w prost 
śm iesznym , naiw ny bow iem  tylko może w to u- 
wierzyć, aby 51 radnych  uległo a g i t a t o r o m ,  
zwłaszcza, że głosow anie odbyło się t a j n i e .

Znow u przeto  m usi zaw ułać dr. E . G zerkaw ­
s k i :  „Boże broń  m ię od takich przyjaciół* — 
przeczytaw szy wczorajszy artyku ł Dziennika Pol­
skiego.

W ied eń ,, 15 marca.
(^n ) Pospieszam y zdać pokró tce  spraw ę z od­

bytego wczoraj w ieczorem  posiedzenia kom isyi do 
p ro jek tu  o regu lacy i rzek galicyjskich, n a  k tó rem  
ze s trony  rządu  obecni byli m in is te r Z iem iałko- 
wski, m m iste r ro ln ic tw a hr. F a lk e n h ay n  i radca 
m in iste rya lny  Bayer z m in iste rstw a spraw  w ew nę­
trznych . P rezes m inistrów  h r. Taaffe, k tó ry  do­
tychczas byw ał na p o sied zen iach , wczoraj n ie  
p rzyby ł Po przyjęciu  p rzed  tygodniem  ju ż  §. 1, 
k tó ry  je s t  m niej ważny, bo tyczy się rzek, nale­
żących do obowiązkowej pieczy skarbow ej, dostał 
się wczoraj pod obrady  w ażniejszy § 2, k tóry  n a  
uregulow anie n iesp ław nych  rzek, lub w górskich  
przestrzen iach  rzek, a więc n ienależących  do obo­
wiązkowej w ściślejszem  znaczeniu  pieczy skarbo­
w e j, przeznacza kw otę 7 ,980 .000  złr. z skarbu  
p a ń s tw a , p ła tn ą  w la tach  p ię tn a s tu , pod w arun­
kiem , że kraj pom esie n a  tenże cel 5 ,3 2 0 .0 0 0  złr.

Zagaił dyskusyę re fe ren t kom isyi p . S o c h  o r, 
p rzedstaw iając s tan  rzeczy co do gó rnych  biegów 
rzek i potoków , gdzie regu lacy i jak iej bądź do tąa  
n ie  było śladu. B egulacyą g ó rnych  biegów trzeba 
ju ż  podjąć, jeżeli sum y w ydaw ane n a  regulacyą 
do lnych kory t n ie  m ają być w ydaw ane bez skutku. 
S tosunk i orograficzne i hydrograficzne w Galicyi 
są  w ielce rożne od tychże stosunków w w szystkich 
in nych  k rajach . W  ogólności m ożna sch arak te ry ­
zować je  wr ten  sposób, że gó rn e  b iegi w ód zbie­
ra ją  się  w głęboko w ciętych i s trom ych  dolinach , 
z k tó rych  po każdym  deszczu i sta janiu  śniegów , 
w ogóle przy wię&szem nagrom adzeniu  wody 
gw ałtow nie opadają ku rów nin ie, n iosąc z sobą 
n iew idziane kiedy indziej m nóstw o p ia s k u , żw iru 
i kam ieni do len iw ie p łynących  kory t na rów ni­
n ie , gdzie n ie  m ając szybkiego odpływ u rozle­
w ają się i zapiaszczają, lub żw irem  i kam ieniam i 
zasypują rozleg łe  obszary urodzajnej ziem i i za­
walają także sam o koryto rz e k i, psując zarazem  
n iesystem atycznie w ykonyw ane buaow le regula­
cyjne. Z g ó rn y ch  przeto  biegów  klęski w łaściw ie 
są  o wiele większe, niżby były z sam ych rzek 
dołem  p łynących . B iorąc jed n ak  każdą rzekę zo- 
sobna, w idać charak te r wielce rozm aity, stosow nie 
do tego, ja k i r*eka m a spadek . B agniska n ie są 
rzadkością , szczególniej rozległo są n ad  D niestrem . 
Owym klęskom  zapobiedz i wiele ziem i osuszyć 
m ożna tylko zapom ocą jednoczesnej regui&eyi dol­
n y ch  i gó rn y ch  biegów. Ghodzi tu więc o n ad e r 
ważne in to resa zarów no kraju  jak  państw a i s łu ­
szn ie  skarb  m a ponosić część kosztów P o m in ą­
wszy n aw et podźw ign ien ie  dobrobytu  i siły po­
datkow ej , państw o te  względu na skuteczność 
robót reg u la cy jn y c h , k tó re  należą ściśle do jego 
obow iązku je s t in te resow ane w regulacyi g ó rn y ch  
biegów , jako też ze w zględu na kolej Podkarpacką, 
której od nag iego  sp ływ u wód gó rsk ich  ustaw i­
cznie grożą n iebezpieczeństw a.

P raw da, że n ie  m am y dok ładnego  p relim inarza  
kosztów , m r  m am y poglądu n a  sy s tem ; sum y 
jednak , n a  k tó re  państw o i k ra j w edle p ro jek tu  
niniejszego składać się m ają, m ożna uważać po 
n ie jak ich  ju ż  dośw iadczeniach za w ystaiczające, 
a p rzy n a jm n .e j za g łów ną podstaw ę. Go do szcze­
gółów , decydow ać o n ich  będą natu ra ln ie okoli­
cznośc i m iejscowe. B azem  z kosztam i obowiązko­
wej dla skarbu  regu lacy i żąda się  tu  po m ilionie 
ro cz n ie ; w ydatku tego żałować n ie trzeba, bo 
będzie stosow nie i pożytecznie użyty.

P o se ł W e b e r  ośw iadcza się przeciw  §. 2. 
P odobm e n iedosta teczn ie um otyw ow anego p ro ­
jek tu  jeszcze n ie  w idz.ał; je s t  to um otyw ow anie 
i ik  m dłe, że zam iast p rzekonyw ać, odstręcza. P a ­
ra g ra f  m ów i o blisko 8 m ilionach  z skarbu, 
w rzeczyw istości jed n ak  będzie po trzeba o wiele 
w ięcej. P an  referen t, który n a  sam ym  końcu m ó­
w ił, że sum y te  będą stosow nie i pożytecznie 
u ż y te , pow iedzia ł p o p rz e d n io , że dotychczas 
w szystk ie w ydatki skarbow e n a  regu lacyę rzek 
by ły  źle użyte A  wszakże i tu  nie m a  projektów  
szczegółow ych i nic nam  niewiadom o, ja k  się 
tych now ych w ydatków  m a użyc. To sam o ju ż  
p rzem aw ia przeciw  przyzw oleniu  zażądanych 
sum . B óżnica między rzekam i galicyjskiem i a 
rzekam i in n y ch  krąjow  n a  tern tylko polega, że 
w G alicyi niczego jeszcze n ie zrobiono, a w in ­
nych  krajach  bardzo w iele uczyniono bez po ­
mocy skarbow ej. ( I I ? ? ) .  Go Bię tyczy niebez­
p ieczeństw , g rożących  kolei podkarpackiej, grożą 
one z w ycinania lasów  w zdłuż tej iin ii, a w obec 
tego u ie pom ogą żadne reg u lac je . P ierw szym  
w arunkiem  reguiacyj je s t zapobiedz tęp ien iu  la­
sów. Z resztą z sam ego p ro jek tu  ju ż  w ynika, że 
n ie  chodzi tu  tylko o 8 m ilionów ; albowiem  
§. 7 m ów i o konserw acyi robót regu lacy jnych  
i  o osobnych  ustaw ach  w celu przyzw olenia no­
w ych kw ot na uregulow anie tyc rzek, na które 
zażądane tutaj w ydatki m e w y sta rczą ; a nadto  
jeszcze §. 8 mówi o regulacyi rzek, n iew ym ie- 
n ionych  w  całym  pro jekcie niniejszym . S ą to 
więc zooow iązania skarbu  na przyszłość, w ycho­
dzące poza zażądane tu  sum y. P ro je k t ten  odstę­
pn ie  najzupełn ie j od p rak tyk i dotychczasow ej, a 
to  z k rzyw dą dla in n y ch  krajów . He w łaściw ie 
te  zobow iązania n a  przyBzłosc w ynosić bedą, nie 
d a  się  wcale ob liczyć; rożnie o tern słyszym y, a 
w szakże sam  kom isarz iządow y pow iedział, że 
m o g ą  wynosić cztery  lub  p ięć razy tyle, ile się 
te ra z  żąda. Gdy zaś dziś te  sum y przyzw olim y,

będziem y w przyszłości w położeniu przym uso- 
wem . Ź tych  w szystk ich  względów uważam  
uchw alen ie  sum y w ym ienionej w | .  2 za n iepo­
dobieństw o, zw łaszcza przy teraźniejszej sy tuacyi 
finansow ej. Pozbaw ienie in n y ch  krajów  dotacyi 
skaibow ej n a  ich cele byłoby w skutek uchw ały  
tej n ieun ikn ione . N a  uregulow anie kongruy nie 
było p ieniędzy, a n a  regulacyą rzek galicy jsk ich  
m a icń  być nagle aż za wiele.

P oseł E uz. G z e r k a w s k i  zbijając wywody 
W ebera, każe m u zważyć, że au i dla uregulow a­
n ia  kongruy, aui nu regulacyą rzek galicyjskich  
u iepo trzeba odraza całych sum , w ykazanych  je ­
d n y m  i d rugim  p ro jek tem ; uregulow anie bow iem  
kongruy  w ed łu g  uchw ał kom isyi Izby  wyższej, 
k tó re  n iew ątpliw ie s taną  aię ustaw ą, będzie sto­
pn iow e , a n a  regulacyą rzek  w ydatki także są 
rozłożone na d ług  szereg  la t ;  w  ten  sposób 
Bkarb i jed n em u  i d rug iem u będzie m ógł bez 
w ielkich w ysileń uczynić zadosyć. Co się tyczy 
p rejudyka tu , jaki pose ł W eber uw aża za n ie u n i­
kniony dla in n y c h  krajów  z uchw alenia projektu 
n iniejszego, może to być p re judyka t tylko korzy­
s tn y ; albowiem  uchw alen ie  go dla Galicyi s tan o ­
wić będzie dla in n y ch  krajów  pew ne praw o do 
żądania czegoś podobńego dla siebie także, a nad ­
to posłow ie Polacy tern chętn ie j i całkiem  sta ­
nowczo w ystępow ać będą n a  rzecz takiego sam e­
go trak tow ania innych  krajów. Że dotychczasow e 
w ydatki na regulacyę rzek w Galicyi były n ie ­
stosow nie i bez pożytku uży te , ła tw o to  w y tłu ­
m aczyć brakiem  system u w robotach i n ie d o s ta ­
tecznością n aw et kw ot dorocznych do sy stem aty ­
cznej regulacyi, gdy  tym czasem  sam  pro jek t n i ­
niejszy już oznacza zaprow adzenie system u, k tó ­
ry  w ykazanem i w pro jekc ie kw otam i dorocznem i 
będzie m ożna też p rzep ro w ad z ić ; a więc będą to 
w ydatki rzeczyw iście stosow nie i pożytecznie uży­
te. Z zaniedbanego stanu  rzek galicy jsk ich  nie 
m ożna Galicyi czynić za rzu tu ; w iua to rządów 
daw niejszych. Gdy więc rząuy daw niejsze zawi­
niły, czyżDy to m iało daw ać kom ubądź praw o do 
o trzym yw ania Galicyi nadai także w ystanie za­
n ie d b an ia ?  W szystkie p rzeto  objekeye "przeciw ni­
ków są bezpodstaw ne i n iesłuszne.

P oseł E aw . S u s 8 n a  nowo pow tarza, co ju ż  
tyle razy w yw odził, że m iędzy Tyrolem  a Gali- 
cyą n ie m a a n a lo g ii; poczem  sam  siebie p rze­
śc iga w śm iałych tw ierdzeniach , ż6 zadanie, któ­
rego  państw o tu taj się podejm uje, przechodzi fi­
nansow e i techn iczne siły  A u s iry i ; że nie 8, 
ale naw et bO m ilionów  nie w ystarczy; że n ik t 
n ie  m a an i w yobrażenia, n a  jak  ogrom ną skalę 
p ro jek t je s t zaarojony. S tósow nie do tych  super­
latyw ów  m ów ca każe też zważyć, że sam e koszta 
konserw acyi wynoaić będą 1 do 2 m ilionów ro­
cznie. A  m e koniec tego, bo oprócz tego w szyst­
kiego państw o m a przyczyniać się jeszcze do za­
lesian ia gór, i to w tej sam ej chw ili, gdy  lasy 
u legają w ytępianiu. D rakouiczna ustaw a leśna  by­
łaby  najlepszą ocńroną. Jeże li zaś państw o rze­
czyw iście chce uzyć rocznie m iliona na cele po­
dobne, to m a O str& wicę, m a dolinę A upy, m a 
Z iilerthal i t. d ., gdzie nakładów  takich więcej 
potrzeba, niż w Galicyi. W isła  m a źród ła sw e na 
Ś lą s k u ; kraj ten  postanow ił uregulow ać je , wy­
gotow ał projekty i żąda tylko 30  do 50 p re . ko­
sztów  z funduszu  m elioracyjnego, a G alic ja  żąda 
tu  60 p rc. i jeszcze udziału w funduszu m elio­
racyjnym . T rzeba liczyć się  z op in ią  publiczną 
B ów ne praw o dla w szystk ich!

P oseł S t a d n i c k i  p rzed staw ia , jako  Galicya 
pud w zględem  obrony  lasów uczyniła, co do niej 
n a leża ło , od w udu la t uchw alając w sejm ie re- 
zolucye, wzywające rząd do jak  najsurow szego 
postępow ania w w ykonyw aniu ustaw y leśnej, Tę­
p ien ie lasów zresztą m e spada w yłącznie n a  karb 
m ieszkańców  Galicy i; albowiem  od roku 1824 rząd 
sp rzed ał przeszło pó ł m iliona dolno -austryuckich 
m orgów  lasów , w itdząc, że nabyw cy kupują je  
d la w ycięcia. Tu m ów ca p rzedstaw ia  dyspropor- 
cyę m iędzy liczbą rządow ych techników  le śn i­
czych w G alicyi a Tyrolu ^bierze te daty  z p ro­
jek tu  W ydziału krajow ego „w przedm iocie akcyi 
pom ocniczej z pow odu katastrofy  powodziowej w 
roku  1 8 8 4 “ — str . 16). L udność Galicyi m a to 
sam o praw o, co i tyrolska do opieki państw a. 
P aństw o  n ie  je s t pojęciem  idealnem , lecz sk łada 
się z m ałych  o rgan izm ów ; państw o więc n ie  u- 
c ie r p ; . w spom agając te organizm y.

P o se ł B a r n f e i n d  (ch łop  z praw icy) wyraża 
w ątp liw ości, iżby tak, bez wszelkiej m iary , bez 
szczegółow ych projektów , m ożna przyzw olić taką 
s u m ę , skoro naw et szczegółow e kosztorysy za­
zwyczaj bywają przekraczane. W  w szystk ich  in ­
n y ch  krajach  też sam i m ieszkańcy  m uszą g łów ­
n ie  sam i sobie radz ić  w n iebezp ieczeństw ach  od 
wod górsk ich . O św iadcza, że będzie głosow ał 
przeciw  paragrafow i.

P rzem aw iał jeszcze przeciw  paragraiow i poseł 
M e n g e r ,  którego wywody n ie  zasług iw ałyby  
n aw et na w zm iankę , gdyby n ie  były siały  się 
p rzyczyną pew nego intermezzo, acz n iejaw nego. 
Poseł ten  w ysław iał żyzność ziem i n ad  O straw i- 
cą i tern więcej ubólew ał nad stra tam i w skutek 
wylewów, a użył tego jako a rg u m en tu  przeciw  
Galicyi w te n  sposob, że odm aw iał okolicom  uad  
rzekam i galicyjskiem i u ro d za jn o śc i, aby wylewy 
ich p rzedstaw ić  jako nieszkodliw e. P oseł C h r z a ­
n o w s k i ,  który po nim  g ło s z a b ra ł , zb ił prze- 
dew szystkiem  tw ierdzen ie  pos. W ebera, jakoby 
w innych  k rajach  Dez pom ocy skarbow ej regulo­
wano rzeki m e sp ła w n e ; wobec f a k tu , ze Bkarb 
n aw et w iele czyni dla regulacyi rzek lub  p rze ­
s trzen i n ie sp ła w n y c h , z argum entem  takim  wy­
padałoby nie w ystępow ać. Dalej zw alczał pan  
C hrzanow ski zarzut o b raku planów  szczegóło­
wych. N ie było ich  także w T y ro lu , a jed n ak  
n ik t o to n ie  py ta ł i n iety lko sum ę przez rząd 
zażądaną p rzyzw o lono , lecz naw et znacznie ją  
podw yższono ; Sejm  galicyjski zaś trzym ał się 
ściśle tego, czego rząd i Izba trzym ały  się w ak­
c j i  pom ocniczej dla Tyrolu. N akou iec , co do 
objekcyi p. M engera o uieurodzajności okolic uad 
rzekam i ga licy jsk iem i, pos. C hrzanow ski kazał 
mu pójść nad San i D n ies tr, aby się przekonał, 
ze okolice te nie ustępu ją  okolicom uad O stra- 
wicą. N a to p . M e n g e r  odpow iadając, powie­
dział , że porów nania m iędzy okolicam i nad  S a­
nem  i D n iestrem  a ziem ią nad  O straw icą n ie 
m ożna brać na seryo.

P an  C hrzanow ski w zgardził dalszą polem iką 
pub liczną przeciw  takim  argum entom , ale n a ty ch ­
m iast poprosił p . T arnow skiego , aby pom ów ił z 
M engerem  o znaczeniu takiego sposobu arg u m en ­
tow ania P a n  M en g er p rzek o n a ł się tedy, że ta ­
ka a rg u m e n tac ja  je s t w ygodna chw ilow o, ale
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m ogłaby  w  sku tkach  pociągnąć za sobą wcale 
in n e  a rg u m e n ty ; zdał tedy  p. T arnow skiem u za­
dowalające ośw iadczenie i p. C hrzanow ski nie po ­
trzebu je  już odw oływ ać się  do ultim a raJtio.

P o odparciu jeszcze zarzutów  przeciw ników  z 
s tro n y  re fe ren ta  pos. S o c h o r  a , p rzystąpiono 
do głosow ania i przyjęto  § 2 10 g tosam i p rze ­
ciw 8 głosom . C hłop  B firnfeind z p raw icy g ło ­
sow ał z rep rezen tan tam i le w ic y ; d rug i chłop n ie­
m iecki z praw icy, pos. P la ss , n ie  bywa na po ­
siedzeniach k o m isy i; m oraw ski zaś w ło śc ian in , 
pos. Skopalik, g łosuje zawsze za pro jek tem . Dy­
skusyę nad  paragrafam i nas tęp n em i pozostawiono 
do następnego  p o sied zen ia , k tó re  n iew iadom o 
kiedy się o d b ę d z ie ; dla tego i m y m am y czas 
odłożyć kilka uw ag o tej dyskusyi do listu  n a ­
stępnego .

Ziemie polskie.

(Buoh robotniczy w Warszawie. — Z unii.)

P ó łurzędow e St. Pieters. Wiedom. podają ko- 
respoudencyę z W arszawy, e i  k tórej znajdujem y 
następujące szczegó ły  o tak  zw anych n ieporząd­
k ach  u licznych  w d. 31 lu tego n a  p lacu pod  
Zam kiem . „W ed ług  koresponden ta  n ieporządk i te 
były  w cześniej przygotow ane. Jakkolw iek ich au­
torom  udało  się ua razie u jść z rąk  policyi, to 
jednak  n ie u lega w ątpliw ości, że byli oni czynni 
podczas aresztow ania tłum u, a jeszcze wyraźniej 
działalność ich  objawiła s.ę  w k uka  dni później, 
gdy  na ulicach m iasta  pojaw iły się  prokiam acye 
sucyalno-rew olneyjne. W  liczbie osob, przez py li­
cy ę w tym  dniu  aresztow anych, byli robotnicy 
zarabiający dzienn ie  po pó łio ra  rubla, b ra li więc 
uazia ł w dem onstracy i w idocznie n ie  z nędzy i 
g łodu lecz dla „koleżeństw a" jak  to sam i ośw iad­
czyli, albo też w skutek nam ow y i poduszczem a, 
co znow u iu n i zeznali. Ogół zaś robotników  po­
zbaw ionych zarobku, w biedzie pogrążony, był 
tylko w dzięcznym  g ran te m  d la próby  socyalnej 
dem onstracy i. N ajludniejszą część m iasta  obrano 
jako  pole dośw iadczalne, praw dziw ym i zaś ekspe­
ry m en ta to ram i będą zapew ne socyaliści, korzy­
sta jący  z każdej sposobności dla zam anifestow a­
n ia  BWogo istn ien ia . W' p ro k lam acjach  „kom ite­
tu* pochw alają oni rucb robotn iczy  i zapew nia­
ją  sw ą pomoc. W  nocy dn ia 5 m arca aresztow a­
no  wielu robotników  i rzem ieślników , n ie  wy­
kry to  jednak spraw ców  rozrzucania proklam acyj, 
an i też m iejsca ich  w ydania. W ed ług  wszelkiego 
praw dopodobieństw a prokiam acye pochodzą albo 
z zagranicy, albo też w ydrukow ane zostały w in- 
nem  m ieście, szerzą zaś je  osoby należące do 
klas zam ożnych, k tó re  m ają sposobność działać 
w ta jem n icy  pod siedm iom a pieczęciam i, i do 
k tó rych  trudn ie j się dobrać, aniżeli do biedaków  
bez dachu , szukających bezpłatnego sch ron ien ia  
na P radze , w alejacn A leksandry jsk iego  parku. 
W ładze przedsięw zięły  wszelkie środki ostrożno­
ści n a  w ypadek pow tórzenia się n ieporządków , a 
rozporządzenia dla u trzym ania  porządku, w ydane 
podczas pogrom u żydow skiego w r. 1881, zosta­
ły w znow ione i zalecone do w ykonania. O pinia 
pub liczna źródła rozruchów  dopatru je się w za­
g ran iczn y ch  w pryw ach i uważa je  ,ako odgłos 
ru ch u  roboczego w N iem czech  i D anii, berb , o 
k tórym  daw niej p isano , jako  o przew ódcy robo­
tników , k tórzy się zebrali d n ia  2 m arca na pla­
cu Zam kow ym , je s t rzeczyw istym  S erbem  i na­
zyw a się A ndrzej B&nkowicz a je s t  ślusarzem . 
W raz z nim  aresztow ano innego  rzem ieśln ika 
W ładysław a W ilczyńskiego, także ślusarza. Om 
to przem aw iali na p lacu w im ien iu  tłum u  i me 
chcieli u stąp ić  dopóki nie pokaże się  gen era ł-g u - 
bernator; siłą dopiero  zm uszono ich  do ustąp ie­
nia. P rzed w stęp n e  śledztw o szybko postępuje, 
zachodzą je d n ak  obawy now ych nieporządków  
w śród robotn ików , podziem ni bowiem ag ita to ro ­
wie, korzystając z p rzy jaznych  okoliczności, roz­
rzucają d ru so w au e  i p isane p rok lam acje , w k tó ­
rych  zaw iadam iają robotn ików  o is tn ien iu  kom i­
te tu  socyalno-rew oiucyjuego, dającego pew niejsze 
rękojm ie pomocy, an iżeli rząd, odpow iadający na 
p rośby  ludu  aresztam i. K ilka dni tem u, gdy  szło 
wojsko z m uzyką po ludnej ulicy, z tłu m u  wy­
s tąp ił n iem łody ju ż  robo tn ik  g łośno  wołając: „P o­
co nas baw icie m uzyką, lep ie j dajcie nam  po ka­
w ałku chleba.* Jakkolw iek te słow a n ie odnosiły  
się osobiście do żo łn ierzy  i oficerów, jednakow oż 
po lieyant uołyszawBzy je , a resztow ał dowcipnisia,
ku w ielkiem u jego niezadow oluieniu.*

*
*  *

P rześladow an ie  na P od lasiu  an i n a  chw ilę n ie  
ustaje. U nici n ie  chcąc zaw ierać m a ł ż e ń s t w  
w c e r k w i a c h  p r a w o s ł a w n y c h  udawali 
się do odleglejszych p&rsfiij lub  naw et za g ran i­
cę w celu sk ładania ślubów  m ałżeńskich , b luby 
tak ie p rzezw ano „ k r a k o w s k i e m i * .  W  razie 
w ykrycia takiego m ałżeństw a w innych  pociągano 
do odpow iedzialności sądow ej. O becnie tacy prze- 
stępcy polityczni, będą k aran i adm in istracy jnym  
porządkiem . Tak donosi ko responden t Dziennika  
Poznańskiego, E u rk o  w n iósł już do synodu, aby 
tenże uzy&sał ukaz carski n a  wzór ukazu z duia 
28  iipca 1882 r. k&izącego unitów  grzyw nam i 
lub aresztem  za m egrzebam e ciał zm arłych  i n ie- 
ch rzczem e dzieci p rzez popów praw osław nych . Dla 
popBtwa więc, dla Btraży ziem skiej i policyi p o ­
w iatowej, o tw iera s ie  uowa d roga  do nadużyć i 
sam ow oli.

Pom im o ciągłego prześladow ania  opór n a  chw i­
lę nie ustaje i dziś naw et żaden  z un itów  nie 
chce ^odp isać  zobowiązania, że w eźm ie ślub w 
cerkw i. D ek la rac je  te n a  d rukow anych  blankie­
tach  b rzm ią jak  nas tęp u je : „D m a ... rok u .... do
zarządu g m in n e g o   pow ołani b y li.... z wsi. ..
pozostający z sobą w n ie p ra w n y m  zw iązku i wy­
słuchali zakom unikow ane im  rozporządzenie wład* 
cyw ilnych  i duchow nych , że są  obow iązani za­
w rzeć m ałżeństw o w ed ług  obrządku praw osła­
w nego w cerkw i... u ie  później jak  do dn ia 15 
kw ieim a b. r. po pośw iadczaniu  czego w łasn o rę ­
czn ie się podp isu ją .*  1 pod tem  w idnieje s te reo ­
typow e „podpisu  odmówili* —  Ot iodpisi ot- 
kazali.

*
* *

W celu p ropagandy  praw osław ia  przedsięw zięto  
rozm aite środk i, Do najnow szych należą następu­
jące u c h w a ł y  p o p ó w  n a  z j a z d a c h  d e k a -  
n a l n y c h :  1) urządzić i zaprow adzić w ieczorne 
nauk i o w ierze i m oralności w ty c h  m iejscow o­
ściach, gdzie to  się okaże m ożebnem , 2) nabo­
żeństw a w dn ia n iedzie lne i św ią teczne od p ra­
wiać z m ożliw ą w ystaw nością; 3 )  podczas nabo­

żeństw  odpustow ych m iew ać po kilka kazań; 4 ) 
zaprow adzić po cerkw iach śpiew y chóralne; 5) 
w yprow adzać ciała zm arłych na cm en ta rz  z cere­
m onią i w ystaw nością oraz m iewać mowy nad 
nieboszczykam i; 6) rozdawać ludow i książeczki 
p opu larno-rc lig ijne , o ile m ożna sław iańsk ie, aby 
tym  sposobem  rozpow szechnić język m odlitw  ce r­
k iew nych  i 7) okazywać czynną pomoc chorym , 
ubogim a także w ieśniakom  potrzebującym  pom o­
cy i porady. W szystkie te rozporządzenia pozo­
s taną  bez sku tku , gdyż popi są do g ru n tu  ze­
psuci, zajęci uapychauiem  kieszeni, in trygam i,
więc niezdolni są  do p rac  m isyjnych.

*
* *

W pływ  s z k ó ł  r o s y j s k i c h  może być dla 
rusyfikacyi ludu  skuteczniejszym , jeżeli dobrze 
będą prowadzone. W  uzupe łn ien iu  wiadom ości o 
pro jek tow anem  zaprow adzeniu nauki obowiązko­
wej w gub. siedleckiej i lubelskiej donosim y, iż 
p ro jek t te n  został już ułożony w m in iste rstw ie  
oświaty, które żąda k redy tu  na budowę szkół w 
sum ie 900000  rs . a następnie 3 0 0 0 0 0  rs. rocznie 
na u trzym anie tychże szkół. Jednocześn ie  m ają 
być zniesione g ran ice  siedleckiej i lubelskiej d j-  
rekcyi naukowej, a m ianow icie ze w schodnich 
pow iatów  m a być utw orzona je d n a  dyrekeya, z 
zachodu .ch  powiatow druga. J e s t  to początek no­
wej organizacyi „Zabużia* .

Rada państwa.
W ie d e ń ', 13 marca.

( f f )  P osiedzen .e Izby  poselskiej. O becni wszy­
scy m in istrow ie. P c  zatw iem u spraw  drobniejszych 
przystąpiono do rozpraw y budżetow ej, m ianow i­
cie do ayskusyi nad rezu lncyą o szkołach ludo­
w ych w T yrolu . Bezolucya ta żąda, aby rząd 
przyznaną subw encyę na podniesienie szkolnictw a 
w Tyrolu rozdaw ał dopiero po po rozum ien iu  się 
z w ydziałem  krajow ym  w Tyrolu.

P . P r o m b e r  oświadcza, iż |em u  wydaje się 
to anom alią, jeżeli państw o daje w sparcia ku 
podniesidnm  sz k o ln ic tw a ; a jeżeli się już tak 
stało , wówczas rząd pow in ien  za jtrzedz sobie 
wyłączny w pływ  na sposób użycia i rozdzielania 
tych  funduszów . Pow yższa rezoluuya daje mówcy 
sposobność do m ów ienia obszernego o Btosunkach 
m oraw skich, szczególnie o nam iestn iku  h r  S chón- 
bornie, którego nazyw a stronniczym , zaizuca m u, 
iż od chw ili objęcia u rzędu  przez niego nasta ły  
n iesnask i m iędzy m oraw skim  w ydziałem  krajo 
wym a nam iestn ictw em , że wiele g im nazjów  
niem ieckich  przem ieniono w czeskie, że przy 
zak ładaniu  szkół czeskich okazuje nam iestn ik  
wszeiką pom oc, p rzy  n iem ieck ich  zaś robi ciągle 
trudności. Z takiego postępow ania w spraw ach 
szkolnych m ożna wnosić o tem , ja k  się w innych  
zachowuje. W reszcie staw ia w niosek do rezolu- 
cyi, w której żąaa, aby rząd polecił, by uchw ały 
sejm u m oraw skiego, odnoszące się do szko ln i­
ctw a, były oceniane tyiko ze stanow iska realnego, 
ale m e narodow ego.

P . G r e u t e r  upatru je w takim  wniosku wotum 
zautania dla rz^du, któregoby ani w nuaił ani za n ieui 
g łosow ał, chociaż należy do s tronn ic tw a rządo­
wego L ecz o ro tes iu ie  przeciw  sposobow i, w ja­
kim  się  tu mówi •  u rzęanikach , n iem iłych  dla 
lewicy.

M inister ośw iaty i w yznań br. C o n r a d  odpo­
wiada, spow odow any za rzu tam i, podniesionem i 
przez p. P rom bera , szczególnie zas przeciw  oso­
bie nam iestn ika, k tórego  nazwano w prost s tro n n i­
czym, nadużyw ającym  swej w ładzy wbrew  u sta ­
wom, co ty le  znaczy, jak  że wykracza przeciw  
ustaw om  zasadniczym  Lecz n a  te  ustawy sk łada 
każdy u rzędnik  przysięgę, więc zarzut o p rze­
kroczeniu ustawy rów na się zarzutow i w iarołom - 
stwa, i przeciw  tem u zastizega się m in is te r z 
najw iększą stanow czością.

D otąd nie oywało jeszcze, by wśród najdosa­
dniejszej naw et opozycyi zarzucono urzędnikow i 
w iaiołom stw o, zw łaszcza, kiedy się ten  osoDiście 
bronić nie może. Jest-to  n iegodną obrazą całej 
Izby. (B raw a z p ra w ic y ; z lew icy gtosy oho 1 i 
w zyw anie do p o rz ą d k u !) Mimo tego „oho* m in i­
ste r oświadcza, że nie cofa swego w yrażenia 
(P o u u w n e objawy niezadow olenia i szydercze g ło­
s y :  ale ju tro ! )  i wzywa o spokój, n a  co mu od­
pow iada p. Schaup, iż tyiko p rezy d en t ma praw o 
utrzym yw ać spokój i porządek, a lew ica cała bu ­
rzy się jeszcze bardziej. Po uciszeniu się mówi 
m in is te r  dalej, iż n iem a nic przeciw  propono­
wanej rezolucyi, k tóra żąda, aby nam iestn ictw o 
w Tyrolu przed  rozdzieleniem  zapom óg w ysłu­
chało  zdania w ydziału krajowego, z czego jeszcze 
nie w ynika, jakoby to  w ysłuchanie zdania m iało 
być poniekąd kon tro lą  w ładzy rządowej przez wy­
dział krajowy.

W dalszym  toku uzupełn ia  m in iste r swoje 
wczorajsze p rze m ó w ien ie , k tó re , jak  m ó w i, 
p rze rw ał, bo m u się źle zrobiło. „W czoraj za­
s trzeg łem  się stanow czo, m ów i m in iste r — przeciw  
przypuszczeniom , jakoby w rozporządzeniach m i­
n is te rs tw a oświaty w yrażoną by ła zasada indyffe- 
ren iyzm u i bezw yznaniow ości. B roniłem  się p rze­
ciw tak iem u zarzutow i, chociaż przyznaję się, iż 
go na seryo brać n ie  można, gdyż o dowód cze­
goś niem ożliw ego naw et ks. G reu te r się n ie  po­
kusi. D latego uw agi jego  o stosunkach szczegól­
n ie na tu tejszym  uniw ersy tecie należy w łaściw ie 
odnieść do klik, jak ie się tw orzą w pew nych 
zakładach naukow ych, i w tej m ierze zgadzam  
się z m iii zupełnie. J a  sam  uw ażam  is tn ien ie  
takich  k lik  w g ronie profesorów  un iw ersy teck ich  
za coś niestosow nego, co szkodzi nauce i um ie­
ję tności, co u tru o m a pracę p a fe su ró w . D latego 
w ystępuję zaw sze przeciw  tak im  klikom, i bar­
dzo ch ę tn ie  biorę n a  Biebie skargi, podniesione 
przez p. G reu tera , i porów nuję je z przyiirem i 
i dotkhw em i zarzutam i, uczynionem i rządowi. 
Id ąc  za rad ą  starego przysłow ia łacińskiego: D a­
rujm y Bobie naw zajem  nasze obrazy i rozejaźm y 
się w spokoju.

P . S u e s s  odpow iadając G reuterow i oświadcza 
że ou i jego stronn ic tw o  za pierw szy obowiązek 
reprezeu tacy i uw ażają kon tro lę  czynności rządo­
w ych w szędzie i w każdym  kierunku . Je d n a k  
odw rotnie n ie  m ogą przykładać swej ręk i do te­
go, aby w ydział krajow y tyrolski kontro low ał nie­
jako zarząd funduszów  państw ow ych, dlatego będą 
g łosow ać przeciw  rezolucyi.

P .  P r o m b e r  w odpow iedzi m in istrow i 
tw ierdzi, iż nam iestn ikow i m oraw skiem u nie za­
rzuca ł bynajm niej w iarołom stw a, jak to w ysnuł 
m in is te r z jego zarzu tu , bo należenie do jakiej
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o a r tj i  uie je s t wcale w iarołom stw em , jak tego 
niem ożna pow iedzieć c m in istrze  spraw iedliw ości, 
chociaż on je s t i by ł zawsze jaw nym  zw olenni­
kiem stronnictw a.

P rzy  głosow aniu przyjęto rezolucyę o subw en­
c j i  d la  szkół w Tyrolu.

T y tu ł 20  „F undacye i zapom ogi* przyjęty  zoaiał 
bez zm iany po przem ów ieniu  p. H e r e r y  i 
końcow em  przem ów ieniu  referen ta . T ytu ł 21 
„A d m in istrac ja  funduszu  naukow ego* przy ję ty  
został bez dyskusyi, poczem przystąp iła  Izba do 
obrad nad  budżetem  m in iste rstw a skarbu .

P . E e i l s b e r g  tw ierdzi, iż w yniki zarządu 
slram owego n ie są tak pom yślne, jak  je zwykle 
przedstaw iają B en ta  w zrasta, ale to tłum aczy się 
uieufnością kapitału  do przedsiębiorstw .

P . W i l h e l m  P f e i f e r  w spom ina o rezolu­
c j i ,  przyjętej przez Izbę przed dw om a latam i, 
która m iała na ceiu um niejszen ie w adliwości w śc ią­
gan iu  podatków, i tw ierdzi, iż w kw estyi tej od 
owego czasu uie n ie  zrobiono.

P o  przyjęciu  w niosku o zam kniecie dyskusyi 
przem aw ia:

P . A  u 8 p i t  z jako mówca genera lny  i s tw ie r­
dza, iż w latach 18^2, 1873 i 1874 zam knięcie 
rachunków  wykazało pow iększenie m ajątku p a ń ­
stw ow ego. W  r. 1875 stw ierdzono niedobór, uza­
sadniony je d n ak  zupe łn ie  okolicznościam i. W  dal­
szym  ciągu zw raca się przeciw  ośw iadczeniu 
m in istra  skarbu, iż rząd  dow iódł, że i bez lew icy 
potrafi rządzić.

W u e p rezy d e n t h r. B y e z a r d  C l a m  M a r ­
t i n i e  zw raca mówcy uw agę, ażeby n ie  po­
w racał do generalne j dyskusyi, m ów ca jednak  
tw ierdzi, iż p rzedm iot ten  należy do dyskusyi 
szczegółowej. Mowi o obchodzeniu się z N ie m ­
cami i liberałam i w p rzee iw s'aw ien iu  do nie- 
N iem eów  i n ie-iiberałów , k tó re  pod ług  niego  
jest n iespraw iedliw e. S tronn ictw o  niem iecko-li- 
beralue nie postępow ało może z należytą ro z tro ­
pnością w  r. 1877 w usuw aniu  odziedziczonych 
wadliwości, i nie uw zględniało może sytuacyi 
eu ro p e jsk ie j; jednak  całem  raison d'etre obe­
cnego gabinetu  jest okrzyk: „P recz z liberałam i! “ 
M ów ca kończy ży czen iem , ażeby usiłow anie 
pchnięci? A usiry i na now e tory  bez w spółudzia­
łu  narodu  niem ieckiego in n y  wzięło obrót, a n i­
żeli w okresie  m iędzy r. 1 8 4 9 — 1860. (O klaski 
z lewicy. P raw ica  zaprzecza tem u .)

Po odpow iedzi specyalnego re fe ren ta  I r .  S t a -  
r z e ń & k i e g o  przyjęto  ty tu ł „Zarząd cen tra ln y . “

P rzy jęto  następn ie  ty tu ły : 2 , 3, 4, 5 i 6. 
P rzy  ty tu le 2 przem aw iał p. Y  a s a t y, przy 6 
§ 1 p. B i c h t e r .

P r  j  ty  tuje 7 „ P rokuratorya skarbowa* p rze ­
mawia p. B u f  wykaznjąc wadliwości w rozpi­
syw aniu i ś c ig a n iu  podatków  i dum aga się po­
zw olenia sp łacan ia podatków  dopiero  po sp rze­
daży zbiorów.

P . S c h ó f f  e 1 zwraca uwagę, iż podatek g ru n ­
towy wyzszy je s t w A ustry i aniżeli w in n y ch  
krajach , m aluje n ad e r opłakane położenie w ie ­
śniaków , zam ieszkujących okolice le śn e  i mówi, 
iż m in isterstw o skarbu n iew yczerpane jest w wy­
nalazkach pom nażania podatków a on sam  m nie­
ma, iż prócz socyalistów  i anarch istów  istn ieje  
jeszcze trzecie stronnictw o, dążące do zrujuow a- 
nia ,nu środniejco * rzucenia go w przepaść 
anarch ii — a stronn ic tw o  to m a siedzibę w m in i­
s te rs tw ie  skarbu. (W ie lka  wesołość). Dalej k ry ty ­
kuje mówca m an ip u lac ję  przy podatkach  kou 
su incy inych .

P. N e u b e r  gan i znow u dotychczasow ą m a- 
nioulacyę cłową, w ed ług  którei różne chociaż 
podobne tow ary m uszą opłacać cło jednakow e, a 
przyczyną tego je s t brak  fachowego znaw stw a 
u urzędników , w reszcie staw ia w niosek o uchw a­
lenie rezolucyi, aby przy urzędach iłow ych  utw o­
rzyć sta łe  posady chem ików  z odpow iedniem i la- 
boratoryam i.

P . Ł a r e u t h e r  żąda zestaw ienia tych  p ap ie­
ró w , k tóre w olne są od podatku  dochodo­
wego.

P . E o p p m ów i o podatku stow arzyszeń z a ­
robkow ych i na podstaw ie przytoczonych p rzyk ła­
dów nazyw a go niepew nym , w ygórow anym , sa ­
m owolnym  i dokuczliw ym  Dalej m ówi o wy­
padkach, w których kw it podatkow y nie uw al­
n ia ł od pow tórnego płacenia, jeżeli u rzędn ik  
podatkowy pieniądze sprzeniew ierzy ł i żąda od 
m inistra, aby tak ie  nadużycie usunął.

P . P l a s s  m ów i o w y m arzę  podatku dom o­
wego, k tóry  często stoi w jaskraw ej d y sp ro p o rc ji 
z dochodarn zm iennym i, w reszcie proponuje re ­
zo lucję , wzywającą rząd do usunięcia takich nie- 
prawidłości.

R ep rezen tan t rzą d o w y , radca m in isteryalny  
H  u b e r  oświadcza na to, że rząd zbada dokładnie 
zażalenia podobnego rodzaju.

Poczem  przy ję to  rozdział 12 a n as tęp n ie  
13 do 16 i na ten . p rzerw ano  dyskusyę bu­
dżetow ą.

M in ister rolnictw a h r. F a l k e n h a y n  odpo­
w iadając na in te rp e la c ję  zapow iada, że się po­
sta ra  o upow ażnienie do p ized łożen ia  sejm owi 
w Niższej A ustry i wniosku rządow ego o ko- 
masacyi.

N astępne posiedzenie zapow iedziane ua dst.ś 
wieczór.

W ie d e ń , 14 marca. 
( f | )  N a wczorajszem w ieczornem  posiedzeniu 

Izby  poselskiej toczyła się dalej rozpraw a nad 
e tatem  m in iste rstw a skarbu .

P . H e y e r a  w dłuższem  przem ów ieniu  i p rzy ­
taczając m nóstw o liczb opisuje postępow anie 
władz przy ekzekucyi podatków i dom aga się, 
aby gm iny  uw oinić od ciężaru odbieran iu  po­
datków  rządow ych.

P odobne z-żalenia podnosi p B u f .
P.  S t r e e r u w i t z  om awia obszern ie sposób 

śc iągan ia  podatku konsum cyjnego  od wyrobu 
piwa, narzeka ua szkodliwe skutki rozporządze­
nia m in isteryalnego  z 20  stycznia r. 1884 , k tóre 
doprow adziło do tego, i i  liczba brow arów  od r. 
1873 z 3300  spad ła  na 1900 , bo wszelkie m ałe 
brow ary po kolei poup&dały. D latego zw raca się 
do m in istra  skarbu  jako ekonom isty, aby tę g a ­
łąź przem ysłu  tak ściśle zw iązaną z ro ln ictw em  
uratow ał od upadku.

p .  S t e u d e 1 przem aw ia gorąco za usunięciem  
wałów i rogatek w W iedn iu  i za zniesieniem  po­
datku konsum cyjnego od najw ażniejszych a rty k u ­
łów  żywności. W ogóle podatek  kousum cyjny  n a­
leży zupełn ie zdeformować, znieść różnicę m ię­
dzy m iastam i aam km ętem i a  w siam i i zaprow a­
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dzić n ieograniczoną swobodę rucLu handlow ego 
między m iastam i a wsiami.

W podobny sposób przem aw iają pp. S i g i ,  
L o b i i  e h  i S t o u r z h .  Ponieważ; u p ad ł w nio­
sek o zam knięcie dyskusyi, w ięc p. P r o s k o -  
v  e t z przem aw ia jeszcze bardzo długo o podat­
kach pośrednich  wogóle i o każdym  zosobna, i 
wysnuwa z tego w niosek  o n iebezpieczeństw ach, 
jakie grożą ro ln ictw u, przem ysłow i j handlow i.

Po jego m owie przerw ano posiedzenie w ieczor­
ne i zapow iedziano ciąg dalszy na dzisiaj rano.

K r a k ó w , 16 marca

P o s ł o w i e  p o l s c y  w ym ow nie i śm iało wy­
stępowali w Sejm ie pruskim  w obronie spraw ie­
dliwości. P . ks. dr. J a ż d ż e w s k i  g a r i ł  u rzę­
dników  stanu  cy w ilu e g o , że m e um ieją po pol­
sku i polskie nazw iska przekręcają. Posłow ie ks. 
Z i ę t k i e w i c z  i K a n t a k  poruszyli energicznie 
spraw ę burm istrza pob iedzisk iego , który zakazał 
śpiew ać pieśni nabożne przed figurą św. W a­
wrzyńca. Per&fianio pobiedziśoy żądali zadość­
uczynienia od regencyi, żądali go od m .n istra, 
ale nadarem nie .

W p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  m ów ił 
poseł J . K o ś c i e l f c k i  przy obradach nad w nio­
skiem  językow ym  Ju n g g ree n a  w języku ludowym  
i pow iedział m iędzy innem i, że rząd przoz przy­
jęcie tego w niosku osiągnąłby w ielką korzyść, 
gdyż powiększyłaby się liczba zadow olonych oby­
wateli p ań s tw a; że N iem cy zdają się  m niem ać, 
jakoby kogoś trzeba było Krzywdzić byle nie N iem ­
ców   a wręczcie, że hasłem  nowego cesarstw a
pow inny być „rów ne praw a dla w szystkich". P . 
J .  Ł y s k o w s k i  m ów ił przy obradach nad e ta­
tem  kolei żelaznycn o zniżeniu  taryf tran sp o rto ­
w ych dla górnośląskiego węgla, przyw ożonego do 
w schodnich prówilfeyj m ezbędnem  dla dobra i 
rozwoju przem ysłu  oraz ro ln ic tw a P rus zachodnich 
i w schodnich.

O głoszone niedaw no przop’«y o powiększeniu 
z a s r e s u  u k a z u  z d .  10 g r u d n i a  1865 r. 
pod względem usunięcia osob pochodzenia pol­
skiego od nabyw ania w łasności ziem skiej, pozy­
skały nowe rozw in:ęcie. W iadom o, że pew na li­
czba osób na mocy pew nych  szczególnych wzglę­
dów rządu w yjętą została z pod skutków  ukazu 
10 g rudn ia  i pom im o polskiego pochodzenia o- 
trzym ała upow ażnienie do nabyw ania ziemi na 
w łasność. O becnie kom itet m in istrów  ogłasza, że 
w szystkie te p r z y w i l e j e  i w y j ą t k i  o d  u- 
l t» ! D  z d. 10 g r u d n i a  t r a c ą  m o c  o b o ­
w i ą z u j ą c ą  w d z i e w i ę c i u  g u b e r n i a c h  
z a c h  o d n  i c h.

W  spraw ie tego nieszczęsnego ukazu nowe kują 
się in tryg i. Do m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych  
nadeszły doniesienia z gubern ij północno- i po łu ­
dniow o-zachodnich, że szlachta polska, zw izszcza 
drobna, w celu obejścia przepisów  ukazu z dnia 
27 g rudn ia  1884 r. poczęła zap^yw ać się do 
gm in  w łościańskich, albowiem  gm inom  tyru bez 
w zględu n a  wyznanie wolno nabyw ać ziem ię i 
rozparcelow aw szy ją dzielić między sw ych człon­
ków. Z tego powodu proponuje Golos Moskwy, 
aby w ydano kom eotarz do ukazu z 27 g rudn ia  
tej treśc i, że szlachcie polskiej wolno przechodzić 
do stanu  w łościańskiego, n ie  wolno jednak brać 
udziału w podziale ziemi, przez gm inę nabytej.

K oresponden t nasz w iedeńsk i p rzesy ła  nam  
sprsw ozd in ie szczegółow e z narad  komisyi w sp ra­
wie regulacyi rzek galicyjskich. K iedy niedaw no 
kom isya przy ję ła § 1 p ro jek tu  w iększością 4 gło 
sów, sytuacya tej w ażnej d la  kraju spraw y wy­
daw ała się nieco lepszą, p ie rw otn ie  bowiem spo­
dziewano się dw óch a n aw et tylko jednego  głosu 
w*ęklzolŚći. O becnie okazało się, że obawy te by­
ty słuszne, przy § 2 bowiem była już większość 
Łylko jednego  głosu — a w łościańsk i poseł Bae 
ren fe ind  przem aw iał i głosow ał przeciw  projek­
towi. Agi tacy e n iep rzy jazne nam  w idocznie m ię­
dzy posłam i w łościańskim i skutku,ą !

W  kom isyi d o  u s t a w y  p r z e c i w  s o c y a  
U  8 1 o m postaw ił p. D o s t a ł  pytanie, czy wo 
hec bliskości końca sesyi m ożna jeszcze m yśleć 
o zała tw ien iu  tej ustaw y. Po kró tk ie j dyskusyi, 
w której b rali udział m in istrow ie T a a f f e  i P ra -  
Za k p rzerw ano  dalsze obrady i za porozum ieniem  
8*ę z m in istram i zgodzono się n a  to, aby n a  te- 
ra* ograniczyć się tylko do tego ustępu, który 
“tówi o z a w i e s z e n i u  s ą d ó w  p r z y s i ę ­
g ł y c h  n a  w y k r o c z e n i a  a n a r c h i s t y ­
c z n e ,  ułożyć z niego p ro jek t do ustaw y i p rzed­
łożyć Izb ie jeszcze n a  tej sesyi.

Tym czasem  ugoda m iędzy A n g lią  i Rcsya, k tó ra  
m iż e  n a  parę tygodni pow strzym ać pochód Ro- 
syan w Azyi środkow ej, nie zadowolniła d z ien n i­
karstw a angielskiego. Standard  wzywa rząd do 
przyspieszenia < nerg icznych  przygotowań w Ai,yi. 
„W dzisiejszej chwili — czytam y w owym a r ty ­
kule — zadaniem  naszem  je s t  przekonać Rosyą, 
iż zdołamy Dro.iić praw, k tóreśm y przyznali em i­
rowi. Jeżeli najbliższe ot iczenie cara pcha Rosyą 
z zam kuiętem i oczyma do wojny, to my nie za­
m ykam y oczu i przew idujem y ostateczny wynik, 
n ie  lękając się go wcale. Porobiliśm y już dośw iad­
czenia — miłe czy n iem iłe  —  które dały nam  
poznać sposób postępow ania dypiomacyi rosyjskiej 
i w iem y, że zapał jej do zaborów polega na p rzy ­
puszczeniu , i i  Rosya n ie napotka stanowczego 
oporu, N igdy nie spraw dziło się tak jak w obe­
cnej c h w ili , tw ierdzenie, że przygotow anie do 
w ojny jest najlepszym  środkiem  do utrzym ania 
pokoju".

W a rtyku łach  in n y ch  dzienników  angielskich 
przebija ten  sam  duch  wojowniczy.

Nordd. Allg. Ztng. w ypiera się wszelkiego u- 
działu N iem iec w zała tw ieniu  sporu  m iędzy A n ­
glią i Rosyą w k w e s t y i  a i g a ń s k i e j  i za­
pew nie nie m iała ona żadnego związku z podró­
żą h r. H erberta . Tw ierdzenie to popiera organ 
kanclerski w artykule wyszydzającym  tych  po li­
tyków. którzy m niem ają, że N iem cy dla w łasnej 
korzyści podsycają w spraw ie afgańckiej rywali­
z a c ję  pom iędzy A nglią a Rosyą. D aje więc od­
praw ę Norddeutsćherka dziennikom  Soki, Goulois 
i organow i polskiem u (o n iem iecka uczonnośc i! ?) 
Nowosti k tóre korzystając z kw est] i aigańskiej 
rzucają podejrzenie na politykę n iem iecką i chcą 
zakłócić przyjaźń pom iędzy N iem cam i a Rosyą, 
a dalej tw ierdzi, że c z y s t y m  j e s t  w y m y ­
s ł e m ,  a b y  R o s y a  m i a ł a  w o g ó l e  z a m i a r  
a n e k t o w a ć  H e r a t .  N ie chodzi ru o H era t 
tylko o pastw iska Turkom anów  i żeby zapobii dz 
zbójectw u i rabunkom . Jak iż in te res  m iałyby 
N iem cy w zakładaniu  swego veto przeciw  ja- 
kiem ubądź uregulow aniu  g ran icy , by d la  stepów  
afgańskich albo tu rkem ańsk ich  kom prom itow ać 
swe z taką troskliwością p ielęgnow ane stosunki 
z R osyą? T w ierdzenie Nowosti, jakoby ks. Bis- 
rnark chciał jako sam ow ładny pan  rządzić w E u ­
ropie, kiedy F ran cy a  zajęta je s t  Chinam i a A nglia 
Rosyą i S udanem  budzić może ledyn ieśm iech  polito­
w ania n a  tw arzy praktycznego a przedew s/.ystkiem  
narodow ego polityka, jakim  jest kanclerz n i e ­
m iecki. O rgan kanclerski n ie  pom inął i przy tej 
sposobności Polaków , robiąc dziennik  rosyjski 
specyalnie judofilski Nowosti organem  Polaków. 
Zawsze ten  sam obłęd; polonofobii bism arkow- 
s k ie j!

W  P e te rsbu rgu , wnosząc z dzienników  ta m te j­
szych, w rzaw y prasy angielskich  i wojowniczych 
jej zapędów  nie b iorą na seryo. „Panow ie nad 
T am izą — pow iadają St. Pet. Wied. — niechaj 
n ie  tracą zim nej krw i i n iech  pam iętają słow a: 
„Strachy na L achy". Now. Wrem. zapew nia A n­
glię, żo Rosya ani na krok n ie  cofnie się w g ra ­
nicznej k w e s t y i  a f g a ń s k i e j .  Świat wywo­
dzi, ze większa część ludności heraekiej pragnie 
tak sam o jak  m ieszkańcy M erw u przyłączyć się 
do Rosyi. Zgadzają się te enuncyacye z w iado­
mością, obiegającą po dziennikach o słow ach car­
skich , k tóre m iał pcw  edzieć do pew nego gene­
rała , z którym  rozm aw iał o kolejach tu rkestań - 
skich . „Tylko zatw ardziali m arzyciele m ogą przy­
puszczać, że ja  będę prow adził wojnę tam , gdzie 
w yniki n ie  w arte  są w yłożonych ofiar. Przyszłość 
Bosyi w A zyi iest naznaczona przez O patrzność, 
a sp e łn ien ie  jej zapew nione je s t bez użycia gw ał­
tów."

G a b i n e t  f r a n c u s k i  odbył przed  kilku 
dniam i naradę, na k tórej uchw alono w nieść do 
Izby pro jek t reform y wyborczej natychm iast po 
ukończeniu obrad nad  cłem  od bydła. M inister 
handlu  p. Rouvier w ypracow ał p ro jek t ustaw y o 
przYmusowem ubezpieczaniu robotników . W kład ­
ki m ają być opłacane w połowie prze! ro b o tn i­
ków, w połow ie przez w łaścicieli fabrj k. W  Tu- 
lon ie przygotow ują 5 w ielkich parowców do od­
pływ u na wody chińskie.

N a piątkowem  Dosiedzeniu angielsk iej I z b y  
Sną I n  udzielili m in istrow ie n iek tórych  w ażnych 
^y iann ień  w spraw ach polityki zagran icznej. L ord  

1! 2 ni a u r  i c e oświadczył, że jeszcze w r. 1883 
rząd eg ip8jjj Wy raz j} życzenie, żeby A nglia  za­
chęciła  W y80]ją P o rtę  do w ysłania siły  zbrojnej 
d i  budam i. G abinet londyński o d p e w ie iz a ł wów- 

"e .n ie  sprzeciw ia sie w ysłan iu  w ojsk ture- 
c lc ’ Jeżeli rząd turecki poniesie koszta ich 
u trzy m an ia , i jeżeli siły tu reck ie użyte będą je­
dynie w g ran icach  S udanu . W  m aju roku p rz e ­
szłego oodał rząd a n g ie lk i  W ysokiej P orcie  myśl 
objęcia bezpośredniej w ładzy nad egipskiem i por­
tam i na morzu Czerw onem . Gdy T urcya nie po ­
wzięła stanowczego zam iaru w tej m ierze, w yraził 
lo rd  G r a “ v l * ® ^ “ “ bolew anie posłow i tu ­
reckiem u. Po zdobyciu C hartum u zaw ezwała A n ­
glia su łtana do w ysłania siły  zbrojnej na odsiecz 
Kassali. . .

G l a d s t o n e  odpowiadają n a  in te rp e la c ją  
sir N o r t h c o t e a .  p o le w a  > . ®tynnŁ d rnesza  
ts .  B ism arka z 5 maja 1884 flw została doręczo­
ną rządow i angielskiem u, gdyż rząd ar;gielski 
ehętnieby się zgodził n a  wezwanie N iem iec do 
Wzajemnego popierania swych in teresów , fc tosunki 
A nglii z N iem cam i są dziś przyjazne, a jednak, 
mówi p. G ladstone — nie mogę zgodzie się n a  
zdanie, k tóre w ypow iedział p. Ouelow, iż boz 
Przym ierze z N iem cam i niepodobnem  byłj by A n ­
glii u trzym ać jej dzisiejsze stanow isko w Europie. 
Mojem zdaniem  nie m a p a ń s tw a , którego przy­
jaźń byłaby dla A nglii niezbędną. M 'm o tego 
Pierwszy oceo 'am  należycie w artość przym ierza 
7 N iem cam i. W  końcu w yraża p. G ladstone na- 
dzieję, że N iem cy, staw szy się  w ielką kolonialną 
Potęgą, oddadzą znakom ite usług i oywihzacyi.

Protokół narad sądu konkursowego
nad modelami do pomnika Adama Mickiewicea

N arady  te odbyły się dn ia  1 m arca w S uk ien ­
nicach i z n ich  to  w łaśnie spysany je s t ten  p ro ­
tokół.

O becn i: d y rek to r G u illa u m e, h r. L anckoroń- 
ski, p. O drzywolski, E ks. P . P o p ie l, h r. P rzeź 
dziecki, P ry lińsk i, Rom er, h r  S ierakow ski, prof. 
M. Sokołow ski, prof. Zacharjewicz i prof. Zum - 
busch.

Po zawiązaniu sądu konkursow ego przez d ra  
Szlachtow skiego, p rezyden ta  m. K rakow a, przy­
stąpiono do w yboru przew odniczącego i 10 g ło ­
sam i pow ołano E ks. P . P o p ie la , który objąwszy 
przew odnictw o , pow ołał na sek re tarza  p. A nto­
niego B e a u p rć , członka kom itetu  i zagaił posie­
dzenie podz 'ękow aniem  zagranicznym  artystom  
za gotowość, z jaką zechcieli dzielić naszę pracę. 
N astęp n ie  zastanow ił się nad  porządkiem , w ja  
kim sąd konkursow y przystąpić do pracy pow i­
n ie n . a po odczytaniu na żądanie prol, Soko­
łow skiego w arunków  konkursu , pan Gorzkowski, 
se k re ‘arz JW . M ate jk i, dyr. A kadem ii sz tuk p. 
złożył na ręce przew odniczącego list i rysunek, 
pochodzące od m istrza M atejk i, z żądaniem , aby 
sądowi konkursow em u przedstaw ione b y ły ; jakoż 
znakom ity ten pom ysł przedstaw iony  zosta ł cz łon ­
kom, pism o zaś udzielone do przeczytania w szyst­
k im  rozum iejący1"  po polsku. Sąd konkursow y, 
oceniając gorliwość au to ra  pro jek tu  i l i s tu ,  ja k ­
kolw iek przyszedł po term inie prek luzyjnym  i 
w lorm ie wykluczonej przez program , p rzy ją ł go 
z zajęciem  i uznaniem  i polecił złożyć go do ko­
m itetu  , jako cenny  m ateryał i objaw obyv,atel- 
skiej gorliw ości.

Przew odniczący wskazał w dalszym  ciągu jako 
sposób najw łaściw szy dojścia do rezu ltatu  po trze­
bę surńi *"nego o b ejrzen ia  modeli i w yłączenia 
tych, k ióre n a  przyjęcie nie zasługują. P rof. So­
kołow ski zażądał, aby m odele, n ie  uznane za od ­
pow iednie, usunąć z s a l i , a dla łatw iejszego zo- 
ryen tow ania się ustaw ić pozostałe w je an y m  rzę- 
dzi1 Gd tego w niosku dla względów tech n icz­
nych odstąpiono i rozpoczęto czynność ud nr.

27 i uznano za uiem ające nadziei u trzy m an ia  się 
w konkursie n u m e ra  katalogu 1 , 8 ,  4 , 5, 7, 9, 
12, 14, 15, 16, 25, 26.

K iedy m iano przystąp ić do drugiego wyłącza­
n ia i następnego  obejścia m odeli, podn iósł prof. 
S o k o ł o w b k i ,  że należałoby m otyw ow ać przy 
każdym  m odelu p rzyczyny, dla k tó rych  odrzu­
cony z o s ta ł , przyy iód ł zarazem  p rzyk :ad  kon ­
kursu  na pom nik  d la A leksandra I I  w P e te rs ­
burgu. przy k tórym  m otyw s sądu naw et w oso­
bnej broszurze w yrażane i om aw iane zostały i są­
dził, że jeżeli w P e te rsb u rg u  tę  spraw ę tak su ­
m iennie trak tow ano, to  tern bardziej m y pow in­
niśm y dokładnie zastanaw iać się nad pom nikiem , 
k tóry  d la  naE tak  w ielkie m a znaczenie.

Tutaj prof. Z a c h a r i e w i c z  w yraził zdanie, 
ze opok su i iennej pracy w ielu artystów , w yra­
żanie u jem nych  s tro n  ich  dzieła działałoby b a r­
dzo przygnębiająco na ludzi, którzy działali z do­
brą  wolą, choć n ie  zawsze p rzysług iw ała  im o d ­
pow iednia zdolność. D yr. G u i l l a u m e  w yraził 
p rzekonan ie , że ty k o  dodatnie stro n y  m odeli 
podnosić należy. M imo to jed n ak  kom isya kon­
kursowa, ja k  na jsum ienn iej dyskutując ujem ne i 
dodatn ie stro n y  każdego modelu, postanow iła od­
rzucenia pro jek tów  nie m otyw ow ać, a zarazem  
na w niosek  tegoż dy r G uillaum e i prof. Zacha­
rew ic za  w ydać k ilka listów  pochw alnych  dla zna­
kom itszych m o d e li, k tó ie b y  nagrody  n ie o trzy­
mały

P rzy  drug iem  g łosow aniu , k tóre przy każdym 
m odelu poprzedzała  d łuższa d y s k u s ja , postano­
wiono u sunąć jako n ie  posiadające odpow iednich 
w aru n k ó w  następu jące  n u m e ra :

10, 7 g łosam i przeciw ko 4
17, jednom yślnie,
18, 9 g łosam i przeciw ko 2
20, jednom yśln ie
21, 10 głoBami przeciw ko 1 
23, 9 glosam i przeciw ko 2 
%7, 8 „ „ 3
3 ° , 7 „ „ 4
31 , jednom yśln ie .

P rzystąp iono  n a tychm iast do trzeciego obejścia 
i g łosow ania, w czasie k tórego o d p ad ły :

N r. 2, 10 głosam i przeciw ko 1 
- 19, 8  „ „ 3
» 2 9 , 6  _ „ 5

P rzy  ostacnicm  obejściu odpad ł N r. 1 3 , 8
głosam i przeciwko 3, i zostało 6 modeli, m iano­
w icie :

N r. 28  z godłem  „M yśli moje gw iazdy moje"
» 8 „ „Z pod jego dębu"
» 22 „ „W ieszczow i naród"
r 6 „ „B w iteź"
n 11 » „O drodzenie"
n 24 „ „S ursum  Corda"

Sąd konkursow y, m ając przed sobą tylko sześć 
m o d e li, uznał przedew szyotkiem  num era 28  i 8
za ni^kw alifikujące się do o trzym ania nag i ody 
pierw szej. Zaczęła się zaś dyskusya o w artości 
czterech pozosta łych , w której pierw szy zabrał 
głos dyr. G u i l l a u m e  i ośw iadczył, że uważa 
N r. 6 jako w zględnie najlepszy. Odznacza się on 
w ielką p ro s to tą , doskonałością w ykonan ia , p ię­
knym  pom ysłem  dw óch figur po obu stronach 
pom nika, w dzięczną postacią dzieci czerpiących 
ze źród ła  poezyi i pom ysłem  orła , k tó ry  pom ni­
kowi nadaje w yrazistą cechę narodow ą. W praw ­
dzie m ożnaby żądać dla pom nika najw iększego 
w ieizcza  więcej n a tch n ie n ia  i więcej podniosłości, 
p ro jek t jest wogóle zbyt sk rom ny  dla celu i dla 
miejaca, na k tó re in  m a stanąć , — ale ostatecznie 
najlepiej Btosnnkcwo w ykonany 1 najbardziej wy­
konalny, układem  artystycznym  odpow ie najbar­
dziej w ym aganiom .

P ro f  S o k o ł o w s k i  przy łączył się do tego 
zdania. U w ażał je d n a k , że p ro jek t ten  m ałych 
popraw ek potrzebow ać b ęd z ie , k tóre dokładnie 
w y k o n an e , odpow iedzą zadaniu. P rzy  w ielkich 
sw ych przym iotach pom nik potrzebow ać będzie 
zm ian w ty lnej części. N ie wiadomo bow iem , 
czem u orzeł w basenie um ieszczony z o s ta ł ; le ­
piej postaw ić go na odpow iedniej podstawie. N adto 
głow a w ieszcza sta rann ie jszego  w ym aga o p ra ­
cowania.

H r. L a n c k o r o ń s k i  dzieli zdanie poprzed­
n ich  mowcew, podnosi je d n a k , iż dw iopostacie, 
dziw nie p iękn ie  u ło ż o n e , a mające przedstaw iać 
przeszłość i p rzyszłość , nie sym bolizują dosta­
tecznie tych  n iepochw ytnych w yobrażeń. Obok 
tego cały pom nik ma zbyt m ało cechy narodo­
wej t a k , że zm iany w tym  k ierunku  są nieod­
zowne. P ragnę  zatem  i obstaję m ocno, aby dwie 
poboczne postacie nosiły  cechy narodow e w w y­
razie tw arzy  i układu, i aby p rzedstaw ia ły  L itw ę 
i Koronę. Postać poety pow inna by ć goręcej po­
czu ta , strój nie tak  zm odernizow any a głow a 
podniesiona w górę.

H r. P r z e z d z i e c k i  dzieląc zdanie hr. Lane- 
korońskiegu chce jednak  oc ulać pom nik ze sta ­
now iska publiczności i żąda dlatego, nby tak w 
osobie ja k  wyrazie wieszcza było w ydane poczu­
cie jego  apoteozy.

Prof. Z u m b u s c h :  Nr. 6 robi nadzwyczaj 
sym patyczne wrażenie. J e s t  spokojny, harm o­
nijny  i odznacza się czystością lin ii i w ykonania. 
Pustać poety je s t tak delikatnie w ypracow ana, że 
robi w rażenie niewieście, a całość pom nika przy 
m ałych popraw kach odpow iada zupełn ie  w ym a­
ganiom .

Prof. O d r z y w o l s k f .  Łącząc się ze zdaniem  
poprzedn ich  mówców, kładzie nacisk  na uwagę 
h r. L anckorońsk iego , aby o ile m ożności w dw óch 
pobocznych pustaciach zm ianą ub rao ia  głow y, 
w myśl hr. L anckorońskiego upostaciow ać L itw ę 
i Koronę. N adto zrobił uw agę, ze zm iany w a r­
ch itek tu rze będą konieczne, bo la k a ,  jak  w m o­
delu, nie odpow iada ściśle m ateryałow i p rzep i­
sanem u w w arunkach konkursu.

Prof. Z a c h a r i e w i c z  dzieli zdanie poprzed­
n ich  mówców co do w artości modelu. U w aża go 
za najlepszy  z przedstaw ionych. U patru je  w nim 
w ielką harm onię linii, a n*e zraża się wcale oba­
wą . że może on zrazu n ie odpow ie życzeniom  
publiczności, bo ta  nie sk łada się z sam ych znaw­
ców, nie je s t u nas dość artystycznie w ykształ­
cona, a złożyła orzeczenie w ręce  sędziów , k tó­
rzy  tylko w edług sum en ia sądzić mogą.

Prof. S o k o ł o w s k i  zabrawszy głos, robi po­
w tó rn ie  uw agę że m ożna p o m n k o w i nadać wyż- 
cze n a tch n io n e  cechy, ale nie je s t  zd an ia , aby 
postacie n a  podstaw ie m iały przedstaw iać L itw ę 
i K o ro n ę ; tego rodzaju zm iany m ogłyby bowiem 
w yw ołać new ną dw uznaczność, k !edy alegorya 

, orzeszłuści i przyszłości je s t zupełn ie właściwa

i ogólnie ludzka, k tóra w M ickiew iczu swój w y­
raz znajduje.

P , P r y l i ń s k i  zgadzając się n a  to ,  że pod 
względem  estetycznym  m odel N r. 6, na p ierw ­
szeństw o zasługuje, nie może oprzeć się poczu­
ciu, że za m ało się w nim  odzyw a tę tn a  naro­
dowego. Sam a piękność nie w ystarcza, żąda więc. 
apy w w ysonaniu  brak t e t  był uw zg lędn iony  i 
dopełn iony .

H r. S i e r a k o w s k i  upatru je więcej negatyw ­
ne zalety w modelu NV. 6. M a on ze w szystkich 
najm niej Dłędów. N ie uważa on go za m ogący 
być poleconym  do w y k o n an ia , chyba pod  wa­
runkiem , gdyby popraw ki w edług  m yśli h r. L aue- 
korońskiego były  uskutecznione. W  każdym  ra ­
zie należałoby podnieść .adyw idualność pobocznych 
postaci, k tóre są zbyt do siebie podobne, w kie­
ru n k u  narodow ym , który musi być g łów nym  ty ­
pem pom nika. T reścią i konk luz ją  przem ow y hr. 
L . było, że jakkolw iek model jest wz.ględnie naj­
lepszy, ale do pierwszej nagrody m e pow inien 
być przedstaw iony.

P. R o m e r  łącząc się za zdaniem  p. Soko­
łowskiego sądzi że na p rzy p ad ek , gdyby dwie 
in n e  postacie poboczne m iały przedstawiać L itw ę 
i koronę, um ieszczenie Rusi na pom niku stałoby 
się konieczne. S tąd  nagrom adziłaby  się zbyt wielka 
liczba figur, dlatego m yśli tej popierać nie mo­
żna. U waża pom nik za zbyt skrom ny dla M ickie­
wicza i n ie  poleca go do pierw szej nagrody.

P r z e w o d n i c z ą c y  po w ysłucham u wszyst­
kich głosów przem ów ił w tych m niej w ięcej sło­
w ach : U znał w ielkie zalety w w ykonan  i , ogła­
dzie i techn icznych  zasługach  m odelu N r. 6 — 
nie znajduje w nim  jed n ak  tego wyższego n as tro ­
ju - który pow inien cechow ać pom nik  dla naszego 
najw iększeg) a narodow ego wieszcza. P rzyszłe 
czasy n ie będą tu  szukać ty le artystycznej do­
skonałości, ile duchow ego n a tch n ien ia  i > iły. Te 
zalety upatrzyć m ożna w wyższym daleko sto­
pn iu  w Nr. 11. N ie razi go podobieństw o do 
rzymskiego senato ra, boć profesor i w ieszcz ma 
prawo do tugi i laurow ego w ieńca. M odelow anie 
tw arzy i podobieństw o do m istrza, pew ne wyższu 
n a tch n ien ie  zalecają do w ykonania te n  pom nik, 
już przez swoją m onum en ta lną  turnię. P iękne 
postacie, kióre okalają podstaw ę, pom iędzy któ- 
reiui W iara odznacza się rzetelnym  ideałem , wy- 
kw iu tne  m edaliony n a  p odstaw ie , zdradzające 
wi l1 ą znajom ość sztuki m edaliersk ie j, podnoszą 
w artość m odelu, k tórem u tylko p o trz e ta  obniżyć 
p ierw sza po d staw ę, aby go zrobić zupe łn ie  go 
dnym  M ickiewicza, narodu i miejsca, na którem  
ma stanąć. Kończąc zw rócił mówca uw agę na 
nastró j duchow y, do którogo te n  model potęgą 
swoją przem awia, a k tóry  braui, jak ieby  się zna­
lazły, niew ątpliw ie ukryje.

H r. L a n c k o r o ń s k i  pow racając do swej 
myśli, modyfikuje ją  w ten  sposób, aby postacie 
poboczne m iały legendarne  znaczen ie , k tó rą  to 
m yśl popiera h r. Przeździecki.

P  O d r z y w o l s k i  w sprzeczności zb zdL- 
n iem  przewodniczącego uważa, że figury  w N rze 
11-tym  nie w iążą się organicznie z całością pom­
nika, że m ogłyby stać zarów no w innem  m iej­
scu, a że ogrom  podstaw y robi pom nik n ie  ty le  
n iew ykonalnym , ile zbyt w yniosłym

P rc f. Z at: h a i j e w i c z rów nież sprzeciw iając 
się zdaniu  przew odniczącego podn iósł że p ro sto ­
ta  w w ykonaniu  N r. 6 je s t  dow odem  jego gen - 
jalności i m onum entalności.

K iedy tak o zaletach N r. 6 i 11 rozpraw iano, 
p. P ry liń sk i zapytał, czy sad konkursow y pom ię­
dzy m odelam i ma oznaczyć ten , k tóry  je s t w zglę­
d n ie  najlepszy, czy też ten, który m a otrzym ać 
pierw szą nagrodę.

P r z e w o d n i c z ą c y  zrob ił uw agę, że gdyby 
w  obecnym  konkursie nie znalazł się żaden m o­
del na 1-szą nagrodę zasługujący, w edle p ie r 
wntjjyeh w arunków , należałoby się udać do za­
gran icznych  artystów , czego wobec prac w ysta­
w ionych un iknąć m ożna i należy.

P o  głosie p. O d r z y w o l s k i e g o  kfóry ty l­
ko w zględne pierw szeństw o przyznał num erow i 
6-m u, o tw orzył przew odniczący dyskusję nad py­
taniem , czy w ogóle pierw sza nagroda m a być
udzielona.

Frof. S o k o ł o w s k i  żąda ustaw ien ia  w ybra­
nych m odeli obok siebie, a następn ie  zastano­
w ienia się, czy k tórem u z n ich  nagroda p ie rw ­
sza udzielona będz'6.

D yr. G u i l l a u m e  przyw odząc czynność na 
w szystkich konkurscch, je s t zdania że obowiąz­
kiem sądu je s t wskazać ten  model, k tóry  jako 
najlepszy odpow iada celowi, dodać wszelkie rady 
co do popraw ek w w ykonaniu, jak ie  się po trze­
bne okaża. a zosraw ić o tm e c z n ie  kom itetow i, 
czy pom nik ma być w ykonany w ed ług  modelu, 
czy nie. W żadnym  je d n ak  -azie sąd k o n t ro ­
zejść się nio może bez oznaczenia najlepszego m o­
delu i bez przyznania pierw szei nagrody, tem bar- 
dziej. że obecny konkurs przynosi zaszczyt na­
rodowi.

Tu zw rócił uw agę przew odniczący, że nad kw e­
stią  poruszoną przez dyr G uillam e dysKusję p rze ­
prowadzić należy.

Prof. Z u m b u s c h  sądzi, że chodzi o p o ró ­
w n an ie  i zestaw ienie modeli p Ddług ich  w arto­
ści, a nie m ożna przesądzać, czy w ykonanie jest 
możliwe. Z adanie ju ry  n ie sięga dalej, jak  do 
przyznania nagród.

P rof S o k o ł o w s k i  zastanaw iając się nad  za­
letam i m odelu N r. 6, podn iósł nadzw yczaj p ię ­
kny szczegół dzieci czerpiących ze źródła poezji; 
uważając po trzebę popraw ek w trzech postaciach 
pom nika w edle już w skazanego k ierunku, p rzy ­
znaje kom itetow i ostateczne praw o o rzeczen ia , 
czy m od°l prem jow any mu być oddany  do wy- 
konau ia  autorowi.

Tu p r z e w o d n i c z ą c y  objaw ił swoje zda­
nie, że w edług  w arunku konkursu  zdaw ałoby się, 
iż nagrodzonem u przysługuje praw o w> konania 
pom nika.

Prof. O d r z y w o l s k i  rozum ie, że sąd ub li­
żyłby sobie, gdyby tylko ogran iczy ł się n a  orze­
czeniu, który projekt je s t  w zględnie najlepszy, a 
ocenę czy tenże w  duchu  w arunku  konkursu  
kw akfikuje się do w ykonania, zostaw ił do roz­
strzygnięcia kom itetow i.

D yr. G u i l l a m e :  „P roponując model n r . 6 
do nagrody i w ysiuehew szy uwag w toku dysku­
sji poczynionych, m uszę zauważyć, że p u n k t wi­
dzeniu cudzoziem ca na tę spraw ę pom nika u sp ra ­
wiedliwia moje zapatryw anie. P od ług  tego, co 
wiem o M 'ckiew iczu, i co w moim n aro d z :e sa 
dzą *<! iego dziełach, uważam  tego poetę za ge 
n iusz klasyczny, n a tchn iony  legendam i swego n a­

rodu. W idząc ząś pom iędzy projektam i wystawio- 
nem i model wy konany  w aiylu klasycznym  i sły­
sząc, że m ożna go znacznie zm ienić w duchu 
narodowym , zaproponow ałem  jego negrodzenie . 
U chw ała jednak  ta  n ie  może być powzięta w ża­
dnym  isz ie  bezw zględnie i n ie m oże rozstrzygać 
o w ykonaniu. M odel ien  może być z p rzedsta­
w ionych najlepszy, a sądząc ze sposobu w ykona­
nia pochodzi od artysty , k tó iy  zastóaowawBZ] się 
do wskazówek tu udzielonych, może w ykonać 
praw dziw e dzieło sztuki. P rzypom inam , żeśm y 
porobili silne zastrzeżenia U derzyło  m nie porć  
wnanie z m odelem  11. Rozum iem  dobrze pociąg , 
jaki nasz sz. P rzew odniczący do tego p ro jek tu  
czuje, rozum iem  jego poetyczne i m istyczne zn a­
czenie. Te postacie skrzydlate przem aw iałyby do 
ludu. N ależy więc przeprow adzić dyskusję nad  
obu m odelam i, a dopiero  potem  przystąp ić do 
glosow ania. -

Prof. Z u m b u s c h  uważa, że sądow i kon k u r­
sow em u n iety ie przysłuż? praw o w skazyw ania 
zm ian w pro jek tach , ile stanow cze orzeczenie, 
k tóry  je s t najlepszy i na nag rodę  zasługuje, do 
czego w łaściw ie sąd kouk. zw ołany został.

Gdy tu tąj P r z e w o d n i c z ą c y  postaw ił py­
tan ie  kategoryczne: czy p ro jek t n r. 6 odpow iada 
w arunkom  konkursu , prof. Sokołowski uznał za 
po trzebne uczynić podobne zapytanie co do n r. 11.

N a tern zam knięto  posiedzenie o godz. 5 '/ t  
w ieczorem  i nazna  szono p rzysz łe  posiedzen ie na 
dziob nas tępny  o goóz. 10 rano.

Działo się d. m arca 1885  w obecności ty c h  
sam ych członków  sądu konkursow ego.

P r z e w o d n i c z ą c y  zagajs posiedzenie o 
godz. pół do 11 i zabiera głos w słow ach nastę­
pujących :

Pow racam  do n r. 11 nie dlatego, afty go po­
równyw ać, ale aby ocem ć jego w artość bezw zglę­
dną. Pom im o w ielk ich  zalet n r. 6-go, efekt m o­
num entalny  pro jek tu  nr. 11 daleko więcej od­
pow iada uczuciom publiczności i celow i pom nika. 
F o rm a  zbyt klasyczna razić m e poyrinna, m e 
je s t ona obcą i czasom odrodzenia, a j«.*eli p ie r­
wsze czasy odrodzenia m ają w sobie więcój b u j-  
ności, to późniejsza jego  epoka zbliża się bardziej 
do k lasycznych typów . Choćby podobieństw o 
głów nej postaci n ie  było  tak zupełne jak  w in ­
nych  m odelach, to nie o to idzie, aby M ickie­
wicz by* przedstaw iony, jakim  był, ale tak, jak  
go sobie w ystaw iam y.

P rof. S o k o ł o w s k i :  P rzyznaję, że n r. l i m a  
także swoje przym ioty. P łaskorzeźby  n. p. są  
w ykonane bardzo ład n ie . F ig u ry  poboczne są to 
kreacye bardzo piękne, a idee przez n ie  wyrażo­
ne dobrze poczute. P ostać g łów na je s t pojęta 
w sposób poważny i im ponujący Głowa ma pe­
w ne podobieństw o. Poza je s t nieco do popraw ie­
nia ; noga zbytecznie naprzód  w ysunięta, ca ła  fi­
gu ra  zbyt ciężka i przew aża się na praw o. P ie­
desta ł je s t  w prost niem ożliw y, a w eułej budo­
wie podstaw y są s tro n y  zupe łn ie  złe.

Pod tym  względem m odel nr. C je s t o w iele 
lepszy.

C hodzi także o to , jak i efekt robiłyby p o m n i­
ki n a  placu, n a  k tórym  stanąć m ają. Otóż n r  
6 odpow iadałby daleko lepiej otoczeniu. W re­
szcie zachodzi py tan ie, k tó ry  z au torów  tych  m o­
deli daje w iększe g w a io n c je  n a le ż n e g o  w yko­
nania. P od  tym  wzg’ędem  żadei zdaniem  m ówcy 
nie odpuw irda w ym aganiom  W  ogóle strona 
artystyczna je s t lepsza w m odelu n r. 0 , s tro n r 
m onum enta lna  p rzem aw ia więcej za num erem
11-tym

Dyi G u i l l a u m e  zab ra ł g łos w następu ją­
cych s ło w a cn : M odel oznaczony num erem  6-ym , 
łączy w sobie m ojem  zdaniem  wiek* przym iotów  
estetycznych, przyznać jednakże  trzeba, że c h a ­
rak te r pom nika nr 12 je s t p e łen  puezyi 1 p e ­
wnego m istycyzm u, o k tórym  ju ż  w spom niałem . 
P iękne  figury  skrzydlate  są pojęte w  duchu  re li­
g ijnym  i m ają w sobie w iele poezyi. Robią oue 
jed n ak  w zażenie, jakby  się  błąkały  w około pod­
staw y. M edaliony trzech  cnó t k a rdyna lnych  są 
klasyczne, ale pobtać poety  je s t  jakby zap lą tana 
w odzieży i źle zrów now ażona. R u ch  r ę t  ku 
p iersi w yraża p iękną m yśl zupełnego  pośw ięce­
nia M ickiewicza dla idei. W  ogóle .ed n ak  po­
m n ik  ten  za m ało zaznacza ch a rak te r  poety Go 
do p iedesta łu , to ten  je s t bez żadnej a rc h itek tu ­
ry  i muui być g ru n to w n ie  zm ieniony.

P rzechodząc do n r. 6-go przyznać trzeba, że 
arch itek tu ra  je s t  w nim  znacznie lepsza, ale cały 
ten  pom nik msl Zimny, b ra ł m u życia i poezyi i 
pod w zględem  narodow ym  m nie j sym patyczny. 
P ięana  alegorya dzieci, czerpiących zt źródła po­
ezji, je s t  oziębiona charak te rem  klasycznym , a 
nagość ich je s t  zbyt g im nastyczna , pod tym  
w zględem  zm iany są konieczne.

tVaruni£; konkursow e n ie  pow iadają wcale, że 
w ykonanie pomniKa musi być oddane artyście, 
k tóry  pierw szą nagrodę otrzym a. P roponu ję  więc, 
aby urządzić drugi konkurs pom iędzy tym i a rty ­
stam i. k tó rym  p ierw sze nagrody  przyznane bę­
dą. M ogę tu  podnieść z m egi dośw iadczenia 
w konkursach  francusk ich , ze tam  może otrzy­
mać nagrodę tylko ten artysta, k tó ry  przedłoży 
dokładny kosztorys swego pom nika. W ymagani-? 
to je s t zupełn ie  słuszne.

P om nik  staw ia się na wieki, m usi oz. w ięc 
być dostatecznie trw ały , a a r ty s ta  prowadzący 
budow ę, pow inien  dać ewa*ancyę. że jego  po­
m nik  odpow ie w arunkom  trw a ło śc i; możeby 
więc dobrze było decyzyę co do w ykonania za- 
v iesić i roztrzygnięcie zostaw ić p-zy azłem u kon­
kursow i

Prof. Z u m b u s c h  sprzeciw ia się powyższe­
mu w nioskowi, k tó ry  e*łą spraw ę pom nika na 
dłuższy czas odkłada. W racając do m odeli om a­
w ianych, n ie  zapoznaje pow ażnego w rażenia ja ­
kie lo b i p ro jek t N r. 1 1 -ty, ale je s t  on w calp- 
ści niem ożliw y. A rc h ite k tu ra  i f ig u n  poboczne 
nie m ają ze sobą żadnego związku. Ie s t to  ra ­
czej grooow iec, k tóryby  m ożna chyba w kościele 
lub n a  cm en tarzu  um ieścić. Z rerztą  figury po­
boczne rob ią  w rażenie, jakby się p rzechadzały  
po pom niku

Prof. Z a c h a r j e w i c z  naw iązując do osta t­
n ich  słów  d y r G uillaum e oświadcza, że w na­
szym  kram dokładny kosztorys pom nika je st n ie- 
m ożebny

H r. L a n c k o r o ń s k i  m e godzi się z o sta t­
n im  w nioskiem  ćyr. Guillaum e, aby rozpisyw ać 
now y konkurs. W idzi w tem  odw łokę ostatecz­
nego spe in ien ia  życzeń narodu, a czyni uw agę, 
że sąć konkursow y je s t pow ołany do w ydanie
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osta tn iego  w yroku, a n ie j  w yznan ie  I  nagrody  
by łoby  niejako zrzucen iem  odpow iedzialności ze 
siebie. D la tego  zaś poleca N r. 6, że oprócz w ie­
lu  artystycznych  zalet, m a on zaletę tan iośc i i 
dąje rękojm ę, że au to r zdolny je s t go wykonać.

W  tem  m iejscu p. P r y  l i ń s k i  postaw ił wnio­
sek  u a s tę p u ję c y : „ J u ry  uchw ala nagrodzić N r. 6 
nag rodę drugą, n u m e r 11 nag rodą trzecią, jaku 
w zg lędn ie n a ;'ep sze . W obec b rak u  pro jek tu  do­
b rego bezw zględnie, nie przyznaje ju ry  nagrody  I. 
żadnem u pro jek tow i i żadnego  do w ykonania nie 
poleca. N ad to  sąd  konkursow y uznaje potrzebę 
i  zaleca rozp isan ie now ego konkursu  pom iędzy 
dw om a lub Lrzsma nagrodzonym i arty stam i z żą­
daniem  szczegółow ego kosztorysu. W reszcie ju ry  
n ie  p r z ę s ł a  o decyzyi, ja k ą  kom ite t pow ziąść 
m oże w obec pro jek tu  M atejk i".

W  tej chwili n ie  dyskutow ano nad w nioskiem  
p a n a  P ry lińsk iego  — odkładając go na późnićj.

P ro f  Z a c h a r i e w i c z  wnosi, aby przede- 
w czystkiem  oznaczyć trzy  projekta najlepsze w ta ­
kim  Tzeregu, w  jak im  się ich  w artość p rz e d s ta ­
w ia.

H r. S i e r a k o w s k i  sądzi, że członkow ie są­
du m ają już  opinię dostatecznie wyrobioną, 
można w ięc p rzystąp ić  od razu du głosowani®..

P rof. S o k o ł o w s k i  podziela to zdanie.
D yr. G u illaum e: N ie  chciałem  bynajm niej zrzu- 

eać odpow iedzialności, jakby  się zdawało, że m n ie­
m a ł h r . L ancko iońsld , a p roponu jąc now y kon­
kurs, uczyniłem  to ze w zględu, iż m odel N r. 6 
n ie  odpow iada w swej obecnej form ie w ym aga­
niom  pom nik-, dla M ickiewicza, k tóry  powi­
n ie n  być apoteozą i m ieć cecby w spaniałości 
(gionetu) i św ietność (eclat). Jeże li udzielim y 
p ie rw szą  nag rodę , w  U kim  razie należy razem  
dać w skazów ki, k tó reby  m odel uczyniły  podnio- 
śltfjszym!

P . O d r z y w o l s k i  przypom ina, że do ty ch ­
czas toczyła się dyskusya nad  dwom a jedynie 
m odelam i. P o d łu g  jego  zdania w ym aga tego 
uczucie spraw iedliw ości, aby ją  przeprow adzić 
jeszcze n a d  dw om a projektam i, pozostaw ionem i 
do ściślejszego konkursu  t. j . Ń n  24  N r. 2 2 ; 
dyskusya taka w ydaje m u się tem  więcej p o trze­
bną, że  może ona dostarczyć m otyw ów  do sp ra­
w ozdania. S ad b y  w ięc posłyszeć zdan ie  obecnych 
tu  znakom itych  m ężów  co do innych  projektów  
i w nosi, aby nad  n im i rów nież przeprow adzono 
rozpraw ę.

W niosek  te n  odrzucono 7 g łosam i p rzeciw  4. 
’"T! P rzystąp iono  do głosow ania nad tem , k tóry  
z saeśsiu  m odeli m a być postaw iony  na pierw - 
szem  m iejscu, jaku  w zględnie najlepszy. Grłoso- 
w u .„  kartkam i a obliczenie g łosów  pow ierzono 
sekretarzow i i p . P ry liń sk iem u  pod k ierunkiem  
przew odniczącego

Wynik, b y ł n as tęp u jący :
M odel N r. 6 o trzym ał 10 głosów , N r. 11 je  

den  głos.
P rz y  g łosow aniu  nad  d ru g iem  m iejscem  otrzy­

m a ł m odu ł N r. 11 6 głosów , N r. 22 3 głosy, 
N r. 8 1 głos, N r. 24  1 głos.

P rz y  g łosow aniu  nad trzeciem  m ie jscem  o trzy ­
m ał m odel N r. 22 8 g łosów , N r  28 1 głos, 
N r. 24  1 głos. N r. 11 1 głos.

N a  pierw szem  w ięc m iejscu  postaw iono model 
N r. 6 , na d ru g iem  m odel N r. 1 1 , n a  trzeciem  
m odel N r. 22.

P ofukończonem  głosow aniu  rozpoczęto djB kusyę 
n a d  w nioskiem  p. P ry lińsk iego .

P ro f. Z a c h a r i e w i c z  sądzi, że modelowi

fiostaw ionem u n a  p ierw szem  m iejscu udzielić na- 
eży I . nagrodę , a  zarazem  polecić go do wyko­

nania. N ieprzyznan ie  1. nagrody , by łoby  rodza­
je m  targow ania się z artystam i, n ie  odpow iadają­
cym  godności k ra ju  i ubliżającym  poniekąd  za­
d an iu  doniosłości.

H r  S i e r a k o w s k i  n ie  uw aża za stosow ne 
polecać do  w ykonania m odelu  N r. 6, gdyż ta 
kow y n ie  je s t  bezw zględnie dobry. P rzyznać m u 
je d n a k  trzeba  bezw arunkow o I. n a g r  dę

P . P r  y  1 i ń  s k i przypom ina, że całą spraw ę 
należy jasno  i stanow czo określić. Jeże li n ie  m a 
luudeln  bezw zględnie dobrego, w takim  razie 
n ie  m użna żadnem u przyznać pierw szej nagrody, 
ty lko  drugą i trz e c ią ; n ie  chodzi tu o p ien ią 
(Le, gdyż m o in a b y  n . p . rozdać dw ie trzecie
nagrody . 

P ro f. !rof. Sokołow ski przyznaje, że m odel n r. 6 
n ie  odpow iad i w szystkim  w ym aganiom  i naszym  
uczuciom, ale p ierw szą nagrodę p rzyznać po trze­
ba, gdyż konkurs obecny je s t ju ż  d rug im  z rzę­
du, i p ow in ien  się zakończyć stanów czem  rezu l­
ta tem  O statecznie jeże li ch o d z i o w ykonanie, to 
popraw ki proponow ane do n r. 6 są stosunkowo 
n ieznaczne, dotyczą drobnych  szczegółów  i da­
dzą się  ła tw o p rzeprow adzić . N ie należy jednak  
zalecać w ykonania, gdyż sąd m e je s t do tego powo 
łany .

P . P r y  l i ń s k i  żąda pow tórnie jasnego  i w y­
raźnego  sform ułow ania urzeczenia ju ry , gdyż in a ­
czej k o m ite t będzie w kłopocie, n ie  w iedząc, 
gdzie m a szukać rady .

P . O d r z y w o l s k i  cieszy się z dyskusyi nad 
w niosk.em  p. P ry lińsk iego , k tóra wczorąj przer­
w a n a , pozw oliła sp raw ę przez m ego poruszoną 
spokojnie rozpatrzeć. Jakkolw iek  wczoraj nr. 6 
p rzyznaw ał ty lko  w zględne p ierw szeństw o, po 
rozw ażeniu  p ro  i co n tra , sk łan ia  się dzisiaj do 
u zn an ia  go po  przeprow adzonych  u lepszeniach  za 
zdolny do w ykonania.

P ro i. S o k o ł o w s k i  je s t zdania, że dyskusya 
dotyczy w łaściw ie s tro n y  form alnej. P rzyznąjąc 
p ierw szą nagrodę , n ie  po trzeba dołączać dodatku 
polecąjąuego wykonanie. gdyż byłoby to p rostem  
p rzep isan iem  odpow iedniego ustęp u  w arunków  
konkursu .

P . P r y  l i ń s k i  p rzy p o m in a , że k o m .te t pra­
g n ie  o trzym ać p rak tyczną i stanow cze odpow iedź 
s ą d u ; jeżeli w ięc je d n e m u  z m odeli p rzyznam y 
I . n ag rodę , to uależy szczerze i  o tw arcie pow ie­
d z ieć , że te n  sam  pro jek t polecam y lub  n ie  do 
w ykonania.

D yr. G u i l l a u m e :  G dyśm y ju ż  uszeregow ali 
m odele pod  w zględem  ich  w artości, n ie  stoi 
n ic  n a  przeszkodzie otw arciu  k o p ert zaw ierają­
cych  nazw iska artystów , a w tedy  będzie m ożna 
przekonać s ię ,  czy au to r m odelu na pierw szem  
m iejscu  postaw ionego dąje gw arancyę należytego 
w ykononta.

P ro f. S o k o ł o w s k i  sądzi, że otw arcie ko­
p e r t pow inno  nastąp ić  dopiero  po p rzyznan ia  
nagród .

P r z e w o d n i c z ą c y  je s t zdan ia , że d la  ko­
m ite tu  należy  w ybrać m odel z trzech  uznanych  
aa nąjlepsze przez ju ry , i staw ia w tym  duchu

następu jący  w n io se k : „Sędziow ie konkursow i skła­
dają kom itetow i w ynik  sądu. U znaw szy trzy  m o­
dele za n a jlep sze , pozostaw iają kom itetow i p ra­
wo wyborcze tak m odelu  jak  i arty sty  do w yko­
nania".

W niosek  ten  upad ł w głosow aniu dziesięciu 
głosam i przeciw ko jed n em u  wnioskodawcy.

N astęp n ie  odrzucono p ierw szą część w niosku 
p. P ry lińsk iego  10 głosam i przeciw ko 1 wnio­
skodawcy, i tym  sam ym  stosunkiem  głosów  
uchw alono przyznać nagrody  m odelom  uznanym  
za najlepsze w porządku ustanow ionym  poprze- 
dn iem  głosow aniem .

Po o tw arciu  odpow iednich kopert okazało się, 
że au to rem  m odelu N r. 6 je s t p. Tom asz D y- 
k a s , autorem  m odelu N r. 11 p. S ław om ir Ce­
liński, autorem  m odelu  N r. 22, p. T adeusz Ba- 
rącz.

D rug i ustęp  w niosku p. P ry lińsk iego , odno­
szący się do p ro jek tu  p. M atejki, uchw alono je ­
dnom yślnie.

P rof. S o k o ł o w s k i  staw ia następujący  w nio­
sek : „ Ju ry  przyznaje I  nagrodę N r. 6-m a z wy­
szczególnieniem  zm ian kon iecznych  dla w ykona­
nia takowego, k tó re  to zm iany osobna kom isya 
na tychm iast w ybrana duk ładn ie  oznaczy".

W niosek ten  uchw alono, poczem  kom isya zło­
żona z pp. dyr. Guillam e, prof, Z umLuscha, prof. 
Sokołowskiego, h r . LanckorońŁkiego i h r. P rzeź- 
dzieckiego, przed łożyła po krótkiej naradzie na­
stępujące zm iany, w m oaelu  N r. 6:

„P ostać g łów na m a być bardziej ożywiona, 
natchn iona , a poeta pow in ien  b jć  przedstaw iony  
w sile w ieku. P ió ro  i zwój pap ieru  m ają być 
usunięte , natom iast dodać należy lirę  złożeną na 
odłam ie ska ły  i ozdobioną w ieńcem  laurow ym  
złoconym . Obydwa baseny  pow inny być zastą­
pione przez odpow iednie m otyw a architektoniczne, 
woda p łynąć pow inna nie z m uszli, ale z szero­
kiej u rn y  czyli k rateru , i ma być złocona. O rzeł 
m a być bardziej realistycznie w ykonany, w po­
stawie znam ionującej zab ieran ie się do odlotu ze 
wzrokiem  skierow anym  w p rzest.zeń . Dwie po- 
Btacie a lleg o ry czn e , tudzież d z iec i, pow inny  być 
bardzie) w duchu narodow ym  nacechow ane.

P. O d r z y w o l s k i  sprzeciw ia się złoceniu  
wudy.

N astępn ie  rozpoczęto obrady nad w nioskiem  
prof. Z acharjew icza, popartym  przez dyr. G uil­
laum e , aby kilku artystom  n ie nagrodzonym , 
udzielić lis ty  p o ch w a ln e ; prof. Zacharjewicz w niósł 
zarazem , aby pochw ały także udzielić tym  w szy­
stkim  p ro je k to m , k tó re  aż do ostatn iego g łoso­
w ania nad  nagrodam i się  u trzym ały.

P r z e w o d n i c z ą c y  je s t zdania że należy 
uw zględnić także pro jek ta odrzucone w poprze­
d n ic h  głosow aniach, gdyż w iele z pom iędzy n ich  
zasługuje u a  takie odznaczenie.

Prof. Z u m b u s c h  popierając to  z d a n ie , robi 
uwagę, że dotychczas chodziło  g łow nie o wyko­
nalność konkursu jących  m o d e li, lis ty  zaś po­
chw alne m ogą się dostać także takim , które 
zdradzają wiele ta le n tu , choć zostały uznane za 
n iew ykonalne.

D yr. G u i l l a u m e  zap y tu je , czy m odele od­
znaczone pochw ałam i m ają być szeregow ane po­
d łu g  ich w zględnej w artości.

W  g łosow aniu  uchw alono uw zględnić przy 
rozdania lis tów  pochw alnych  w szystkie m odele i 
n ie  szeregow ać odznaczonych.

N astępn ie  uchw alono udzielić listy  pochw alne 
m odelom  oznaczonym  num eram i 8, 10 19, 24, 
28 i 29.

P r z e w o d n i c z ą c y  proponu je , aby sąd kon­
kursow y w całym  sw ym  sk ładzie obejrzał plac, 
na k tórym  pom nik m a być w zniesiony, gdyż 
może n asu n ą  się pud tym  w zględem  jak ie  
uw agi.

S tosow nie do tej propozycyi udali się  sędzio­
wie n a  ry n ek  głów ny, gdzie przy  pom ocy 10 
m etrow ego drąga badano perspektyw ę przyszłego 
pom nika i stosunek  jego wielkości do otoczenia. 
Sędziowie obejrzeli rów nież place przed m agi­
stra tem  i kościołem  D om in ikańsk im , przyczem  
prof. Z um busch i dyr. Guillaum e, wyrazili zda­
nie, że ry n ek  i p u n k t n a  n im  przez kom itet wy­
b rany  jest pod każdym  w zględem  najodpow ie­
dniejszym  n a  p o m n ik , którego fron t m a być 
zw rócony ku kościołow i św. W ojciecha.

Pow róciw szy do sali obrad roztrząsali sędzio­
w ie konkursow i kw estyę ustanow ienia komisy! 
m ającej dozorować w ykonanie pom nika i p rze­
prow adzenie w n im  zm ian i poprawę!1 poprzednio 
w skazanych.

U chw alouo zaproponow ać kom itetow i cen tra l­
nem u, aby do tej kom isyi pow ołał prof. Zum bu- 
scha, h r. L an ck o ro ń sk ieg o , prof. Zacharjewicza, 
prof. Sokołow skiego i p. A lireda Rom era.

P rof. Z um busch zapytyw any o najlepsze g i­
sern ie ośw iadczył, że m ożna zażądać ofert od 
firm  w iedeńsk ich  co do ceny od lan ia , wszystkie 
bowiem  tam tejsze zakłady zasługują na uw zglę­
dnienie.

D yr. G u i l l a u m e  zapytyw any, zauw ażył, że 
koszta pom nika odpow iadającego w arunkom  mo­
num entalności , n ie  pow inny  przeuosić sum y 
2 0 0 .0 0 0  iranków .

N a tem  zakończono obrady sądu o godzinie 
w  p ó ł do 6, po południu .

K r o n i k a ,

K r a k / n r ,  16 marca.

Protokół sądu konkursowego zamieszczam; dzi­
siaj według tekstu, ogłoszonego w lwowskim l rzi- 
glądzie. Wskutek wyrażonego prze/ nas ustnie zdzi­
wienia, że w sprawie cały ogół nasz bez względu 
na stronnictwo obchodzące", prezydyuia miastu nie 
udziela u n ę d o w e g o  d o k u m e n t u  w s z y s t -  
k i m dziennikom — otrzymaliśmy od p> Prezydenta 
m iasta następnjące p ism o :

Do Szanownej Redakoyi Nowej Reformy. 
Przegląd zamieścił w numerze 61 z niedzieli d. 

16 marca protokół obrad Sądu konkursowągo nad 
modelami do pomnika Adama Mickiewicza To samo 
uczyniła tego samego dnia Gazeta Krakowska. 
Oświadczam, i i  w mowie będący piotokół od chwili 
wręczenia u n ie  prsez Ekselencyę P aw ła P o p i e l a  
nikomu z rąk nie wydawałem. Dopiero w sobotę w 
południe dałem  pooiątek tego protokółu do drnkar- 
ni Czasu konieo zaś w niedzielę przed południem 
w odpisie. Dlatego wiadomo mnie nie je s t, jakim 
sposobem Przegląd i Gazeta Krakowska  przyszli

do posiadania tego aktu, a mogło to się Btać tyLro 
WBześniej, nim m nie protokół wręozony zcotak 

Kraków dnia 16 maroa 1885.
Szlachtowski 

Prezydent miaBta. 
Wobe : tegu oświsdozenia p. Prezydenta widocz 

nem jes‘, ie  nie kto inny tylko prezydyum sądn 
konkursowego, t. j. Eko. P o p i e l  i sekretarz pan 
B e s u p i e popełnili — co najmniej — tę niepra 
widłowośc, iż nie przesłali wszystkim dziennikom 
aktu urzę lowego. Rzecz s^ma się sądzi.

Arcybiskup Morawski odjechał dziś w południe 
z Krakowa do Kwowa. ’

Fotografie trzeoh nagrodzonych projektów pomni 
Mickiewicza umieszczone zostały na wyBtawie 

sklepu p, Biasiona w Rynku.
Pływalnia W Krakowie doczeka się nareszcie 

urzeczywistnienia, dzięki Spółce złożonej z buaowni- 
ozych pp, H ercoka, S chueaa, oraz obywatela tutej 
szego p. Pehm ana którzy podjęli się urządzenia pły­
walni i obejmuj i ją  w przedsiębiorstwo na przeciąg 
lat 25. Po upływie tego czasu zakład przejdzie na 
własność wojskowości w zamian za ofiarowany przez 
nią n i  cel powyższy grunt w obrębie fortynkacyj- 
nym pomiędzy ulioami Karmelicką a Łobzowską 
Koszta obliczone na 20 .000  łączą^pożytek z rozryw­
ką i wygodą m uszsańoów. State bow ierp, mający 
służyć w lecie za pływalnią, a w zimie na ślizgaw­
k ę , otoczy na przestrzeni 7 1/. morgów ogród Bpa- 
cerowy, gdzie odbywać się będą, stałe konoerta i 
gdzie znajdzie pomieszozenie restauiacya. Pływalnia 
od godz. 6 do 10 rano służyć będzie wyłącznie dla 
wojskowych, następnie aż do wieczora oddaną zo­
stanie na nżytek pnoliczności. Jest nadzieja, że po 
żądany tyle dla miasta naszego zakład będzie mógł 
wejść w życie najpóźniej z d. 1 lipca b. r . , mate- 
ryał bowiem budowlany zoatał ju i na miejsce znie 
sionym.

W kasynie powszechnam koncert urządzony w 
sobotę staraniem p. Wiktora B arabasza, zostawił 
ełnohaczów pod m'fem wrażeniem , dzięki śpiewowi 
pani Pesohek , oraj grze SKrzypoowej kapelmistrza 
p Hocka, który bardzo pięknie wespół z p. Bara- 
baazem wykonał Sonatę Haendla i .niewolonym zo­
s ta ł do powtórzenia odegranej na jednej strunie 
Aryi Bacha. Interesującymi również ustępami kon­
certu były ze względu na przypadającą w roku bie­
żącym 100 rocznicę urodzin Kurpińskiego dwa u 
twory tego kompozytora wykonane przez orkiestrę 
pułku 13, m ianow icie: Elegia i Uwertnra z opery 
„Jadw iga".

Wieża maryacka domaga się spiesznej restaura- 
oyi. Wczoraj po południu z ł ó w  khka cegieł w sku­
tek oderwania się ud wyższej kondyguacyi wieży 
runęło na bruk Rynku, ozpryskując się w drobne ka­
wałki. Wobeo z laozn go ruchu przechodniów, jaki 
w tej stronie panuje, można uważać za szczęśoie, 
ze wypadek ten nie pociągnął smutnych następstw.

Koncert Z udziałem tenora p. Myszugi, na do­
chód stowarzyszenia „Bratniej pomocy" uczniów a- 
kademii techniczno-przemysłowej w Krakowie odbę­
dzie Bię 21 b. m. W  konoercie oprócz gościa, który 
telegraficznie zaw iadom ił, iż przybędzie z Wiednia, 
wziąć mają udział i miejscowe siły artystyczne.
0 bliższych szczegółach doniesiemy.

OJczyt ks. prof. Pawlickiego „O pierścionku ślu­
bnym N. Maryi Panny" zapowiedziany na wczoraj, 
został udroczony.

Konfiskata. Wozoraj skonfiskowała c. k. proku- 
ratorya pierwszy irkusz „Śpiewnika akademickiego*. 
Arkusz ten mieścił w sobie następujące pieśni wraz 
z nu tam i: 1) Boże coś Polskę, 2 ) Z dymem poża 
rów, 8) Boże Ojcze Twoje dzieci, 4) Do Boga, 5) 
Modlitwa przód bitwą, 6) Cześó polskiej ziemi, 7) 
Jeszcze Polska nie zginęła 8) Walecznyoh tysiąo, 
9) Nie dbam jaka spadnie kara, 10) J a r  wspaniała 
postać, 11) Leoi liście z drzewa, 12) Wstańmy 
bracia wraz, 13) Gdy na wybrzeżu twej Ojczyzny, 
14) Polak nie Bługa, 15) Patrz Kośoiuszko na naB 
z nieba. Pomimo tej straty, jak się dowiadujemy, 
śpiewnik będzie i nadal prawdopodobnie wydawany 
a przeciw konfiskacie wniesiony zostanie Sprzeciw.

Nową restauracyę urządzoną z nieznanym do 
tyczas u nas komfortem, otworzył w Rynkn głównym 
na linii a — b Nr. 44  były wspólnik restanracyi w 
hotelu Saskim p. Bogusiewlcz W  sobotę przy li- 
oznym udziale obywateli dokonał poświęcenia nowe­
go zak ła iu  ksiądz Adolf Piwowońsk'. Zakład posia­
da restsuraoyę i kawiarnię, czytelnię dzienników, 
sale bilardowe, sale gry w szachy i karty, oraz 
osobne gibinety. Lokal eały urządzony został ele­
gancko i okazale. Podniesienia i uznania godnem 
jest, iż właściciel całe irządzin ie zamówił n ręku 
dzielników i przemysłowców miejscowych na łąozną 
kwotę n czawodnie kilkunastu tysięcy reńskich. Gu 
słowne u ble wykonał stolarz tutejszy p. Eisfeld, 
zaś robo'y tapioerskie przy nich, tapicer p Wąsi 
kiewioz. Obicia i udekorowania sal dokonał dom 
handlowy p. Wilhelma Fenza. Na ścianach poroz­
wieszano, cu można polecić du naśladrwania — w 
ozdobnych ramach fotografie i sztyohy z najznako­
mitszych utworów artystów polskich a głównie Grott­
gera. Staranność właściciela i dbałość o postawie­
nie zakładu na stopie pierwszorzędnej, widnieje na 
każdym kruku.

wionej, lub zepButej na wykwintnych „robotach" 
dramatów, rzeoz oała jest zajaskrawą, za mało 
zręozną i porwać zdoiną tylko r  mantyozną młodą 
zapalną fantazję.

N a benelib swój wznowiła dram at ten panna 
Kałużyńska. Mniej liczna niż na innych benefiso- 
wych widowiskach publiczność powitała artystkę 
grzmotem szczerych długo trwających oklasków, 
powtarzających się po każdym akcie. Kwiatów 
i upominków było me w ie le : jeden bukiet i wyma­
lowany przez wielbiciela talentu artystki portret 
jej w roli „Azy" z „Chaty za wsią*, w pięknej
ramie z kwiatów.
sCałość widowiska wypadła harm onijn ie; była to 

jednak harmonia owej zwykłej mierności, z jaka 
zawsze godzić się trzeba w wystawianych na scenie 
naszej tragedyacL i dramatach, a którą nazwać po 
imieniu, uważanem jest za biuźnierutwo. ,W roli 
Anny, panna Kałużyńska w ystąpiła z całyn. zaso­
bem świetnej dykey i; momenta psychicznej gry 
w wielu miejscach również zasługują na uznanie, 
w całości wszakże pomimo widocznej pracy i nie­
zaprzeczonych studyów, nie była artystka wolną od 
zwykłej „wej nerwowości, która sprawia wrażenie, 
iż roia nie została we wszystkich szczegółucL opa­
nowaną refleksyą.

Panu Sobiesławowi trudno powinszować jego kre- 
acyi. Rolę mówił doskonale; um iał na pamięć ex- 
pedite. niechętnie wszakże widzi się artystę w bo­
haterskich postaciach, do których zwykle nabiera 
nie łidzącej prawdy, lecz w łaśnie sztucznego na­
stroju, kMryiu porwać widza, lub przejąć jest nie­
podobieństwem. Zwykłe przymioty artysty w rolach 
takich nikną i ustępują miejsca najlepszym chęciom 

scenicznej rutynie, dozwalając widzoyn podziwiać 
aktora, lecz nie zachwycać się artystą. /

Epizodyczną rolę księcia Wiśniowieckiego, odegrał 
bez zarzutu p. Zapałowicz. P an  Rygier jako Łaszcz, 
ngura hałaśliw a i intrygant, ma zasługę, iż nie 
uczynił z roli tej tak zwanego „ozarnego charakteru", 
lecz był zamaszystym szlachcicem. Być może chw i­
lowa niedyspozycya była pizyozyną, iż w dykcyi 
p. Barszczewskiej czuć się dawał zupełny brak ino- 
dulacyi głosu. P iękny silny organ młodej artystki 
est dotąd martwą gliną, z której rzeźbiarz tworzyć 

powinien arcydzieła lecz na to potrzeba po trzy­
kroć pracy, gdyż inaczej m ateryał użytecznym stać 
się może tylko na gliniane naczynia. Opowiadaniu 
o stracie rodziców, wypowiedzianemu z siłą, brakło 
rzewności i uczucia, a w łaściwie odczucia, wskutek 
czego nie wywarło wrażenia. Zbytecznie nieco stę­
kającym b y ł pustelnikiem p. Stępowski; nie każdy 
pustelnik jest teatralnym lńnikiem  deklamującym 

akompaniamentem orkiestry.
Drobniejsze role odegrane przez pp. Wójcickiego, 

Gliksona, Feldm ana itd. utrzymywały wspomuiauą 
wyżej harmonijną całość. ( a — &)

i Tow. medycznego liozyła przy otwaroiu Czytelni 
2 .315 dzieł W ciągu semestru powiększyła się 
biblioteka o 30 dzieł, z których 7 zakupiono, a 23 
w darzt otrzymaliśmy. Szanownym ofiarodawcom i 
redakoyom, które nam albo bezpłatnie albo za zc i - 
żoną opłacę pisma swe przesyłać raczyły, składamy 
na tem miejscu najszczersze podziękowanie.

Sprawozdanie z k a s y : D ochód : Remanent z 1 s 
Towarzystw wchodzących w skład Czytelni 3 3 6 ‘90 
marek, składki członków 9 6 ‘50 m. dochód nadzwy­
czajny 180  80 m. Razem 614 20 m 

Rozohód: Urządzenie lokalu Czytelni 200 49 m , 
komorne za pierwszy kw artał 105 00 m ., zabezpie­
czenie od ognia 19 70 m., abonament pism 9 5 -36 m  , 
usługa 2 3 1 5  m., korespondeneya i portorya 1 4 1 0  
m., wydatki jednorazowe 74-14 marek. Razem 
531 94 marek. Zostaje zatem w kasie 81 m a­
rek 26 f.

W roctaw dnie 2 marca 1885 r.
prezes sekretarz

K  Kuj Osiewicz W . Tetzlaff.

T E A T R .

(„Anna Oświxcimównu“ benefis punny K a łu ­
żyńskiej).

Romantyczna legenda o Stanisławie i siostrze 
jego Annie Cświęcimach, z której badawozy umysł 
niedżalowanegb Karola Szajnochy zdarł krytyoznym 
skalpelem wszelki urok historycznej prawdy i poety- 
ozności, ubrana w czatę tragedyi przez M. Bołoz 
Antoniewicza, miała kiedyś chwile tryumfu, wstrzą­
sała nerwami widza; dziś nastrój publiczności dla 
tego rodzaju romantycznych historyi jest podobnym 
do naszego klimatu, surowego i Bzłuibwego dla 
wszelkich cieplarnianych, wybujałych roślin. Gminna 
opowieść za którą w dramacie tym  poszedł autor, 
jest gorączkową fantazyą na sodomski t^mal nieokieł­
znanej namiętności, właściwszą i częśoiej się poja­
wiającą pod gorąoem jasnem niebem ludów południa, 
aniżeli n naB, gdzie jak mówi Pan Tadeusz „pię­
kniejsze stokroć w iatr i niepogoda". Główną zasłu ­
gą autora w tej wstrząsającej nerwy opowieści, 
jest złagodzenie kolizji tematu, wyjaśnieniem przez 
usta staroa pustelnika, iż Stanisław  i Anna nie są 
rodzeństwem. Ta okoliczność łagodzi w wysokim 
stopniu ogniste , krańcowe a najniemorslniejsze 
wzajemne porywy brata i sioBtry. a wskutek niej 
antor z fantastycznej legendy sohodzi w dramacie 
na grunt realny. Pod względem literaokim eztnka 
dawno jnż została ooenioną: pod względem jh- 
nioznej wartości, dla dzisiejszej publicznośoi zapra-

oia Muzeum Narodowego złożyli następnjąoe 
a r y :  Hr. Izabella z Mostowskich Starzyńska, 

ciekawy oDraz współczesny, poddanie Bię Siehćnia 
wraz z Smoleńskiem Zygmnntowi I F  z grupą konną 
rróla, królewiczów i dworu.

Trembecki Adam, fragment rzeźby ort amentaoyj - 
nej, renesansowej z początku XVI w. ze „iikoły 
łartłumieja Bereocfego.

Stanisław Kluczyckl medal bronzowy Barre’go 
w Paryżu bity na cześó Adama hr. Potockiego w 
roku 1872.

iW e o u  Ba: 4 . u su Lwowa, medal pamlątkuwy
rzeźbiarza Pasysa Filippiego, nagroda z akademii 
monachijskiej.

Biechoński Ludomir, kilksnaśoie Bztychów i lito- 
grafij polskich.

W yleżyńaki Józef, obraz olejny z początku b. 
wieku .Uwolnienie Kościuszki przez cesarza P aw ła".

Z woli ś. p. dra Józefa Brodowioza złożył p. Wład. 
Brodowicz inź. kolei:

Hadziewicza Rafała purlret po kolana Barbary z 
Kadłubowekich Brodowiczowej maiki ś. p. dra 
Józefa.

Nieznanego artysty portret dra Józefa Seja, pizy- 
jaciela la t młodzieńczych dra Brodowicza.

Nieznanego artysty por tret dra Wierzejskiego leka­
rza ki akowskiego około r. 1820.

Fosąiek bronzowy konny Marka Aureliusza na 
postumenoie marmurowym.

Zaiząd Muzeum n a b y ł: piękny obraz W ładysła­
wa Bakałowicza z Paryża „Gczta z epoki rene­
sansu" i cztery polskie p o rtre ty : ke. Antoniego
Brygierskiego portret biskupa S o łty k a; portret Hugo­
na Kołłontaja, Augusta H l-go i ż^ny jego Maryi 
Józefy.

W i a M c i  raitowfi, literacie i a n ja js n e .
—  „Bomba". Pod tym tytułem nakładem księgarni 

p. Kaz. Bartoszewicza wyszedł miniaturowy zbiorek 
humorystycznych utworów, nnzwany: „Biblioteką hu­
morystyczną, dla porządnych ludzi.- Autorem jbst 
znany w tym rodzaju literatury: Ssymk-1.

— Portret mistrza Matejki i ilustracyę z obrazu 
W ernyhora", wraz z sympatycznie skreślonym ar­

tykułem zamieszcza lipska lUustrische Ztg.
— M o w y  p r o f .  D o m i n i k a  S a n t a g a t y ,  

zebrane pod tytułem  „La Polouia“ , o których pi­
saliśmy uiedawno, pojawią się wkrótce, jak nam 
donoszą ze Lwowa, w polskim przekładzie, Dochód 
z polskiego wydawniotwc będzie przeznaczony na 
Akademię Mickiewicza w Bolonii.

—  K a r o )  B r z o z o w s k i  pisze nowy dramat 
poć tyt.: „Joanna królowa neapolitańska". Aki czwar­
ty tego dramatu, przyobiecał czytać na jednym z 
najbliższych wieczorków lwowskiego Koła literacko- 
artystyoznego. Nie wiemy czy bohaterką dramatu 
est Joanna I. ( f  1382), czy też jej wnuka Joanna 

II. ( t  1435), obie bowiem te królowe nadają się 
do dramatu, a pierwsza z nich szczególnie do tra- 
gedyi

— Przewodnik bi'oliografc»ny ua marzec zawie­
ra spis 139 publikicvj a z nich 105 pulskieh, <3 
rnskie, 2 litewskie. 2 czeskie, 16 rossyjskieb, 5 ła 
oińskich, 3 francuskie i 3 niemieckie. Kronika ze- 
Bzytn urozmaicona.

— Nakładem „Czytelni ludowej" w Poznaniu, 
drukiem J. I. Kraszewskiego, wydano powieść wier­
szem, z dziejów pogańskiej Polski p t.: „W anda". 
N apisał Czesław Gaszyński.

W r o c ła w ,  2 marca. 

(Sprawozdanie semestrowe Czyt Ini akademików 
Polaków w Wrocłuwiu.)

Czytelnia otwartą została d. 5 stycznia rb Człon­
ków liczyła Czytelnia przy otwarciu 64 zwyozajnycb 
i b nadzwyczajnyoh, z tych wystąpiło w ciągu kwar­
tału  3 zwyczajny oh, a wstąpiło awóch, tak, ie  obe­
cnie Czytelnia liczy 63 członków zwyczajnych i 5 
nadzwyczajnych. Posiedzeń odbyła Czytelnia cztery. 
Zarząd st/now ili w ubiegłym półroczu koledzy: 
Karasiewicz jako prezes, Tetzlaff jako sekretarz, 
Dalbor jako kasjer, Klatecki jako biliolekarz, Star­
czewski jako wicebibliotekarz, Perro, Matuszewski, 
Duliński, Szeptyoki Roman, Rudzki, Lendzion, Rn 
chel, Jaruntaw ski, Szafarkiewicz i Osten jako ławni- 
oy. Na przyszły semestr zaś wybrano do zarządu 
kolegów: Karasiewicza jako prezesa, Grochowekiogo 
jako sekretarza. Dalboia jako kasjera, Klarockiego 
jako bibliotekarza, Starczewskiego jaku wicebibliote- 
karro, Perro, Rudzkiego, Oetena, Matuszewskiego, 
Panitza, Jaruutawskiego, Dulińskiego, Rojewskiego, 
Piwońskiegu i Suwalskiego jako łuwuików.

Z pism odbieraliśmy bezpłatnie: Ateneum , K raj, 
N iwę , Missye Katolickiego, Przegląd lekarski, 
Przegląd polski. Przegląd powszechny. Wszech­
świat, Wiadomości farmaceutyczne, Czasopismo 
Tow. aptekarskiego we Lwowie, Biesiadę literacka, 
Dziennik dla wszystkich, Gazetę polską z.Chicago, 
Katolika, Łuzicę, M azura, Przegląd katolicki, 
Nowiny śląskie i  Pielgrzyma.

Za opłatę zniżoną - Czas, Nową Reformę, Bre- 
slauer Zeitung , Schlesische Vólks Zeitung, Diabłu 
Dziennik Poznański, (2 egz.), Kuryera Poznań­
skiego, Gazetę Toruńską, Gońca Wielkopolskiego, 
Orędownika, Gazetę i Kurye. a rolniczego, Ga­
zetę lekarską, Medycynę, Wartę, Oświatę, Kolce, 
Prawdę, Przegląd tygodniowy. Wędrowca i Z ie­
mianina.

Za całą o p ła tę : Kłosy, Swit, Tygodnik ilustro ­
wany i Wielkopolanina..

Biblioteka Czytelni, składająca się z książek 
Tow. lit sławianBkiego, Czj talni dzieł nos szych

Dział ekonomiczny.
Wybory da Izby handlowo-przemysłowej. Otrzy 

m ujem y następujące pism o:
C. k. komisya wyborcza dla Izby handlow o- 

przem ysłow ej w K rakow ie podaje n iniejszem  do 
w iadom ości, że w ybory członków  Izby p rzep ro ­
wadzone zostały w dniach 3, 5, 9 i 11 m arca

i ł e  na jiud»Uwiu odbytego sk ru tyn ium
uznała jako w ybranych: I. W  krakow skim  okrę- 
gn  wyborczym :

A ) W  se k c ji handlow ej: 1) w kategoryi I  i I I  
pp. M endelsburga A lberta  bank 'e ra  w Krakowie, 
Szancera Z ygm un ta , członka zarządu filii c. k! 
uprz. gali... akcyjnego B anku hipotecznego w K ra- 
li owie, B obra Jakdba kupca w Krakowie, L andaua 
t i r u c h a  kupca w K rakow ie , F ritschego  M au ry ­
cego agen ta  handlow ego w B iałej, D r. Salom ona 
Fóbusa adw okata i współw łaściciela hand lu  ko- 
.msowego w T arnow ie. — 2 ) w kategory i I I I  
kooiisya uchw aliła w ynik  sk ru tyn ium  przedłożyć 
do rozslrzygnien ia W ys. c. k. m in isterstw u 
handlu .

B ) W  sekcyi przem ysłow ej. 1) w kategoryi I 
i I I  Z ieleniew skiego L u d w ik a , b a ra n o w s k ie j) 
Teodora i B arucha E m ila fabrykantów  w K rak o ­
wie, G tilchera O skara fabrykanta w Białej, S trzy- 
gow skiego F ranciazka fabrykanta w B iałej, R e i­
cha Leopolda fabrykanta w Krakowie. — 2) w ki - 
tegoryi I I I ,  L orda F e lik sa  fab rykaa la  w T arn o ­
wie , S tockm ara E rn esta  apteka-za w Krakowie, 
D attn era  M aurycego dzierżawce propinacyi w P ó i- 
wsiu Zw ierzynieckiem , Gótza J a n a  właściciela br- - 
waru w K rakow ie i Okocim iu.

II. W  okręgu wyborczym  tarnow skim .
A ) VP sekcyi bandlow ej; 1) W  kategoryi I  i I I  

M arża H erm anna  kupca w la m o w ie ,  H olzera 
Izaaka kupca w R zeszow ie, Schfinfelda M atka 
spedy to ra  w K rakow ie , S ch lesingei-a Sam uela 
kupca w Krakowie. — 2) w kategoryi I I I ,  M arża 
W ilhelm a kupca w K rakow ie, R ingelheim a H er­
m anna agen ta  handlow ego w Tarnow ie.

B) W  Sukcyi przem ysłow ej, J )  w kategoryi I  
i I I ,  B iechońskiego W oj.-iecha właściciela kopalń 
i rafineryi nafty  w Gorlicach, Szancera H enryka 
fab rykan ta w Tarnow ie, B arucha Gustawa fabry­
kanta w P o d g ó rzu , R eicha Leopolda fabrykanta 
w K rakow ie. —  2) w kategoryi I II , B reitscer#  
J a n a  w łaściciela kaw iarni w T a rn o w ie , Joseph- 
stala P in k asa  w łaściciela desty larn i sp iry tusu  w 
K lasnie ad W ieliczka.

K raków  d n ia  15 m arca 1885.
P rzew odn. komisyi i c. k. radca dw oru;

Baden- nap.

Zebranie ogólne centr. Tow. rolniczego kra­
kowskiego, (Ciąg dalszy).

Sprawozdanie z działalności T o w a r z y s t w  or 
k r ę g o w y o h  poprzedził referent p. S iszkiewicz 
obszurnym w stępem , w którym stresz- zając swoje 
uw agi, oświadozył przy końou, iż komitet na pod­
stawie zebranych dat i dotychczasowego doświadcze­
nia żywi nadzieję, i i  nowa organizacja Towarzystwa, 
oparta na decentralizacji i punkt ciężkości w To­
warzystwach o k r ę g o w y - h  m ająca, oi aże się dobrą.
Przystępując do szczegółów podaje referen t, iż ko­
mitet n i e  m a j ą c  wiadomośoi, aby które z istnie- 
jąoyoh w przeszłym roku Towarzystw rozwiązanem 
zostało, sądzi, iż ’ch jest dziesięć. Nie wszystkie 
okręgi nadesłały do komitetu sprawozdanie według 
zobowiązania statutu, nie wazystkie zostawały z ko­
mitetem w relaoyi. W edłng nadesłanych sprawozdań 
oblicza komitet ogólną liczbę wszystkiob członków 
na 5 6 3 ; ni° sądzi, aby członków uuyło od roku 
przeszłego, w którym podano liczbę 6 1 8 ; przypu- 
rzo za , ie  w b. r. nie wszystkie okręgi w .prawo-
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zdaniach podały całą liczbę swych członków. Te, 
Które posiadają kilka kategoryj ozłonków o wkład­
kach różnej wysokości, pominęły w wykazach swo- 
ioh tych, którzy mniejsze w sładki opłacają, a uczy­
niły to w celu obniżenia kwoty składanej do kasy 
oentialnej według liczby ozłonków.

Poczem przystępuje referent do aa t szczegółowych, 
podając liczbę ozłonków każdego z osobne Towa­
rzystwa okręgowego i ważniejsze w nbiegłym roku 
dowody działalneóoi: 1) Tcw. okręgowe B o c h n i a  
ma 36 członków. 2) Tow. okręgowe B r z e s k o  64 
ozłonków. 3) Tow. okr. J a s ł o .  Pr&cwodnioząoy 
przez dwa la ta  nie zwoływał członków, Towarzy­
stwo nie dawało żądny oh dowodów życia, wreszoie 
zwołano walne zgromadzenie, które miało obradować 
nad kwestyą dalszego istnienia lub rozwiązania To­
warzystwa. Komitet oentralny postarał się o zmianę 
przewodniczącego i W ydziału, a fundnsze już na­
pływają i życie w tym okręgu zaczyna się obja­
wiać. 4) Tow. okr. K r a k ó w  liczy 54 członków 
z wkładką 6 z ł r . ; płacących mniejszą wkładkę spra­
wozdanie nie podaje. Z sprawozdania obejmującego 
trzyletnią działalność widać, że Towarzystwo to żyje 
i zajmuje się ważnemi sprawami, tak lokalnemi, jak 
szerszego znaczenia. W relacyach z komitetem cen­
tralnym nie ma ciągłości, w najważniejszych kwe- 
styaeh pomijano kcm itdt, a w sprawie zmiany sta­
tutu udano się wprost do namiestnictwa Die używa­
jąc pośrednictwa-komitetu. Referent obawia się szko­
dliwej krańcowej dążności w podawaniu cytry jak 
najniższej członków Towarzystwa. 5) Tow. okr 
M i e l e c  nie przysłało ani sprawozdania, ani dele­
gatów. Nie w iedząc, czy to Towarzystwo jeszcze 
istnieje, udał się komitet z Zapytaniem do piezesa i 
do wiceprezesa i z propozycją reorganizacji. Odpo 
wiedzi ich nadeszły w jednym dn iu : prezes utrzy­
muje, że Tow. okręgowe od dwóch lat już nie is t­
nieje, wiceprezes zaś odpiera nieuprawnione mięeza- 
nie się komitetu w wewnętrzne sprawy okręgu i 
domagania się sprawozdania od okręgu, niesprawie- 
alrwie pominiętego przy rozdziale subwencyj niini- 
steiyalnych. Okazało się, że prezes przez dwa lata 
nie zwoływał zgromadzenia. Komitet wyszle tam 
swego delegata i postara się o reorganizacją. 6) 
Tow. okr. . R z e s z ó w  liczące 84 członków, pod 
wielu względami może iuoym służyć za wzór. Ży­
wotność okręgu tego objawia się stale, jeszcze od 
czasu istnienia filii Towarzystwa. Z-sługi koło pod­
niesienia hodowli bydła i rozwoju przemysłu nie 
małe. Towaizjstwo druknje własne sprawozdania 
Różnice zapatrywania w wielu kwestyach między 
tern Towarzystwem a komitetem centralnym nie do­
tyczą kwestyj zasadniczych i nie są niepokojące. Za 
rzut ten tylko m -Jna zrobić Towarzystwu rzeszow 
tkiemu, iż prezes jego nie dość często bierze udział 
w posiedzeniach komitetu oentralnego i nie przysyła 
na nie delegata. Przy tej sposobności czyni referent 
uw agę, i2 polemika dzitnu,karska w sprawach do 
tyczących różnicy zapatrywania między Towarzystwami 
okr. a aomitetem nigdy pożądaną być niemoże. 7) Tuw. 
T a r n ó w  liczyło w r. 1883 60 członków, obecnie 
45. Komitetowi zuaje się, iż to Towarzystwo istnieje, 
z sprawozdania nadesłanego w ostataich dniach wie 
jednak tylko tyle, że wkładki członków zalegają, a 
funduszów wszelkioh brak. Spodziewać się jednak 
można podobno zmiany na lepsze wobec pojawiają­
ce j Bię dążności rozszerzenia działalności po za g ra­
nice okręgu. 8) Tow. okr N o w y  S ą c z  ma 43 
członków. Czynność dodatnia nadspodziewana. Wy­
stawa bydła włościańskiego, pobudzaaie rękodzieł 
itp. 9 ) Tow. okr. W a d o  w i o  e nadesłało sprawo­
zdanie z trzech lat. Trudno rozsegregować oo w o- 
statnim  roku zdziałano, a ponieważ referent zdaje 
sprawę z ostatuiego tylko ro k u , przemilczeć musi 
o szczegółach działalności tego okręgn , którego ży­
wotność stała się głównym motywem reorgan.zacyi 
całego Towarzystwa rolniczego, a którego prezi s 
wymownemi słowy tehnął nowe życie w dawne Tow. 
iclnirze. Delegaci tego okręgu dość często przyby­
wają na posiedzenia komitetu, a nie braknie ich ni­
gdy na zgromadzeniach ogolnych. Okręg ten powziął 
uenwałę, którą naśladować powinny wszystkie Tow, 
okręgowe: postanowił wysyłać na posiedzenia ko­
mitetu członków Wydziału swego po kolei, a każdy, 
na kogo kolej wypada, ma się od poprzednika swe­
go poinformować o tokn spraw tiaktowanych na po- 
przedniem posiedzeniu. 10) Tow. okr. W i e l i c z k a .  
70 członków, wszyscy płacą po 4 złr. Nie ma wcale 
zaległości w wkładkach, Czyuność tegookręgu zbyt 
znana, aby ją  podnosić należało. Sprawozdania re ­
gularnie nadchodzą, a  są one pissne ręką samego 
prezesa i zawierają wypowiedzianą nagą prawdę, 
szczerze, bez osłony. Nie może komit t  tej zalety 
przyznać sprawozdaniom innych okręgów. Stan rze­
czy tego okręgu przedstawia się jasno. Referent nie 
szczędzi mu pochwał. (D. c. n.).

Dostawy dla wojska. Izba rękodzielnicza we 
Lwowie wydała następującą odezw ę:

„Do samoistnych przem ysłowców. garbarzy, ry­
marz y, siodlarzy i szewców, tudzież stowarzyszeń 
handlu skór w OaUcyi i w Wiclkiem Księstwie kra- 
kowskiem.

Odnośnie do odezwy naszej z dnia 28 lntego i 
* ®iarca b. r., na liczne zapytania interesowanych 
zaw>adsmia się, że dnia 20 marca 1885 roku o 
g°dzinie 4 popołudniu, odbędzie się we Lwowie w 
kunceiaryi Izby stowarzyszeń rękodzielniczych w ra 
tuszu, walne zgromadzenie członków, do konsorcynm 
w sprawie dostawy artykułów skórzanych dla o. k. 
armii prtyttąpić chęo mających.

W  tym cela nadmienia się, ze do konsorcynm 
przystąpić m oże:

1) Każdy rękodzielnik: garbarz, rymarz, sioalarz, 
Iud szewc, w G alicji i w W. Ks. krakowskiem rze 
miosło swe prowadzący.

2) Każda korpoiaoya bądź sama, lub połączone, 
tj. garbarska, rymarska, siodlarska i szewska, razem.

3) W szystkie istniejące w kraju stowarzyszenia 
handlu skór.

4) W razie, gd /by  pojedynczy rękodzielnik nie 
posiadał dostatniego funduszu przynajmniej na jeden 
udzisł, 1000 złr. wynoszący, natenczas może kilku 
lub kilkunastu pomienionego rękodzieła majstrów 
zawiązywać w swej okulioy Kółka.

Kółka te wybiorą delegata na walne zgromadze­
nie, opatrzonego w pełnomocnictwo notaryalne, upo­
ważniające do zastępywania n i  walnem zgromadze­
niu interesów Kółka, przystępywania do konsoroyum, 
podpisywania kontraktu, uchwalenia statutów itd.

5) Każdy delegat obowiązany będzie jnż 20 bm., 
tj. na waluem zgromadzeniu oświadczyć się z goto­
wością przystąpienia do konsorcjum  i złożyć na u- 
dział zadatek w kwocie 250 złr. do kasy banku 
krajowego, resztę należytości 750  złr. złoży intere­
sowany po przyjęciu przez ministerynm wniesionej 
przez konsoreyum oferty.

6) Tak samo jak Kółka, wysyłają korporacje de­
legatów pod tymi samymi warunkami, opatrzonych 
w pełnomocnictwa notaryalne.

7) Każdy pojedynczy rękodzielnik pomienionych 
profesyi, chcący do konsorcjum  przystąpić, musi o- 
sobiście jawić się dnia 20 marca br. na walnem 
zgromadzeniu, lub być zastąpionym przez pełnomo­
cnika swego, poddająo się warunkom w punkcie 5 
określonym.

8) Ż ideu członek konsoreyum, czy to osoba po­
jedyncza, lub też Kółko, albo korporacja, nie może 
więcej posiadać jak 5 udziałów.

9) Po ukonstytuowaniu się konsorcjum i w ybra­
niu ayiekcyi, takowa zajmie się rzeczywistą dostawą 
artyknłów skórzanych dla c. k. armii, o czem P. 
T. interesowanych w właściwym czasie zawiado­
mi się.

10) Pożądanem jest, by zadatki na udziały, na 
każden po 250 złr., interesowani nadsyłali już co­
raz wprost do kasy banku krajowego we Lwowie, 
gdyż po zaw;ązaniu konsoroyum, lista subskrypcyjna 
będzie zamkniętą.

11) Co do ilości roboty i warunków, pod jakie- 
mi takowa wydawaną i wykonywaną będzie, zade­
cyduje konsorcjum po tegoż zawiązania się.

12) Robota trwać będzie najmniej t r z y  l a t a ,  
a spodziewać się należy, że wysoki rząd, przeko­
nawszy się o dobroci i dokładności tejże, takową i 
nadal pozostawi.

13) W chwili zawiązania się konsorcjum, tj. z 
dniem 20 marca 1885 roku działalność prezydyum 
wiecu będzie skończoną, i od tej chwili interesowa­
ni odnosić się będą wprost do dyreacyi konsorcynm,

Srą walne zgromadzenie dnia 20 bm. wybierze i 
zamianuje.

Padając niniejszą odezwę do powszechnej wiado­
mości panów przemysłowców: garbarzy, rymarzy, 
siodlarzy, szewców i stowarzyszeń bandlu skór, nad­
mieniając przytem, że dotychczas przystąpiło 15 
członków z 15 udziałami po 1000 złr. w. a , pre- 
zydynm wiecu liczy na najliczniejsze przystąpienie 
do konsoreyum tern bardziej, że od tego zawisł los 
tysiąca robotmków i polepszenie byin.

Panów delegatów i w ogóle wszystkich na walne 
zgromadzenie dnia JSO marca br. przybyć mających 
nprasza się, aby celem przed wstępnego poro: omie 
nia raczyli jawić się już dnia 19 marca br o go 
dżinie trzeciej popołudnia, lub najdalej dnia 20 m ar­
ca br. o godzinie dziesiątej przed południem w Iz ­
bie stowarzyszeń rękodzielniczych w ratuszu we 
Lwowie.

Lwów dnia 11 marca 1885. S tanisław  Nieinczy- 
nowski, przewodniczący wiecu. Michał Walichie 
wicz, zastępca przewodniczącego. Adolf Aleksandro­
wicz, Stefan Wysocki, sekretarz.

Lwów, 14 marca. (Sprawozdanie Bańkn rolni 
czego). Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go­
towa 7 25 do 7 55 (usposobienie lepsze); żyto go­
towe 6 — do 6 6 0  (usposob.enie spokojne); owies 
obroczny 6 ‘25 do 7 '— (poszukiwany); jęczmień 
brow. 6 '5 0 — 7 -60 (uspos. opok ); rzepak 1 1 5 0  do
12-— (uspeseb. lepsze); groch do gotowania 7 — 
do 10 -— , obroczny 5 75 do 6 '6 0 , wyka 5 '50  do 6-— 
(usposob. spek); bo >ik 5 50 do 7 10 (usposobie­
nie spokojne); hreczka 7-25 do 8*— (usposob. po­
szukiw ana); kukurydza 5 25 do 7*— (usposobie­
nie spokojne); chmiel zi 50 kilo — -—  do — ■— 
(bez popytu); — koniczyna czerwona 45"— do 
5 4 '— , biała 5 5 '— do 6 4 '— , szwedzka 5 0 '— do 
70 — ; spirytus za 10 .000  It. pret. 2 6 5 0  do 
2 7 '— , na termina — ' — do — •—

Telegramy „Nowej Reformy"
ytoatne.)

Wiedeń, 16 m arca. P ino  przyrzek ł K ołu p o l­
skiem u złożyć szczegółow e spraw ozdan ie  z rew i- 
zyi kolei transw ersalnej zaraz po ukończeniu roz­
prawy budżetow ej, poniew aż kom isarz, wysłany 
na m iejsce w skutek  zażaleń Koła, już w ypraco­
w ał sw oje spraw ozdanie.

" Wiedeń, 16 m arca. Z ca łą stanow czością tw ie r­
dzą tu ta j , że p ro jek t r e g u l a o y i  r z e k  g a l i ­
c y j s k i c h  już w tej sesyi nie przyjdzie n a  p o ­
rządek dz ienny  p iłn e j Izby i będzie przedłożony 
ponow nie w następnej se-iyi.

Wiedeń, 16 m arca. Z am ierzona reorganizacya 
akadem ii techn iczno  - przem ysłow ej w K rakow ie, 
tyczy się tylko w ew nętrznego  je j urządzenia, tak, 
iż char„k te r jej, jako „akadem ii techniczno p rze ­
m ysłowej “ pozostan ie n iezm ieniony .

Wiedeń, 16 m arca. M inisterstw o hand lu  ogłosi 
jeszczb w tym  tygodniu  spraw ozdanie roczne au- 
stryackich  inspektorów  przem ysłow ych.

Petersburg, 16 marca. Rząd m iał polecić 
gubernatorow i m iasta M erw u, ażeDy stojące­
m u na afgaiioliiej g ranicy  generałow i Kom arowi 
przez kuryerów  polecił, żeby się dalej naprzód 
n ie posuwał.

Londyn, 16 m arca. A ng lo -ro sys^ i zatarg z po­
wodu A fganistanu, został w eaług tutejszych, ber­
lińskich i petersbu rsk ich  don iesień  załagodzony, 
skutkiem  czego rząd będzie dalej w ysyłał wojska 
do 8uaauu.

Belgrad, 16 m arca W edług  p ryw atnych  do­
niesień o pow stan iu  w P rl-ren d , zostały wojska 
tu reck ie pobite i cofnęły się do P riz rend . T u re­
ckie zaś źród ła urzędow e tw ierdzą, że pow stańcy 
na  sam  widok wojska tureckiego pierzchli.

(Z  biura Jcorzspon-lencyjnego.}
Wiedeń, 16 m arca. Z Izby poselskiej. Z atorski 

oświadcza na zapytanie S eh ó ae re ra , żs kom isya 
dla ustaw y o należytościach przedłoży jeszcze 
przed końcem  tegorocznej sesyi spraw ozdanie 
o podatku g ie łdow ym . U godę z królestw em  siam - 
skiom  przydzielono komisyi ekonom icznej. P rzy 
rozpraw ie szczegółow ej nad budżetem  m in iste r­
stw a han d lu  użala się dep. H a s s ę , że nie pud 
niesiono ceł od tkan in  w ełnianych.

W ickhoff życzy sobie staranniejszej opieki nad 
w arsta tam i fabrycznem i austryackich  fabryk wy­
rabiających kosy. Proskow etz nagli rząd o urii- 
Dcłnienie sieci kolejowej i popiera budow ę kolei 
T a u e r n b a b n .  M ówca kry tyku je system  op ła t 
te legraficznych i pop iera  myśl objęcia zarządu 
kolei przez państw o. M in ister nand lu  oświadcza, 
że podczas rozpr»w  nad nowelą ełową nadarzy 
się sposobność pom ów ienia o poruszonych dzisiaj 
kw estyach.1

Oo do życzenia, aby r*ąd w ystąpił en e rg i­
cznie przeciw  nadużyciom , jakie się często w y­
darzają w N iem czech  przez podrabian ie austrya­
ckich znaczków fabrycznych, zapew nia m inister, 
że tą spraw ą zajm uje się gorliw ie tak m inister 
handlu , jak m in is te r spraw  zagranicznych ; ale 
czy ich zabiegi osiągną skutek, tego n ie może 
zapew nić.

Odpowiadając p, Proskow etzow i zaręcza m in i­
s te r, że nie ma żadnego tajnego protokołu co do 
budow y lub zaniechania budowy kanału m-ędzy 
O drą a D unajem  jakoby z powodu układów z ko­
leją P ó łnocną . W  czasie r.ych ukłedów  nie m ó­
wiono o tym  kanaie inaczej jak tylko jako o gro­
źbie , w reszcie m in is te r  zapew nia, że rząd w szy­
stko co m ógł, uczynił, aoy T ryest s ta ł się stacyą 
głów ną d la  okrętów  niem ieckich.

Oo do zniżenia należytości od telegram ów  w ska­
zuje m in istb r hand lu  n a  opór N iem iec i oświad 
cza, iż co do tej spraw y słabą m a nadzieję, 
ażeby kw estya przyszłego kongresu telegraficznego 
została pom yślnie rozw iązana. Telefon uznany 
został u nas jako regal. M in isterstw o pośw ięca 
baczną uw agę telefonowi, a gdyby był wiedział 
o trudnościach , jak ie  poczyniono, byłby w tedy 
polecił w ładzom  podw ładnym  jak największą go­
towość. W  końcu ośw iadcza m iu iste r, iż w krótce 
rozpocznie się budowa gm achu  pocztowego w Oło­
m uńcu (oklaski z praw icy). Posiedzenie trw a 
dalej.

Wiedeń, 16 marca. T ry b u n a ł kassacyjny zniósł 
wyrok sędziów przysięg łych  w K rakow ie, w ydany 
na M ojżesza R itte ra  i żonę jego, na posiedzeniu 
przy drzw iach źam kniętych w myśl paragrafu  362 
postępow ania karnego i nakazał krakow skiem u 
sądowi krajowem u wytoczyć ponow ne docho­
dzenie.

B u d a p esz t, l o  m arca. Specyalna kom isya Izby 
m agnatów  ukończyła już obrady nad  refo rm ą i 
poleciła subkoinitetow i ułożyć spraw ozdanie.

Ateny, 16 marca. O kręt „M iram a e “ wśród 
grzm otu  dział zaw inął wczoraj do portu  w P i- 
reus. K ról z następcą tro n u , z m in is tram i T ri-  
kupisem  i K ontostavlosem  i % ad ju tan tam i udał 
się na pokład okrętu dla pow itan ia cesarzew icza 
Rudolfa z m ałżonką. B atalion Ew zonów  w stroju 
narodow ym  tw orzył szpaler. B u rm istrz  m iasta  po­
w itał gości gorącą prz imową, ludność przy jm o­
w ała ich  serdeeznie. D ziała oznajm iły rów nież 
chw ilę przybycia na dw orzec kolejowy gdzie kró 
Iowa z dam am i honurow em i pow ita ła  gości. T u 
kapela wojskowa zagrała n a  przyw itanie h y m n  
austryacki. W szyscy oficerowie załogi byli obe­
cni n a  dw orcu. W jazd do A ten  odbyw ał się 
wśród ciżby ludności przy  ustaw icznych okrzy­
kach. Cesarznwrczostwc wysiedli w pałacu kró 
lew skim . '

Dziś odbyw a się przyjęcie ciała d y d  ornaty czue- 
go, deputacyi kolonii austryackiej z A ten , P ire u -  
su i Syry.

Ateny, 16 u n re a . A rcyksiążę R u d o lf  w raz z 
m ałżonką zwiedzili wczoraj w tow arzystw ie królo­

wej, następcy  tro n u  i w ielkiego księcia Paw ła 
A kropolis, starożytne pam iątk i i obserw atoryum . 
N a  obiadzie fam ilijnym  u króla obecnym i byli 
tylko dostojnicy dw orscy, poselstw o austryackie, 
T r ik a p i, Contostarios i św ita  arcyksiążęca. A rcy­
książę wraz z m ałżonką spędzili noc n a  pokładzie 
M iram aru.

Paryż, 16 m arca. Bliższe w iadom ości o roz­
ruchach  na początku lu tego w K och inch in ie  m ó­
wią, że korsarze skorzystali z chwilowej n ieobe­
cności wojska irancuslriego do w yrządzenia rzezi. 
N a w iadom ość o tem  B rere  w ysła ł dwie kom pa­
nie m arynarsk ie  dla p rzy tłum ien ia  rozruchu . Spo­
kój przyw rócono zupełnie.

Rzym, 16 m arca. Król i nas tępca  tro n u  w o- 
toczeniu św ietnego sz ta b u , w którym  znajdow ał 
się am basador niem iecki w n iem ieckim  uniform ie 
w ojskow ym , jakoteż królowa w pojeździe byli 
obecni przy pośw ięcaniu chorągwi n a  esp lanadzie 
M acas przez królew skiego kapelana A nzino . Król 
w ydał wojsku w śród okrzyków zgrom adzonych 
rozkaz dzienny  i odbył następnie przeg ląd  wojska.

Londyn, 16 m arca. Times p isze , i i  podróż 
cs. W ilii do B erlina stw ierdza, że pom iędzy A n ­

glią a N iem cam i niu zaszła żadna k w esty a , ani 
tez żadnej n ie  należy oczekiwać, któraby mogła 
wywołać nieprzyjaźń narodow ą, lub  też p raw dzi­
we trudności dyplom atyczne. O bustronna przy­
jaźń opai ta je s t  na zgodzie w isto tnych  punk tach , 
a obecnie wszystko wskazuje, iż śc isłe  stosunki 
A nglii z N iem cam i są teraz większe, aniżel były 
daw niej, k iedy N iem cy były jeszcze państw em  
w yłącznie lądowem . Co do w zajem nych s to su n ­
ków obu państw  k o lo n ia ln y ch , w ażniejszą je st 
teraz rzeczą, aniżeli kiedykolw iek było un ikać 
zajść pcdonnych  do osta tn ich .

Londyn, 13 m arca. U padek Kassali nie jest 
dotychczas stw ierdzony.

„Iris" odp łynęła z Z iberun  paszą i innym i u- 
w ięzionym i skazanym i na zesłan ie do C ypru.

Londyn, 16 m arca. Sonday Times d o n o s i, iż 
stronn icy  M ahdiego zdobyli K assalę i wycięli 
całą załogę. Do w ieczora rząd nie o trzym ał ję -  
„z.ze po tw ierdzenia tej wiadom ości.

Londyn, 16 m irca . K siąże W alii, książę E dyn- 
burski i książę A lb rech t W ik to r odjeżdżają we 
środę do B erlina.

Nowy York, 16 m arca. W ielka liczba statków  
w ojennych A m eryki P ó łn o cn e j otrzym ała nakaz 
udania się na w ody A m eryki Ś rodkow ej, w sku­
tek  ru ch u  w yw ołanego tam że przez p rezyden ta  
G uat^m ali Bariosa.

Aleksandrya, 16 m arca. Oprócz Z ibe-a  uw ię­
ziono w Kairze jeszcze jego syna . trzech innych  
i odstawiono ich do Aleasandryi. Zabrano ró ­
wnież w iele papierów .

Kair, 16 m arca. Kassals nie była w zięta do 
d. 16 lu tego N iepom yślne pogłoski k tóre doszły 
ze Sunk;mu nie są a-w ierdzone, rów nież n ie  w ia­
domo tutaj nic o w ycięciu załugi.

Teheran, 16 m arca. W ed łu g  don iesień  biura 
Reutera  p. łnom ocnik  tn g ie lsk i L um sden  m iał 
przybyć do H bratu , gdzie w ładze afgańskie gor 
liw ie i pospiesznie zajm ują się napraw ą i wzmo 
cnieniem  obw arow ań. K ilkuse t Luzaków rosyjskich 
stoi w P u lik h e t i w innych  punktach , leżących 
t\JŁ p' d H eratem . M ałe ruchom e oddziały rosyj 
skic strz  gą źróder na drodze z Seraksu ku do­
lin ie rzeki M urgab

Rubryka „Nadesłane” ule pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

J A D E 8 L A S E .

P rzyw ró cen ie zdrow ia

jest jedyną troską kaidegc chorego, dlatego każden 
cierpiący przychylnie przyjmie wskazówkę, że JaDa 
Hoffa preparaty słodowe cieszą się wielkiem i ogól- 
nern nzaanieru, jako dyetetyczne środki lecznicze i 
pożywne Używają ich w wielu przypadkach kory­
feusze medycyny a nader liozne pomyślne skutki le ­
cznicze przy zaburzeniach w trawieniu, cierpieniach 
narządu oddechowego, w osłabieniach, dla polepsze­
nia hrwi i przy nieżycie kiszek, są one nadzieją i 
podporą dla cierpiąoych i niech nikt się nie waha 
z użyciem w tych wypadkach preparatów słodowych 
Jana Hoffa. Przytaczamy kilka wyciągów z odno­
śnych doniesień o skuteoiności leczniczej. 1. Z me­
go dwa lata trwającego nieżytn oskr.eli i cierpienia 
krtani mimo pobytn w Nizzy podczas zimy, wyle­
czyłem się dopiero w zupełności Jana Hoffa prepa 
ratam i słodowymi, prócz tego osiągnąłem wzmocnie­
nie apetylu i ogólnego stanu zdrowia. Franciszek 
Mały, handel płucien w Wiedniu. Mariahilferstrasse 
6 9 . - 2  Z mego długotrwałego zaflegmieria. bra­
ku apetytu i snu, jaaoteż z słabości nerwowej, wy­
leczyłem się jedynie pańskiem zbawiennem piwem 
zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i słodową 
czekoladą zdrowia Jana Hoffa W iedeń 24 maja 
jl884. Marya Baksay, Johannesgasse 19. — 3. 
Urzędiwe doniesienie o skuteczności leczniczei. W ie­
deń, szpital garnizonowy Nr. 2. Jana Hoffa piwo 
zdrowia z wyciągu środowego, zgęi zezony wyciąg 
słodowy, jakoież słodowa czekolada zdrowia Jana 
Hoffa okazały się, a chorych n* nrzewlekłe słabo­
ści piersiowe, a rekonwalescentów po ciężkich cho­
robach i cierpieniach w narządzie trawienia, jakc 
wyborne środki wzmacniające podczas przychodzenia 
do zdrowia i jako orzeźwiające i nlnbione środki le­
cznicze i pożywne. Dr. LoolT o. k. starszy lekarz 
sztabowy. Dr. Porias C. k. lekarz sztabowy. — 
Jan  Hoff, wynalazca i fabrykant preparatów słodo­
wych, posiada labryki w W iednia, Stadf BrSuner- 
strasse Nr. 8, w Berlinie i w Petersburgu, ^ ra z  
z 2 7 .000  magazynów składowych we wszystkich 
częściach świata. (1010-4-4)

H A D E S Ł A J n E ! .

.

UiLiariks ? Z dkll. yv-
W ie d e ń  d. 16 marca 1885. f . Ł W pukdslkgo

Renta papierowa anstr. . . . 88 25 88-?6
5-y, anstr. ni«opodst. . . 98-90 89-20

„ srebrna . ........................... P3-60 88-56
,  zlot z- ’. • lt/8-26 108-20

6"lt R tita  złota wag.......................
4 >  Renta słota węgierska .  . . 9-J-70 9910
1 osy z r ló  i ................................... 139-20 189 —
Akeye Banks Asetro-węgierskiego. 854-— 8 6 6 -

„ kredytowe anstr.................... 801-40 802-20
Londyn.............................................. 124-40 124-40
Nspolecador.......................... 9-8u 9.80
Lombard . 131-— 18 --76
Losy z r. 1864 . . .  . . . 171-76 171*76
AL«ye Karola Lsdwika . . . . 2 6 7 -- 267-50
Akcye Lwow. Ozer . . 223-76 224.50
Akcye kol. węg. potn. wseh 1 5 / 5 1 7 6 -
Obi. Indem, gaiic............................. 102-40 102- 0
Losy Prem. Węg.............................. U 9 - 119-30
Akcye kol. Koss. Bogom. . ■ • 151-76 15.(76
Ake. kol. półn. saeh. auktr. . . 17.-50 17k.C0
6•/, Listy sast. hipot. gal. . . . 101-40 101-40
6•/. Listy mmi. gal. sa™' kred. . 
Akcye kol siedmiogrodzkie;. . .

10J-— 1 0 0 -
186 75 1 8 5 -

M a rk a .............................................. 60*56 60-65
B u l l o .............................................. 127-25 127-75
Dskut . . . .  . . .  

Upoi sblenl* giełdy: spokojne.
S-80 B-81

B e r lin  d. 16 marca 1885.
banknoty snstrysa............................ 166-10 165-10
W i e d e ń ......................................... 16**70 16485
Warszawa . . . . .  . . . . — • — — ■—
R n b le .............................................. 211-25 210-70
6•/, Listy zast. krOl. polsk.. . . 65-10 65-40
4°/, „ likwiuaoyjm . . . . 68*- 57-75
Akeye Karola Lsdwika - . 110-25 110-62

„ k red ytow e.......................... 512-60 514*-

Odpowiedzialny Bedaktot: 
ladeu sz Romanowicz. 

Wydawca: Dr. Deslaw Boroń&ki*

S 1 C Z Ł W I 0W A
napój oszeźwiajęcy stołowy,

•kateozb; bardzo na waszel w ohorobaob sz>. 
katarami żołądka I pąoaarza-

Heiiryk MattonL, Karlsbao i Wiedeń.
(1 10 48)

H A D E S Ł A J E .

„S!avia“, Bank Włojumnych ubezpieczeń w 
Pradze. W przeciągu U r kwartału 1Ś84 r. zawar­
tych było w sekcjach ubezpieczeń I .— IV. (życio­
wych i ogniowych) nowych ubezpieczeń, razem 
1 0 .863  na kapitał razem 1 5 ,8 5 2 .8 1 7  złr. 46 ot., 
za premię i poDoozne należytości razem 454 .630  
złr. 15 ct.

Wynagrodzeń za szkody wypłacono w tym pe- 
ryodzie we wszystkioh sekoya b razem 218.931 zżr. 
5 ct.

W tym czasie włożono cręśó bankowych kapita­
łów, a m ianowicie: 287 .898  złr. 73 ct. w 36 ka­
sach zaliczkowych czesko-morawskich i następują­
cych galicyjskich: w Birczy, Bocnni, Delatynie, D ob­
czycach, Drohobyczu, Kolbuszowie, Kuzowie, Kuli­
kowie, Mikołajowie, Nadwórnie, P-żemyślahach, Ra­
dłowie, Radomyśla, Ronatynie, Stanisławowie, Za­
kliczynie i Zbaiażn, zaś 569 .738  złr. 38 ct. na 
hipotekach.

Obrót pieniężny w centralnej kasie bai ku wyno­
sił w tymże ctasie 2 ,116 .300  złr. 43 ct.

Sikawkami, narzędziami do gaszenia i rekwizyta­
mi obdzielono oztery gminy w Czechach, 2 gminy 
w Morawie i 1 gminę w Węgrzech.

Od 1 stycznia do 31 grndnia 1884 r. zawartych 
było razem we wszystkich sekcjach nowvch ubez­
pieczeń 6 5 .2 3 0  na kapitał razem 7 4 ,626 .913  złr. 
64 ct., za premie i poboczne należytości 1 ,803 .803  
złr. 19 ct.

Szkód wypłacono w tymże rokn ws wszystkich 
sekcjach razem 707.089 złr 76 ct.

Fnndusz pensyjny reprezentantów wzrósł dn 31 
grudnia 1884 do 4 8 .6 0 0  złr. 84 ct. w gotówce i 
efektach. (319-1)

A i r a k o '* ,  1 4  3 .
I .  i D i c r o w r . , N .  .

\:tark: aifiB. iło te  lu t pajf. ; a \ J<a ICC rublipź 
uie.;. t 0

Ł.
f><4 sowy ważny. . . . , ,

In-askówke zlotu J J j  a
kraj. p l ic  zuzir. lo ć lO l 

i ożyczka kraj. «*1. . . . T a j
'bl!«aryf. indeniąi*- galie. „ . jod 102Jl K®'| '

*r»iowe List? sasiswne . . . 
Ot lig. komunalne. . . I Emie.

i T ■: ? ‘•'i; f 1 o*- fa0*’-« . ,i r11 * _ .  u . s*r.
96
»1
87
»»

K-lZł v» tł W
" ż prern. 10ęt 98
* * " ' gwr.załOlst: 96
I '  zś!st. Król. PcI - 13*rauii JW 
„ „ Owiri. „ „ IW

L w ó w , d n ia  1 3 ,3 .
Akeye Bucku hipoteczuere gsL «. n» zł. 800 
5'., Urty zfci-i. Tow krea. ziem. u> zł. 100
 ...................   '1 100

Listy sa s t Banks kraj. za sit. 100 91
f> „ „ BaiUs nijjci. f.al. „ „ lOOUOl
\.% u u a iu . ca,. . . .101
i'1,%  Oblbmers poiyaski krajowej . . J 90
5% OUlig. komu. Banks kraj. i s  tir. 100 96

99
89

384
99
91

i . „ . . i

2,' |  Ś i 75

76; 5 85; 
781 9 85
5 0 -------
OJ 91 BO, 
35,108 ]( 
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50j 92 50
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« 102 J6 
36j 99 R 
50! 97 
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5 0 -------
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te

5**, L'’*y a. r 

h % Listy likw. WsrszAwy (b.b.ksp.) I. ćimis.
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® * * * m » .  n i. «

W ie d e ń ,  U n ia  1 3  3 .
OBLIGI D L D G ^A ifbT W A .
SestŁ Ł_str. papierowa . z» m i.

» ■ ’'e>-na

acmru,

a1/.*;*

70(100 70 
761 98 -  
2F.| 92 26 
40102 40 
26(11 S 36 
60 91 60, 
76 97 76

4*' -'  ia »
i  »

Ł *  7
5 * ” "r 1860 „ 100
_* n 1864 bez % całe
_  " 1 186* bez % poi „ „
-  Como Renten-Scheia na *3 lirów, sst.

OBLIGI KOBONT WĘGIEKSKEEiJ 
„ srebrna „ n n
n pap. n » *

Obig. węg. Ostb z 1876 w zł. „ „
— Poiyez/pr. węg. po 100 złr. „ „
~  » P« 6dsfc. „ ,
4 % Losy Oisadskis (Theiss Beg.) „ „ 

OBLIGI INDEM NIZAdYm  
6)5 Gblig. indem. LskowiUskie sasłr.

100
in«)
100
100

68
107
99

100,.29 
-On 189 
10014' 
100 171 
100 17;
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100
18
96
98
93

38 
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99 
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1*9 

76148
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50 v ,  W w m .  „ „ 100
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50 5% Losy Donss Rągulir. z 1870 zssstskę 1
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Trreekie po 400 „ „ 1

i

i:
4 .

100
100:

43 —

76(172 
60 17 i
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93

100’ l lo  
ICO 119 
1001118 
100)119

45

100102 óO

P8
93

111
119
119
119

108

76
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40

40

36

6
s :
0 .

LI8TY LABTAVVNE.
Listy Bud es Gid- alli- 6. zł. w. rłr.lOO

- • T » ,r- -Bank krajowy galicyjski za złr. 
„ Bantu tipot gal.
r it ■» n Z 10 % p. „

4l/ ,^
8 4
4‘/s%
6 ,
5 .
6„ n n n * v , : *  n
5 „ Lin , z?1. sk«, kr. z. ir Frak. 18-1. „
7 .  Ti „ it tt n .. 20-1. .
6 „ r  - t l . - r  tt 36-1. „
4 4  Listy jut. gol. tow. ircl. ziem. „ 
5 „ „ „ Banki **Bir.-wąg „
4Ł/g4 n - tt
4 4  , „ .

115 
104 
SB 
28

123 
98 
91 

101
i 98 

97
100 j *9 
100 jloO 
100 99 
1,)0 91 
100 102 
l *0 102

100
100
100
_C«
100

102
102
102

lok — 
108 — 
1 3 60

76 116 25 
25 ICC —
76 36 -

i& 25

50

OBLfOAOYE PEEBW8WNPTWA iOLB 
5 4  Albrechta . aa 300 rłt. za złr. l'M 100 iw 100 50
6 „ Ferdyi półn. ns 80 złr. „ r lOu 106 751106 26
4*1(4 Kar. L. Em z 1881300 rłr. „ . jCD^OO 65.100 '.6
6 4  Kosz.-Bogom, na 20C złr. „ .  '.00 ,100 50100 76

97 60,

124 -
98 60 
.1  7 ó

111 80
99 30 
97 76

100 -  
26J101 — 
60,100 -  
60 92 50 
70 10* 90 
16 102 80 

97 90

r» „ : ' w .  f 500 złr. za złr. 100
ó n Lw.Czer. z 187,! 3Gu sir. ,  .  100
6 Moraw.-6zl , C.-B. 800 złr. .  „ 100
J>,  Bać fs u  300 słr. „ „ IGO
5 „ Siedmiogród] na 200 itr. „ „ 100
6 „ Lomb. (Sfidb/l la 600 fr. sa sztsk 1
5 a Przm.-Lsp. I. Km. 200 itr. „ ICC
5 „ Nordosty . na 300 itr. za str. 100

Ł O S I .
Kred. ala nand. 1 prz. sa 100 itr, w. a.
K l a r y .......................u  40 itr. aa. k.
Towarz. żegl. Duąju na 100 itr. w. a.
Iasbrsok .n a  ,v łr. w. a.
Keglswińi . ■ . u  10 -łr. m. L
Krakowskie . . . u  20 itr, w. a.
Lnblańakie . . ra 20 ztr. w. a.
Ofner (mias*i Bndy). na 40 s4r. w. a.

*¥iZił

Palfy.
Ozerwonegj Krzyża 
Czerw. Krayża we* 
Eidolfa. . . .
Salm.....................
Baljbmrgikie .
8 t  Genois . . . 
Stanistawowukie . 
4*/i4 Tryeażyński* 
4 4
Waldftei*. . . .

na

na

40 ■ S sl k.
10 itr. w. a. 
5 j / tu  w. a. 

10 itr. w. a. 
**) str. s l  k. 

mt 30 str. v . s. 
u  40 słr. m. k. 
na 20 złr. w. a 
u  100 słr. m. k. 
na 50 itr. w. a. 
na 20 itr. »• k. 
na 20 sfr. m. k.

88 - 83 30

74 26 7* 75
118 50 119 6-i
99 20 99 60

194 60 195 60
[100 2l» 100 60

99 - 99 50

179 - 179 50
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19 — — —
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89 50 40 —
16 - 16 40
9 — 9 60

19 26 20 25
64 60 56 -
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5 4  Lnglobank..........................
6 „ Bankserein Wiener . . .
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5 „ L ii ierbr . . . .
6 ,  I jtro-węgierik...................
5 .  CkienbanL .....................
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Baatassty włoskie . . .
Bsbla papierowi . .
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1

str 105 80 105 00
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l
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Hr. 62. N O W A  B E F O B M 1 Fraków 17 Marca 1885.

t
We środę a. 18 marca

odbędzie się w  kościele 0 0 .  F ra n ­
ciszkanów  o godz. 9 1/ ,  przed  poł.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
za duszę ś. p.

m a  m
na k tó re  pozostali rodzice, b racia 
i krewn» zm arłego pobożny P u b li­

czność zapraszają. 337 1 2

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P an u  D r. J a n o w i  

K u lc z y ń s k ie m u  za szybkie w ypro 
w adzenie m ię z niebezpiecznej choroby  
róży — nie jestem  w  Sianie odwdzięczyć 
się w inny sposób, jak  tylko składając 
M u se rdeczna  podziękow anie, siaropoł 
skiem  „B óg z a p ia ć \

Z uszanow aniem  
331 i  L e o n  P u c h a l s k i .

Kilka parcel pod budowę
przy  ulicy Bajskiej 

j e s t  d o j a p r ^ ć d a n i a .
W iadom ość u w łaściciela przy  ul.cy K ru ­

pniczej N r. 15. 328 15

112 1 2. WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3 — 4 m etry ) w szelkich Kolorów 
n a  u b r-L .e  m ęskie p rzesy ła  n a  żą­

daniu; sz laczka po ż łr. 5
L  Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie okreiiió. 
P.óbki za nadeataniem 10 et. marki.

S o k s l z  4l S t a c h o w i c z
Skoków, ul. św . A n n y  1. 5. 

polecają swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w n ad e r w yborow e i gusto­
w n e tak  krajow e jakotez zagraniczne 
m atferjofy po  n a a e r  um iarkow anych  ce- 

j_  :h, a m ianow icie * 
ub ran ia  le tn ie  od 30  do 4t> złr.

„ w izytowe od 35  do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45  złr.
zarzn tk i od 18 do 35 z łi.

(z podszew ką jed w ab n ą  o 10  z*r. a roze j) 
sp o an ie  od 7 do 14  z łr.. 

p łaszcze podróżne . m enżykow y 
od 30  do 6u  z łr.

Za szyLkie r gustowne wykonanie rę­
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T. Pubiicznooci. 224 19 30

Trawę miodową
iciasnej pr^dukcyi, św ieżą . pew ną, sp rze­
daje Zarząd dobr w Ubrzeżu, poczta 
Ł  a  p i  n ó w i p a n  MicknJc w  Bocnni 

1 g a tu n ek  po cenib 4  zrr 50  ci.
U  g a tu n ek  po cen ie  3 z łr. 50  ct. 

za corzec w raz z w o rk o m  i w oluą ud- 
•y łk ą  do kolei. P rzy  wzięciu naraz 10 

korcy dodaje się L ity  bezpłatn ie.
’ 327 4 10

Jedenaste zwyczajne

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Brzesku

„Spółki ^arejestiow anej z odpowiedzialnością nieegrar iczoną"
odbedzie sie

we środę dnia 8 kwietnia 1885 roku. o godzinie 10 przed południem,
w sali Rady powiatowej Brzeskiej

na które Członków Tow arzystw a zapraszamy.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

T; W ybór 4 weryfikatorów do zatwierdzenia protokołu (§ 13 stat.).
2. W ysłuchanie sprawozdania Dyrekcyi Tow arzystw a z czynności 

za rok 1884.
3. W ysłuchanie spraw ozdania Komisyi kontrolującej z bilansu za 

rok 1884 i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum  z rachunków  za 
rok 1884.

4. Rozdział zysku w edług wniosku Rady nadzorczej ( § 1 3  Stat.).
5. W ybór 4 Członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6 . Przeznaczenie kwoty 5000 złr. z majątku Tow arzystw a zaliczko­

wego dla Zakładu zastawniczego jako kapitału zakładowego, 
w  myśl ustępu 3 w arunków  Wysokiego c. k. Namiestnictwa 
przepisanych reskryptem  z 26 czerwca 1882 r. 1. 24,388.

W razie braku  kompletu do ważności uchw ał na pierwszem 
zgromadzeniu w dniu 8 kwietnia, następne drugie zgromadzenie Człon­
ków odbędzie się w  dniu 15 kwietnia 1885 r. na mocy § 13 ali- 
nea 6 S tatutu.

Brzesko, dnia 1 - m arca 1885. 336 i
P rezes Rady nadzorczej: D yrektor:

J a n  GOtz- Okociirtski. W ła d ysła w  R otter.

Do nabycia zaraz
l 1/ ,  mili od Lwowa w bardzo dobrem 
położenia m a ją tek  zie m sk i, obję­
tości ogólnej 500 murgów, z czego około 
350 m rg. ziemi ornej w pszennej gle­
bie, 40 mrg. łąk, loO m rg pastwisk, 
5 m rg. atawku, z wspaniałym 5morgo- 
wym  ogrodem i domem mieszkalnym 
murowanym, piętrowym, o 12 obszer 
n jc h  ubikaoyach tuazioż dostaiecznemi 
i dobremi buaynkam i gospudarczemi. 

ouche dochody 1000 złr. rocznie. 
Majątek ten  w całości lab częściowo 

nabyty być moze.
W aran*; kupna bardzo korzystne. 
Bliższej wiadomości udzieli F an  JA. 

P e r i m u t t e r  ustnie lub pisemme we 
Lwowie, ul. Szajnochy 1. 3. 308 3 c

Maszyny i narzędzia rolniczej szwaj­
carskiego wyrobu sprzedaje p o j .n a ju -  

m iarkow ańszych  cenach
J .  B .  P r f l w e r

w K rakow ie, ul. G rodzka, 59.
41 4 12

TUTKI
z o r /g  nalnuch  f r a n c u s k i c h  papierów  

T E  H O I B L O M  i , H A I H U
w gustow nem  opakow aniu poleca hur­

townie i częściowo F ab ry k a

P, Szukiewicza
w K r a k o w i e ,  R ynek A-B.

‘Próby na żądanie damo i opłatnie.'
270 6 36

L. 1900.

O g ło s z e n ie .
Gmina m iasta Stanisław owa oddaje w drodze ofert pisem nych 

w przedsiębiorstwo budowę -koszar stałych na pomieszczenie jednej 
dywizyi c. k. arty lery i ciężkiej.

Cena wywołania na całą budowę wynosi 186.381 złr. 16 Ct. 
Term in do wnoszenia ofert oznacza się na dzień 26 marca 

1885, w godzinach od 10 zra.ia do I z południa.
Można wnosić oferty na całą budowę lub na poszczególne 

działy (grupy) robót.
Wysokość w adyum  tak na uałą budowę jak i na poszcze­

gólne działy podaną je st w szczegółowem ogłoszeniu.
P lany szczegółowe, kosztorysy i w arunki licytacyjne są do 

irzejrzenia w Urzędzie budow niczym  każdego czasu.
Z  M a g i s t r a t u  k r ó l .  m i a s t a  

23  S t a n i s ł a w o w a ,  dnia 11 m arca 1885.323

JAN HOFF.

J a n a  p iw o  z d r o w ia
z  w y c ią g u  s ło d o w e g o .

Cena flaszki 65 ct.

J a n a  H o i i a  z g ę s z c z o n y  
w y c ią g  s ło d o w y -

1 flakon 1 złr. 12 »t., mały flakon 75 ct. j

Groźna choroba piersiowa całkowicie wyleczona.
a n a  H o f f a  p i e r s io w e  c u ­

k i e r k i  z  w y c ią g a  s ło d o w e g o .
W niebieskich torbeczkach po 60, 30, 

15 i 10 ct.

Jana Hofll .lodo .  a 
czekolada zdrowia.

kil. I. 2 zL 40 ct., TL 1 złr 60 ct.
11. 90 ct.*/4 kil. f. 1 złr. 30 ct.,

Niezrównane działanie lecznicze 
przeciw katarowi płuc, kaszlowi, 
chrypce, zaburzeniom w przyrzą­

dzie trawienia i osłabieniu.

nadwornego do- 
Brannerstrasse 8

D o P a n a

J a n a  ł t o f f a
! wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, c. k. 

stawcy i 1 d. Wien. I. Bez. Graben.

i Doniesienie o skuteczności leczniczej z Gralicyi.
| Podhajczyki pod Lwowem, 28 marca 1883.

Wielmożny Panie! Pańskie wyborne preparaty słodowa Jana Hoffa okazały się j 
niezrównanym środkiem przeciw silnemu katarowi płuc, opierającemu się wszelkim śrol 

I kom lekarskim. Z tego to powodu wyrażam Panu moje naje kerłie podziękowanie za i 
pańskie cudowne pi.paraty słodowe. Proszę o ak najrychlejsze przysłanie za pobra- , 

1 niem pocztowem 13 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowi go Jana Hoffa, 4 h.lo 
I duwej czekolady zdrowia Jana Hoffa hli. 1, a wreszcie o 5 torbeozek oukierków ] 
i siowjch 7 wyoiągu słodowego Jana Hoffa.

999 4 5  Z wysokim szacunkiem Jan Tokarz, proboszcz.
Wielmożny Panie! Przekonałem się, wraz z moimi znajomymi o dobroci i uku- 

teezności pańskich preparatów słodowych, prosimy więc o urzyaianie nam powtórnie I 
12 flaszek Pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa za pobraniem pocz-1 

‘ towem: Ksawery PoirowiCt, właściciel dóbr Wołostków.

Urzęuowe doniesienie o skuteczności leczniczej.
Petersburg. Carski rosyjski szpital. Piwo zdrowia z wyciągu słodowego i słodowa , 

czekolada zdrowia Jana Hoffa sprawiały zawsze jak najlepszy skutek Działanie leczni­
cze występuje nader szybko. Dr S monowski. starszy lekarz.

Utrzymuje na składzie: KRAKÓW; J. Tranczyński, a .  Wiszniewski, E, Stockinsr, W. Redyk,_  — J   - .  . . .  n  t>t . x i .  i?.:.!, y . i ,  «...E. R adl.r, A. Siedlecki, Jan  Janiga, W Fenz, 1.(1 Vuebs, St. Feintueh BIAŁA. Erich K lei n,pt j 
I Ad. Gurt!er. BOCHNIA: F. Michnik. BOR8ZCZv/W: St. Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- 
I sławski. BRZEŻANY. J Dul H BUCZACZ: Ker sl i Jscewski. OZORTKÓW: Lud. Noss. DOLI- 
1 NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J  Aiehmiiller. GORLICE: S. Birn. G RuD K: A. Liupus. GRZY- 
I itAŁOW: Jos, Geldberg. JASŁO: Jakób Polńk i S., F. W. Braglewicz. HUS LATYN: Piekart. i. | 

JAROSŁAW: J. Rohm, A. Wisłocki, S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowie/.. E. Stenzel. KO- 
I SÓW: St. Bu'«a. KRT87TN OPOL: 1 Oruiuzowski. L \» i)W: S . R u c k e r ,  J.  B e i s e r ,  P . M i k -  I 
1 a s c b apt MUNAóTERZYSKA L. Żarski apt NO WY-SĄCZ : W Filipek, K Jakubowski, , 

■j. Grosband. PODGmRzE. J . Skakalski apt PODHAJCE: E  .rczykiewicz. PODWOŁOCZYdKA: ’ 
i G. Morawetz. PRZEMYoL: M. Krng ap., J . Maszewski, L. Nahlik. R ZESZÓ W : A. Karpiński, | 

Scbaitter i Sp. E G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J. Aieksiewicz, K. Maresch. SA- 
| NOF : J . Rj cr-ret . SOKAL. * . W iH Siski ipi STANISŁAWOM : J. Macura, A. Amirowics 

apt. STRY J. D. T. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kabane. T aR N o W :
I W. Mbldner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szyraonowicz apt. ZŁO CZuW : Jos. Gold

Założone w r 1847 CO wysokich odznkuz6ii. Z W K 1

O bwieszczen le.
iSadu

M agistrat m iasta Jas ła  ogłasza niiuejczem  ofertowe traktow a­
nie w celu wypuszczenia w  przedsiębiorstw o budowy gm achu na 
umieszczenie Sądu obwodowego, P roku ra to ry i państw a, deleg. 
powiatowego, tudzież aresztów  i magazynów .

Term in do wniesienia ofert w yznaczony zostaje do 15 kwie­
tnia r. b., 12 godzina w południe.

Cena fiskalna kosztorysow a w ynosi 2 3 8 ,0 0 0  złr., od której 
5 °/0 wadyum złożyć należy.

0  czezn się P. T. Przedsiębiorców z tem  uw iadam ia, że plany 
i w ym iarj budowlane, jako też w arunki budow y dotyczące, u podpisa­
nego burm istrza przejrzeć, i blankietów na kof»ztorysy dostać można.

Jasło, dnia T^marca^lSSS.
Burm istrz 

Koralewski.304 2 3

» \  B R C I O  1 ( 1 1 1 1
w Krakowie

u l i c a  G r o d z k a  Nr. 2 , 
poleca wielki skład haftów na kanwie, atłasie, suiinie, oraz 

wszelkich m ateryałów  i przyborów do haftu. 
Baw ełny różnego rodzaju i koloru, nici, igły, przybory do 
ubrań dam skich i męskich, rzeźby, przybory toaletowe,

gorsety i t. d.
Story i żaluzye drewniane.

Z a b a w k i  d l a  d z i e c i .  293 3 10

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

! Fabryka Darowa Cykorii i surogatów Kawyg
Antoni Rozmanit — Kraków

Nauczycielka Polka
' z paten tem , posiadająca doskonale języki 
francusk i i niem iecki, m uzykę klasyczną 

i w  wysokim  stopn iu , śp iew  i ry sunk i, 
poszukuje zaraz lub  od 1 kw ietn ia um ie­
szczenia jako nauczycielka lub  w ycho­
wawczyni panienek , pozbaw ionych opieki 
m atki, albo tow arzyszki, lek torki. Z g ło ­
szenia pod lit. A .  A .  w P  o z n a n i u, 
ulica W rocław ska, ho te l Saski N r. 15, 

u W ej Chojnackiej 279 3 3

K upiec niemający długów bankowych życzy so­
bie zaciągnąć p o ż y c z k ę  n a  5 0 0  z ł r . ,  

spłaeaiuą w ratach miesięezuych po 50 złr. na 
10 ji> dla zapewnienia może dać skrypta dłużne 
pewnych osób. Pos restante H .  L . 5 0 0 .  

316 2 3

f .
O

oo
Q  poleca U y k o r y ę  r r a g s k ą  g o r z k ą ,  w yrab ianą z krajow ego s u r o - Q  
Q  wego m ateryału , odznaczającego się bogactw em  części pożyw nych i go- Q  
X  ryezki Cykoryi w łaściw ej. Jak o  przym ieszka do kawy śm iało  ryw alizow ać g j  
5 S  m oże ze w szystkiem i znanem i fabrykatam i tego rodzaju.

Tudzież K A W Ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą , czyli cykoryę śru - X  
W  tow ą, p reparow aną na sposób francuski. W e F ra n cy i bowiem surogaty  j w  
O  kawy podlegają śc isłem u nadzorow i w ładzy. Cykorya nie je s t tam  znaną  O

8 w form ie u nas tak pow szechnej, jako tru d n ej do kontroli, tylko w po- O  
staci m niej lub więcej drobnego śru tu , którego przym ioty  łatw o spraw - Q  
dzić. K larow ny odw ar tej cykoryi odznacza się ciem no-czerw oną barw ą, £ g  
tudziez w ybornym  sm akiem  i zapachem . Szczególniej zaleca się jako p rzy - ^

O  m ieszka do rob ien ia czarnej kawy.

8^  Oba te g a tu n k i są do nabycia we w szystk ich  znaczniejszych
hand lach . 274 9 25

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O d O O O O O

oo
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X
X
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X
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W iniejszem  m am y zaszczyt zaw iadom ić S zanow ną Publiczność, 
iż został o tw artym

M A G A Z V 3 T  U B I O R Ó W  D K l E C I N N i U H
pod flrmą:

X A  F I L L E T T E

X
X
X
X
X

X
X

X
X

w E ynkn  Głównym N r. 23, 1 piętro, od frontu, nad  księgarn ią  
W go G ebe thnera  i Spółki 

P rzy jm uje  się wszelkie zam ów ienia na suk ienk i dziec inne do lat 14tu 
X  R °hoty będą w ykończone na jsta rann iej i gustow nie podług żurnali f r a n c u - X  
y ę  skich i niem ieckich , po cenach  um iarkow anych. U praszam y o jak najliez- 

niejsze zaszczycanie nas swem  z a u fan ie m , usilnem  sta ran iem  naszem
y  będzie, pod każdym  w zględem  zadow oinić Szanow ną Publiczność.
S  140 u  20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE*.

xxxxxxxxxxxxxx:xxxxxxxxxxxxxx

1.
2 .

W e czwartek 26  marca 1885  
odbędzie się o godzinie II przed pełudniem w sali Rady powiatowej

zw y cza jn e  do roczne

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie

Stowarzyszenia zarejestrow anego z nieograniczoną poręką.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :  «

Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 18o4. (Sprawozdaw ca 
Adolf Kukieł.)
Sprawozdanie Rady zaw iadow czej:
a) co do zamknięcia rachunków  i udzielenia Dyrekcyi absoluto­

ryum  z rachunków  i czynności za rok 1884.
b) co do rozdziału czystego zysku za rok 1884. (Spraw ozdaw ca 

Dr. Mieczysław M arynow skl)
Zatwierdzenie w yboru zastępcy dyrektora. (Spraw ozdaw ca Ks. 
Józef Pabian.)
W ybór dziewięciu członków Rady zawiadowczej. (Sprawozdaw ca 
Ks. Józef Pabian.)

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Dąbrowie.
Zastępca P rezesa: K s. Józef Pabian. 

S ekretarz: L eon ard  W iśniew ski.

4.

5.

318 2 3 

U w a g a . Z am knięo ie rachunków  za rok 1884, spraw dzone przez K om isję  wy­
braną z członków  R ady zaw iadow czej, w yłożone je s t do przejrzenia 
członkom  w biurze Tow arzystw a.

r.W  dniu m arca 1 8 8 5
otw iera niżej podpisany 

w K R A K Ó W I E  
w Rynku głównym, linia A-B, Nr. 44  na I piętrze

m-
(Cafe-Restaurant) 

na sposób zagraniczny z komfortem urządzone.

Doświadczeniem dziesięcioletniej pracy w tymże zawodzie wzbo­
gacony, oddaję loka) ten w tem przekonaniu do użytku Wysokiej 
P. T. Publiczności, że zaskarbię sobie tak wyborowemi potrawam i, 
jakoteż i oryginalnem i napojami po przystępnych stosunkowo cenach 
względy Wysokiej P. T. Publiczności, a nadm ieniając nadto, że 
przyjm uję wszelkie zamówienia tak w lokalach zakładu )ak i do do- 
m q w  prywatnych, i abonament na obiady i kolacye, polecam zakład 
moj raz jeszcze względom Szanownej P. T. Publiczności, pozostając 
i  wysokiem poważaniem

L. Bogusiewicz.322 2 7

O so b t w śred n im  w ieku, in te lig e n tn a  
i dobrze w ychow ana, p rag n ie  zna- 

ieść m iejsce, do p ie lęgnow ania słabej, 
lub tow arzystw a starszei osoby. M ogłaby 
rów nież podjąć się zarządu d m em  i wy­
chow aniem  m ałych  dzieci.— W iadom ość 
w dom u W nej T. lawerskiej p .zy  ulicy 

Sław kow skiej N r  12, I I  piętro  
317 2 4,

HASŁO.
Zarząd M o w e g o  S i o ł a  pod S f r y -  

j e m ,  w ysyła m asło w 5-kiiogr. pauz 
kach / opakuw aniem  i fra rn o  w dw óch
gatunkach . 1) Deserowe, niesolone p? 
6 złr. 2) świeże, bardzo dobre, po 
złr. 50  ct. IV  i*>

250 tysięcy dobrze wynalonej
c eg ł y

m a na sprzedaż Z arzą d  dób r P łasiL W ,
(pocz a P odgórze) - pod Krakowem .

^86 4 6

W Partyniu
poczta Tarnów, je s t do s p r z e d a n i a  
k o n i c z  d o  s i e w u  (bez w ylubu). 
C eua z w orkiem  i odstaw ą do kolei 
66 złr. w. a. za 100 kilo. N r. 2 cie­

m niejszego koloru 58 ztr.
30-2 2 3

L 130.

Ogłoszenie.
Rok szkolny w krajowej niższej 

szkole rolniczej w Jagielnicy roz­
pocznie się z dniem 9 kwietnia 
18ó5 r.

Jagielnica, 5 m arca 1885.
D yrek cya.301 3 3

B U Ł I O l i
w yrabiany ze zwierzyny w najlepszym
gatunku , przez fachowego w tym  zawo­
dzie fabrykanta , m ieszkającego w okoli­
cy, gdzie najlepszy m a te ry a ł z w szel­
kiej dziczyzny podostatk iem  się znajduje, 
je s t  na składzie w handlach pp .: Józefa 
Kulczyńskiego, Jana Janigi, Antoniego 
SusKiago,i J. Kosza, F. Dembińskiego i 
Ignacego Rojkowskiego, po na jp rzystę­
pnie jszych  Cenach do nabycia.

Z wysokim  szacunkiem  
P i o t r  K u c h a r s k i  

w K rościenku  n. D unajcem ,
291 3 3 fabrykant bulionu od lat 20.

Dzierżawy foSwarku
ukoio 2u0 do ÓOU morguw, pos/uL nie 
się w dobre) ziemi od 1 lipca  1885  
w Galicy! zachodniej lub K rólestw ie. — 
Bliższej wiadom ości udzieli ustn ie lub 
lis to n n ie  S e k r e t a r z  Rady pow iatow -j 
w K rakow ie przy ul. G ołębiej, przy n a ­
desłan iu  szczegółow ego opisu i w arun­

ków. 306 2 3

Rządca
m ogący złożyć 4 uo 5000  złr. w. a 
kaucyi, teoretycznie i p rak tyczn ie w k a  
żdej gałęzi naw et i leśnej w ykształcony, 
w iększem i m ajątkam i sam oistn ie dotąd 
zarządzający, p ragn ie  zm ien ić posadę od 

lipca r. b. Adres.. A .  Z . poste rest.
Dzików stary . 303 2 3 

Szczegóły bliższe listownie lub ustnie.

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
rozsyła franco w woreczkaoh po 5 kilo brutto

kaw ę:
mokkę arabską
jawę notą Menado 

(on perłowy
plantaoyjny

po

5 kilo złr. 7.40 „ 6.10 
„ 5.80 
„ 6.30 „ 5.10 
„ <-30 

>> » 6.90
1 kiio. Kilo po

Cey 
Ceylo 
Cuba
Santos
Mokkę, afrykańską 

HKBBA.Ę 
3, 4, 5 złr. i wyżej 

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które odbioroa na miejscu opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 ct. w markach pocztowych. 114 20 ?

A d re s : Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dołkowski et Comp., Ilamourg, F a -  
lentinskamp 83.

FABRYKA PAROWA 
CYKORYI I SUR0GATÓW KAW/

A n ton iego K o zn ian lta
w Rakowicach

zaw iera umowy o upraw ę i dostawę
korzenia cykoryi.

B liżs/ych  sz c z e g ó łó w  dow iedzieć s ę m o­
żna w kantorze PrzJ  ulicy F*ory.ińskiej 
N r. 57 do p o ł u d n ia ,  lub na mieisen w fa­

bryce w godzinach popołudniow ych.: 
315 ‘1 3

a n c a y c i e l f c a  posiadająca kwali- 
likaeyę do w yższych szkół żeń ­

sk ich , język francusk i i g rę  n a  fo rte ­
pianie, zna jdz ie  natychm iast umiesz^ ze­
nie. B liższe w yjaśu ien ia  listow nie pod 
adoesem : Ł *  poste re s ta n te  D;e m- 
b i c a. 324 2 3

h’owo otworzony
N A Ł O N  M Ó D  

FRANCISZKI M0LINKIEWICZ
demu Wgo Janigi. l  piętro, linia A-B,_[, i  pięt!

wykonuje suknie damskie pc j.ug najswiezszyoh 
kilka lażurnali. Pracąjąo przez kilka lat w pierwszorzę­

dnych zarfładwf w kraju i za grauioą, mam za- 
szezyt polecić się Czano.fn/n. Paniom. 13 2

Z  d r u k a r n i  Z w ią z k o w e j  w  K r a k o w ie

i. W WW
O d p o w ie d z i& in y  d r u k a r n i :  i  .


